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Pan min. Beck zaczyna dużo mówić.

W ciągu roku słyszeliśmy go aż dwa ra­
zy. Ilości mów jego kolegów nie mo­
gliśmy tak łatwo nawet na palcach obu

rąk policzyć. I wprost nie wolno być
dziennikarzem, aby tego ruin. Beckowi

nie wypomnieć. Krzywdzi nas wyraź­
nie, nie dając materiału do artykułów.
Ale z drugiej strony nie można przy­
znać ra c ji, że zbytnia gadatliwość jest w

naszych warunkach niezbyt wskazana.

Możemy sobie 'na ucho powiedzieć, że

siedzimy trochę jak mysz pod miotłą
wśród wielkich sąsiadów i że choć się
nic nie boimy, przecież zdrowiej bę­
dzie dla nas, abyśmy zbyt głośni nie

byli, natomiast wiele czynili, bardzo
wiele!!!

Pan senator Rostworowski w dysku­
sji nad exposć min. Becka orzekł, że

,,dzisiaj w prasie zagranicznej nie tylko
angielskiej zdobywa sobie prawo oby­
watelskie zdanie, że polska polityka sta­
ła się pewną szkołą polityczną". Jeśli
to jest prawdą, a prawdą jest ogromna
różnica między postępowaniem na­
szym i innych narodów, wypada się za­
pytać, jakie są najważniejsze znamiona

tej polskiej szkoły politycznej?
Przede wszystkim cechują ją opty­

mizm. Alarmy wojenne stały się mod­
ne nie tylko wśród dziennikarzy, lecz i

wśród dyplomatów. Jeszcze niedawno

tylko sensacyjne dzienniki wyznaczały
początek przyszłej wojny. Obecnie ro­
bią to już ministrowie wsłusznej chęci...
wyciśnięcia ze swych podatników no­
wych sum na zbrojenia.

Dla nas taki ,,pesymizm" wojenny
jest najzupełniej niemożliwy i niepo­
trzebny. Nie mówi się głośno o strycz­
ku w domu powieszonego. I tak wie­
my wszyscy dobrze, że przyszła wojna
nie ominie nas. Poza tym znajdujemy
się w tak niebezpiecznej sytuacji geo­
politycznej, że nawet obywatele sami

pragną powiększyć swe świadczenia

zbrojeniowe. Bo na to właśnie jest FON.

Jeżeli więc można mieć do min.

Becka pretensje za jego optymizm, to

chyba tylko dlatego, że nasz min. skar­
bu jest opanowany jeszcze większym
optymizmem, jeśli zamiast przecisnąć
śrnby podatkowej na zbrojenia czy roz­
pisać pożyczkę, zadawala się dobrowol­
nymi składkami. Ale i w tym szaleń­
stwie milczenia i optymizmu" jest o-

prócz metody też pewna logika. W żad­
nym wypadku fanfaronada nie może

być dla nas wskazana. Pamiętajmy za­
wsze, jak piękne można uzyskać rezul­
taty zaskoczeniem przeciwnika...

Ale trzeba również przyznać, że
min. Beck ma wystarczające powody do

zadowolenia. Jesteśmy zdania, że na­
wet śmiertelny wróg jego, lecz nie po­
zbawiony uczciwości, musi przyznać, że

takiego rocznego bilansu, jakim się nasz

sternik polityki zagranicznej może po­
chwalić, dotychczas nie mieliśmy. W y ­
starczy, że wskażemy tylko na takie

momenty, jak wizyta londyńska, utrzy­
manie serdecznego stosunku z Francją
przy dalszym kontynuowaniu polityki
nieagresji z Niemcami, odrestaurowanie

sojuszu z Rumunią, wizyta w Belgradzie,
w Brukseli, wysunięcie programu emigra­
cyjnego i zdobycie w całym świecie

opinii państwa, które wie, czego chce i

iC ijis dalszy, na stronię 2-ej).

,,Ktoby chciał rządzić wbrew prasie
bolbgwariatem1

powiedział p. premier gen. ShladkowsHi na posiedzeniu komisji budźefowei solna.
Prowokacyjne przemówienie żyda Mincberga spotkało sią z ostra odprawa.

fOdf własnego korespondenta parlamentarnego
Warszawa, 21 grudnia.

Dziś sejmowa komisja budżetowa

rozpatrywała budżet prezydium rady
ministrów. Sprawozdawca poruszył
przede wszystkim rzecz, którą dotąd
wstydliwie ukrywano (nie wiadomo

dlaczego?!) tzw. biuro akcji i planowa­
nia. Powstało ono z inicjatywy śp. posła
Stpiczyńskiego i jego wspćłkolegów. a

miało na celu zorganizowanie akcji in-

formacyjno-propagandowej, któraby ,,u-

dostępniła opinii publicznej śledzenie

postępów pracy nad rozwojem sił i po­
tęgi Rzeczypospolitej." .

Przedwczesna śmierć posła Stpiczyń­
skiego spowodowała, że i teraz nie ma

jeszcze konkretnych planów, jakby ta­

kie biuro miało wyglądać. Byli współ­
pracownicy zmarłego kontynuują nie­
które jego prace z uwzględnieniem pro­
pagandy antykomunistycznej.

Tak oto w relacji sprawozdawcy wy­
gląda tajemniczy dotąd zalążek przy­
szłego ministerstwa propagandy w Pol-

sce.

Przy omawianiu działalności PAT re­
ferent podkreślił, że ilość drukarń pań­
stwowych zmniejszyła się o dwie: w Ło­
dzi i Lublinie. Fundusz kultury naro­
dowej, który rozdziela państwowe sty­
pendia wynosi 1.008.000 zł. Budżet Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego
referent proponuje zwiększyć o 80.000 zł.

Pierwszy zabrał głos w dyskusji pos.

Budzyński (dziennikarz). Zwrócił się
on z apelem do premiera, aby bronił

polskości w polityce personalnej podle­
głych mu urzędów. PAT ma współpra­
cowników żydów. Półnrzędowa ,,Gazeta
Polska" i ,,Kurier Poranny" mają także

żydów. Na ważnej placówce we Francji
pierwszym radcą jest żyd, szefem pro­
pagandy żyd i żydem jest konsul gene­
ralny. Dział polityki zagranicznej w

Radio prowadzi trzech żydów (przez

jaką to mentalność przechodzi każda

wiadomość do Polaków!)
Mówi poseł dalej, że jeżeli rząd nie

zmieni swojej polityki, to wszyscy Pola­
cy staną się antysemitami. Mówca przy­
tacza, jak rozkładowym elementem jest
żyd. ,,Mój antysemityzm m. in. polega
na tym, że jako były wojskowy jestem
antydezerterem, bo semita — to czło­
wiek, który ucieka z pola walki. Wszy­
scy, którzy walczyliśmy o niepodległość,
mus-'my dzisiaj walczyć o zniesienie o­

kupacji wewnętrznej. Rząd, który nie

stanie na takim stanowisku i nie wypo­
wie się zdecydowanie w tych sprawach,
straci kontakt z kołami, które walczyły
0 niepodległość. Będzie nas m iał prze­
ciwko sobie. Personalia są związane z

obronnością kraju. Domagamy się, aby
pan premier od tej strony podszedł do

spraw państwowych, wyczulił kamerton

polityki personalnej w prezydium rady
ministrów i nadał nim mocny ton wszy­
stkim resortom. My Polacy domagamy
się takich praw, jakie mają żydzi. To

jest pierwsza faza naszych żądań. Lek­
komyślni pacyfiści (semici bez ojczyzny)
spotkają lekkomyślnych militarystów -

1 to będzie dr-uga faza. Na każdym sta­
nowisku w kulturze polskiej nie może

stać żyd, czyli lekkomyślny pacyfista.
Jeżeli koledzy mnie poprą, to musimy
sobie powiedzieć, że czas skończyć z O'­

kupacją wewnętrzną w Polsce. — Tak

zakończył swoje przemówienie poseł Bu­
dzyński.

Stworzyć odpowiednie warunki
dla prasy.

Pos. Walewski mówi o organizacji
prasy i propagandy. Twierdzi, że rząd
dzisiejszy ma wiele zrozumienia dla

tych rzeczy, bo pan premier sam jest
jednym z najlepszych reporterów poli­
tycznych i pisarzy wielkiej klasy. Tym­
czasem dzieje się tak, że rząd nie od­
działywa w należyty sposób na u rabia­
nie opinii w kraju i zagr-anicą, rząd ten

nie posiada własnego organu prasowe­
go... Mówca podnosi też, że prasa pozba­
wiona jest codziennych informacyj i

jest najgorzej chyba informowana na

świecie. Nieraz prasa opozycyjna wie
o wiele więcej i szybciej informuje.
Przechodzimy też przez dżungle tak czę­
sto niezrozumianych konfiskat. Pod*

rzędne organy administracyjne prze­
szkadzają w pracy naszej prasie. Wsku­
tek anormalnych warunków informacyj­
nych rodzi się w Polsce plotka, i to w

sposób potworny. Natomiast pomija się
ważne wiadomości i robi to urzędowa
agencja, która nie podała np. mowy p.
Schachta we Frankfurcie wygłoszonej.

Mówca woła więc o stworzenie nale-

żytych warunków dla uczciwej prasy.
Dziennikarze zgłosili pod tym wzglę­
dem gotowość współpracy z rządem. Pan

premier powiedział delegacji, że bardzo

mu leży na sercu sprawa uregulowania
stanu prawnego prasy i zawodu dzien­
nikarskiego. Dziś jest tak, że każdy
żulik może być dziennikarzem, każdy
akwizytator redaktorem.

Pos. Tomaszkiewicz również porusza
sprawy dziennikarskie. Wzywa, aby
pracowników pióra otoczyć specjalną
opieką. Niech też w Polsce będzie ustal

wa prasowa, nawet bardzo surowa, aby
praktyka w całym państwie była jedno-

(Cias dąkzE n a stronie 2-eiL *

fZudttechnikifiolslrief

Kosztem 18 milionów złotych powstała nowoczesna zapora wodna na rzece Sole (do­
pływie Wisły) w okolicy Bielska. Znawcy amerykańscy i szwajcarscy uznali zbudo- i

jyaną tamę za jedną z najdoskonalszych na świecie,
” J
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Po przemówieniu ministra
Becka...

(Ciąg dalszy),

wie, ja k swą wolę przeprowadzić, tzn.
w danym wypadku, że chce pokoju i

umie go sobie zapewniać na wszystkich
frontach, choćby najbardziej od siebie

odległych i nawet wzajemnie wrogich.
Co Beckowe, trzeba oddać Beckowi,

ale co nie — trzeba naszemu ministrowi

wypomnieć. W pierwszej lin ii niepo­
trzebnie przemilcza sprawę Czechosło­
wacji. Jeżeli akurat teraz wychodzi w

Pradze książka z przedmową min. spraw
zagranicznych Kroiły, domagająca się
re w izji granic polskich w celu stworze­
n ia wspólnej granicy ezesko-sowieckiej,
tj. odcięcia od Polski całej Małopolski
Wschodniej -

* to wypadałoby, aby min

Beck powiedział choćby parę słów o

naszym sąsiedzie. Samo milczenie

przypominanie dobrych stosunków z

Węgrami nie jest w danym wypadku
właściwym lekarstw'em.

Nie udaje się nam również uregulo
wać stosunków z Litwą . Jest to zagad­
nienie równie tragiczne, jak już prawie
humorystyczne. K raik dwumilionowy
ma czelność nieutrzymywania z nami
stosunków dy'plomatycznych od zara nia

swego istnienia i ponadto odważa się
na takie znęcania się nad Polakami, jak
żaden z naszych najpotężniejszych wro­
gów, Litwa kowieńska gra nam bez­
czelnie na nosie, a my kiwamy smęt­
nie głowami i przyznajemy się bezrad­
nie, że nie możemy z nią dojść do poro­
zumienia. Był czas, kiedy tą naszą nie­
zaradność można było tłumaczyć sen­
tymentami zmarłego marszałka. Ale
dziś byłby już czas na inną politykę niż
ńa kiwanie palcem w bucie. Czy rze­
czywiście taki naród jak Polska, mający
34 miliony ludności, n ie może zmusić
do uległości takiego karla jak Litwa ko­
wieńska? Czy nie ma żadnego sposobu,
oprócz komunikowania sejmowi, że pró­
bowano się dogadać, ale że z tego nic

,,nie wyszło"?

MieHśmy bardzo dużo wyrozumienia
dla optymizmu i pogody ducba nasze­
go ministra, ale nie możemy się zgo
dzić na jego patrzenie przez różową
szybkę na sprawy gdańskie. Ponosimy
na tym terenie klęskę po klęsce i obec­
nie, gdy miasto to staje się terenem

współwładztwa polsko-niemieckiego, na

podstawie zasady: Niemcom wszystko,
nam pozory — to w takich momentach

moglibyśmy oczekiwać od naszego m i­
nistra nieco innych słów. Bo nawet

stojąc na gruncie poprawnych stosun­
ków z Niemcami, nie obowiązuje nas

zamykanie oczu na bułę i bezczelność

gdańskich hakatystów, usiłujących za­
korkować Polsce jej dostęp naturalny
do morza.

Trudno jest wyczerpać w paru wier­
szach zagadnienia polskiej polityki za­
granicznej na tle exposć jej kierownika,
jedno jednak stwierdzić należy i to u-

ważamy za najistotniejsze, że zajmuje­
my coraz w'ażniejszą pozycję. Mamy w

ręku klucz do pokoju europejskiego.
Francja i Anglia wiedzą, czym groziło­
by światu przejście nasze na stronę Nie­
miec. Niemcy nie zdają sobie wciąż
jeszcze sprawy z konsekwencyj, wynika­
jących dla nich z porozumienia z Pol­
ską, ale wiedzą, że nie mogą nas pchnąć
w żadnym wypadku w ramiona RosjL
Oto są podstawy naszego szczęśliwego
w nieszczęściu (geograficznym) położe­
n ia dyplomatycznego.

Musimy zawsze pamiętać, że ta ko­
niunktura nie będzie wiecznotrwała,
tak jak nie będzie wiecznotrwały pokój
europejski. I dlatego obowiązani je­
steśmy wszyscy zwracać uwagę na pro­
wadzoną przez nasz rząd politykę i to

bezwzględnie na to, czy się o tym dużo,
czy mało mówi, optymistycznie, czy pe­
symistycznie. Nam wszystkim musi

wystarczyć, że wiemy czego chcemy:
potęgi naszego państwa III

St. fłtrąbskł,

(Ciąg
lita. Dzisiaj każdy inaczej sobie tłu ­
maczy istniejące ustawy.

Poseł Mincberg (żyd) wygłosił pro­
wokacyjną mowę, na którą otrzymał
ciętą odpowiedź od posła Pacholezyka,
który jako pierwszy zareagował na pro­
wokację i którego przemówieniu żyd
Mincberg przeszkadzał. Poseł Pachol-

czyk oświadczył w końcu: Mówię gorz­
ką prawdę, ale to nie pochodzi z nie­
nawiści. Nie będę was rżnął, ale nie

chcę, abyście'tak postępowali, aby was

inni rżnęli.

Przemówienie posła Siody
z Bydgoszczy.

Po przerwie obiadowej zabrał głos
pos. adw. Sioda, mówiąc: Poza woje­
wództwami zachodnimi nie ma w Polsce

instytucji sądowej, któraby rozstrzygała
spory, w których obywatel, pokrzywdzo­
ny przez władze, szuka sprawiedliwości.
Najwyższy Trybunał Administracyjny
jest więc jedyną ostoją praworządności
W Polsce. Jak można było doprowadzić
go do stanu, który pozbawia obywatel a

ochrony prawnej? Otrzymanie wyroku
dopiero po dwóch albo trzech latach od­
strasza większość obywateli od wnosze­
nia skarg. Przykład z radą miejską w

Poznaniu jest charakterystyczny: coby
się stało, gdyby wyrok NTA, unieważ-

III

dalszy.)
niający decyzję, o rozwiązaniu rady
miejskiej przyszedł nie przed samymi
wyborami nowej rady, ale po wyborach?
Zwracam się do p. referenta, żeby w

swoim wniosku domagał się kwoty nie
80.000 zł, lecz 160.000 zł n a podwyższe­
nie ilości etatów, nie o 5, lecz o 10 w tym
cela, żebyśmy za dwa trzy lata mieli

porządek w NTA. W budżecie dwumi­
liardowym 8(0.000 zł nie może odkrywać
roli.

Nie słyszałem jeszcze takiego prze­
mówienia, jak to, które wygłosił p. Minc­
berg. Co drugi wyraz był wyrazem
,,cham". Gdyby ktoś przemawiał w ta­
ki sposób w jakimkolwiek mieście ziem

zachodnich, całyby nie wyszedł. Na zie­
miach zachodnich panował w stosunku
do żydów stan normalny. Przemówie­
nia w rodzaju p. Mincberga wywołują
stan zapalny. P. Mincberg żali się, że
ustawa o uboju rytualnym pozbawiła
chleba 20.000 rodzin żydowskich. W y­
kazuje więc w ten sposób, że 29.000 ro­
dzin żydowskich pasożytowało na ciele

gospodarczym państwa. Wystąpienia
izb adwokackich w Krakowie i we Lwo­
wie wyjaśniły, że ponad 80% adwoka­
tów stanowią żydzi. Wystąpienia, w

izbach adwokackich przeciw żydom nie

dowodzą antysemityzmu, ale samoobro­
ny. Nie tylko endek, ale każdy Polak do

tej samoobrony stanie.

Odpowiedź p. premiera Składkowskiego
W odpowiedzi na uwagi posłów pre­

zes rady ministrów gen. Siawoj-Skład-
kowski oświadczył m. in.: Może pano­
wie nie będą mieli pretensji do mnie,
jeżeli odpowiem nie kolejno wszystkim
mówcom, lecz poruszę ogólne zagadnie­
nia, o których mówiono.

A więc najpierw ,,mowy nacjonali­
styczne" p. Budzyńskiego i p. Mincber­
ga (wesołość). Jeżeli takie mowy się
tu wygłasza, to nawet znajdując się pod
zagrożeniem u traty oparcia o masy, któ­
ry mi dowodzi kol. Budzyński, nie mogę
inaczej powiedzieć, niżby powiedział
najbardziej krańcowy nacjonalista, gdy­
by, siedział na tym miejscu, mianowicie

każdy rząd musi jednakowo odnosić się
do wszystkich narodowości. Ale do­
dam, żeby nie było wątpliwości co do

tego, jakie ja osobiście zajmuję stanowi­
sko, uważam, iż żądanie p. Budzyńskie­
go, ażeby Polacy mieli takie same pra­
wa jak żydzi — jest za skromne. Nato­
miast wytworzenie cieplarnianej atmo­
sfery, w którą chciałby wsadzić wszy-

j stkich Polaków w Polsce, byłoby szko­
' dliw e dla państwa. W państwie, w któ­

rym są mniejszości narodowe, jest natu­
raln a skłonność do pewnego współżycia
i pewnego antagonizmu. Zarówno to

współżycie, jak ten antagonizm powi­
nien być celowo użyty, dla dobra pań­
stwa. Państwo powinno użyć do pew­
nych celów tych obywateli, którzy są do

tego najbardziej odpowiedni. Uw'ażam,
że między obywatelami państwa po­
winna odbywać się mocna walka w gra­
nicach państwowości, któraby wynosiła
obywateli najpożyteczniejszych i naj­
bardziej rokujących dobrą pracę dla

państwa, a nie należy kierować się tym,
jak się kto nazywa i skąd pochodzi.

Polityka, któraby stwierdziła, że w

państwie mimo istnienia mniejszości
jest tylko jeden naród i dla niego wy­
łącznie należy pracować, byłaby najbar­
dziej popularna, ale byłaby polityką
krótkowzroczną i szukaniem taniej po­
pularności.

Słowa uznania dla prasy.
Omówiwszy stosunek rządu do spra­

w'y ukraińskiej i rozważywszy podsu­
wane przez posłów plany reorganizacji
biur prezydium Rady Ministrów p. pre­
mier gen. Składkowski zajął się spra­
wami prasy.

,,Parę miesięcy temu — mówił p. pre­
m ier dalej — miałem konferencję pra­
sową. Trw ała ona godzinę i naprawdę
przynajmniej po mojej stronie, miałem

dużą satysfakcję, że zostałem, jak mi

się zdawało, zrozumiany i omówiłem z

przedstawicielami prasy najw'ażniejsze
sprawy. Na początku swego przemówie­
nia wówczas powiedziałem to, co teraz

powtórzę, że Homer, kiedy chw'ali

sw'ych bohaterów, oprócz szybkich nóg
dzielnego ramienia mówił między in­

nymi, że byli to ludzie, którzy mieli

niezwykle donośny głos. Dzięki temu

głosowi potrafii i kierować oddziałami
W' ogniu w'ałki. Niewątpliwie takim g'ło­
sem dowodzącego jest prasa i każdy
chciałby ją mieć dobrą j taką, żeby mu

pomagała. Zgadzam się tu całkowicie z

tym, co powiedzieli wszyscy koledzy,

że prasa w Polsce jest wyjątkowo uczci­
wa. Tak jest. Nigdy nie poddają się
wpływom obcym, nie pracuję za obce

pieniądze, pracuję na pewno w-edług
swego zrozumienia dla polskiej racji
stanu. To jest wielka rzecz, wielka

zdobycz, której nie powinniśmy stra­
cić. Wew'nętrzne starcia ideowe to już
nie może być 'takie groźne, jak to, gdy
nie można zaufać prasie z punktu wi­
dzenia państwowego.

Co do ataków prasowych, uważam,
że najkrócej załatwia się nieporozumie­
nia prasowe przez milczenie, Tó doty­
czy sp raw osobistych. Natomia-st spra­
wy państwowe nie powinny być tak za­
łatwione i powinno się utrzymywać naj­
gorętszy kontakt z prasą.

Sytuacja o tyle jest ciężka, że ja łączę
w sobie stanowisko ministra spraw w'e­
wnętrznych i premiera. Oczywiście ja­
ko minister spraw wewnętrznych muszę
wstawać wcześniej niż premier. O godź.
8 idę do biura jako minister spraw we­
wnętrznych a o 10 jako premier. I ten

m inister spraw w'ewnętrznych słucha

od referenta prasowego o szeregu rze­
czy, tak że kiedy przychodzę do prezy­
dium jako premier, to nie mam już
dość czasu, ażeby mój referent prasow'y
mógł ze mną długo pracować i widzimy
się najczęściej tylko przelotnie. To ku­
mulowanie posad .sprawia, że w pre­
zydium rady ministrów nie może na

razie rozwinąć się silny ośrodek praso­
w'y. Zamierzam zająć się tą sprawą 1

doceniam ważność informowania prasy.

Co do ustawy prasowej, właściwie

mamy ją gotową, ale przypominam so­
bie, że w r. 1927 zaniosłem ustaw'ę pra­
sową do sejmu. Skopali ją, wyrzucili i
w r. 1930 rząd musiał ją wycofać, prze­
praszając sejm, że wniósł taką ustawę, 'j
Jak mi teraz pokazali taką ustawę, po­
wiedziałem, że z tym nie pójdę, Teraz

jest zima. Może spróbuję zastanowić

się nad tą kw'estią. Może tę sprawę
przeprowadzę — tym bardziej, że — o

dziwo — panowie koledzy dziennikarze

żądali kagańca dla siebie. Ja dam usta­
w'ę średnią. Kagańca nie dam. Co do

ustawy stanu dziennikarskiego, to jest
to rzecz bardzo potrzebna i ja bym pro­
sił, żebyśmy ją załatwili razem z pana­
mi dziennikai'zami. Mam wrażenie, że
w' Czechosłow'acji w'yszła t a k a ustaw'a
razem z ustaw'ą prasową. I to wyszło
nie najlepiej. Doceniam ważność tej
rzeczy, Ktoby chciał rządzić wbrew p ra­
sie, byłby wafiatein, któryby sobie łeb

rozłupił na pierwszym lepszym zakrę­
cie. Ja jeszcze tak gwąłtowmego ,,ode­
rw'ania się od mas" pie pragnę.

Posłowie z Bydgoszczy mm zbadać
dekret o gospodarce lefnej.

Warszawa, 22. 12. (tel, wł.). Ukonstytu­
owała się podkomisja pięciu wyłoniona
przez komisję budżetową do rozważania
noweli do dekretu o państwowym gospo­
darstwie leśnym. W podkomisji zasiadają
posłowie Dudziński i Sioda z Bydgoszczy,
inż. leśnik Jan Freyman z Polesia Jerzy
Jabłoński; z Białostockiego i Kamiński z

Nowogródczyzny. Na przewodniczącego o-

brano posła Jabłońskiego. Termin pier­
wszego rozpoczęcia prac podkomisji wy­
znaczono na dzień 11 stycznia 1937 r. z tym,
aby prace swe podkomisja zakończyła i

przedłożyła je zarówno komisji budżetowej
jak i plenum sejmu przed dyskusją nad
budżetem ministerstwa rolnictwa i reform
rolnych w komisji budżetowej, (r),

Kongre* nowel partii socfainej

Pułkownik de la Rocciues wygłosił na pier­
w'szym kongresie ,,P a rtii socj-alnej Francji"
mow'ę, która w całym świecie wywołała

znaczne zainteresowanie.
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Znamienne uchwały kongresu masońskiego w Pradze.
Warszawa, 21. 12. Redakcja ,,Gońca

Warszawskiego" otrzymała od jednego
ze swych przyjaciół bardzo ciekawe
wiadomości o przebiegu kongresu ma­
sońskiego, odbytego przed 3 tygodnia­
m i w Pradze czeskiej. Warto, aby opi­
nia publiczna w Polsce zrozumiała nie­
bezpieczeństwo obcych agentów na te­
renie ziem polskich i zapoznała się z

uchwałami kongresu masonerii. Prze­
bieg zjazdu przedstawia się według
,,Gońca Warszawskiego" następująco:

,,Na zjazd przybyli delegaci wszyst­
kich lóż masońskich w Europie. Szcze­
gólnie licznie były reprezentowane loże,
działające w Czechosłowacji, Polsce,
Rumunii i Jugosławii.

Na początku zjazdu gorąco powitano
,,braci" hiszpańskich, wyrażając im

uznanie za ,,obdarowanie Hiszpanii rzą­
dem wolnomyślicieli" i za ofiarną wal­
kę z ,,reakcją faszystowską" i ,,kleryka­
lizmem", który przez kilka wieków

,,trzymał w swoich szponach lud hi­
szpański" . Delegaci poszczególnych k ra ­
jów zapewniali ,,braci" hiszpańskich, że
nie ustaną w pracy dla ,,wzmocnienia
pozycji legalnego l'ządu republiki hi­
szpańskiej".

Serdecznie również oklaskiwano ,,b ra­
ci" francuskich za ich ,,zręczną polity­
kę, która dopr-owadziła do utworzenia
Frontu Ludowego we Francji" .

Gorącą dyskusję wywołało sprawozda­
nie ,,braci" polskich o postępach wolnej
m yśli" w Polsce, Wszczęli ją delegaci
lóż żydo-wskich, którzy oskarżali ,,b ra­
ci" polskich o brak energii w zwal­
czaniu ,,fali antysemickiej" i ,,orgii fa­
szyzmu i klerykalizmu polskiego".

— Pozwoliliście się rozbić i zastra­
szyć! — wołali ,,bracia" żydowscy pod
adresem braci" polskich. — Wielu

,,braci" z lóż polskich wycofało się, in­
ni są ,,uśpieni". Tak dalej być nie mo­
że. ,,Braci śpiących" trzeba obudzić!

Pod naciskiem delegatów lóż żydow­
skich, popartych przez ,,braci" innych
narodowości, postanowiono ożywić dzia­
łalność lóż polskich. W tym celu uchwa­
lono w'ezwać ,,b raci" polskich do

1) stworzenia ,,Frontu Ludowego w

Polsce,
2 ) założenia nowych pism codzien­

nych, któreby ożywiły ideę Frontu Lu­
dowego,

3) wzmożenia w alki z klerykalizmem,
faszyzmem i antysemityzmem w Polsce.

Mówcy, uzasadniający te uchwały,
wskazywali na ,,wielki obowiązek", jaki
spadł na ,,braci" polskich.

— Gdyby się nam udało stworzyć
Front Ludowy i opanować rządy w Pol­
sce, to zadalibyśmy decydujący cios fa­
szyzmowi, nacjonalizmowi i kleryka­
lizmowi w Europie — stwierdzali ,,bra­
cia" w dyskusji.

Szczególnie gorąco nawoływano ,,bra­
ci" polskich do zaopiekowania się mło­
dymi pokoleniami w Polsce, ,,zarażony­

mi jadem nacjonalizmu". Wielką rolę
do spełnienia — wołano — mają ,,bra­
cia", oddziaływujący na związki peda­
gogów i nauczycielstwa.

Gdy się ,,bracia" polscy skarżyli na

skromne zasoby finansowe lóż w Pol­
sce, uniemożliwiające im rozwinięcie
szerszej akcji prasowej, postanowiono
lożom polskim przekazać większe sumy
na propagandę idei Fro ntu Ludowego
i na założenie nowych dzienników.

Jak z tego widać, masoneria posta­
nowiła urządzić ofensywę na Polskę, by
ją obdarzyć ,prezentem hiszpańskim".

Z sejmu i senatu .

Owiększą kontrolę.
Warszawa, 21. 12. (teł. wł.) . W toku dy­

skusji, przeprowadzonej przez komisję bud­
żetową nad preliminarzem Najwyższej Izby
Kontroli, zabrał głos m. in. p. poseł Sioda
z Bydgoszczy, który wskazał, że mnożą się
procesy o defraudacje, a z przewodów są­
dowych wynika, iż kontroli nie było, albo
też, że nic nie znalazła. Np. w Bydgoszczy
po śmierci sekretarza sądu, cieszącego się
najlepszą opinią i zaufaniem, okazało się,
iż brakuje w kasie 140 tysięcy złotych.
Brak ten powstał w ciągu 8 lat. Brak kon­
troli sądu grodzkiego, kontroler tłumaczył
brakiem delegacji. W takich wypadkach
winna być przeprowadzona kontrola nieza­
leżnie od posiadania delegacji.

Odpowiadając na wywody p. posła Siody,
prezes N. I. K . oświadczył, że się poruszoną
sprawą specjalnie zainteresuje.

* * *

Poseł m jr Wagner, referując budżet rent
i emerytur, zażądał przywrócenia rent in­
walidom z b. armij zaborczych, którym
prawo do renty przekreślono i utworzenia
specjalnego urzędu inwalidzkiego.

Wiceminister skarbu Grodzyński wnio­
skom tym się przeciwstawił, a komisja po­
twierdziła stanowisko rządu, odrzucając
wnioski referenta.

(Dop. red. ,,Dziennika Bydgoskiego":
Gdyby członkowie komisji budżetowej o-

rientowali się w sprawie inwalidzkiej iwie­
dzieli, jakie możliwości, dla skarbu pań­
stwa korzystne, daje należyte rozwiązanie
zagadnienia inwalidzkiego, n ie w ątp liw ie
nie byliby słusznych wniosków p. posła
Wagnera tak pochopnie odrzucali. Min.
skarbu niestety w tej dziedzinie idzie po
linii najmniejszego oporu i uważa, że całe
zagadnienie inwalidzkie sprowadza się do
wypłaty rent i mniej czy więcej źle lub
dobrze funkcjonującej opieki społecznej. A

tak nie jest. Sprawie należytego rozwią­
zania zagadnienia inwalidzkiego poświęco­
no zagranicą całe tomy rozpraw, w których
głos polskich znawców tego zagadnienia
odgrywa rolę niepoślednią. Z prz y k ro ścią
trzeba np. stwierdzić, że projekt inwalidz­
kiego osadnictwa podmiejskiego, opracowa­
ny przez Polaka— zrealizowano — w Niem­
czech. To są skutki braku w Polsce spe­
cjalnego urzędu inwalidzkiego, którego u-

trzymanie nie kosztowałoby państwo tyle,
iłe kosztują skarb państwa zaniedbania w

tej dziedzinie. Poseł Wagner m iał bez­
względnie rację.)

,,Czterolatka** polska przewiduje na

inwestycje 1 miliard 800 milionów zł.
Warszawa (tel. wł.) . W ostatnich dniach

w m inisterstwie skarbu toczyły się końco­
we narady nad ostatecznym ustaleniem

czteroletniego planu inwestycyjnego. J a k

już donosiliśmy, plan ten w formie budże­
tu , nadzwyczajnego zostanie przedłożony
izbom ustawodawczym w początku stycznia
do zatwierdzenia. Prawdopodobnie jeszcze
przed świętami plan ten przedłożony zo­
stanie radzie ministrów. Ostatecznie usta­
lono szczegóły tego plańu oraz podział prac

.1 funduszów,, jakie zostaną przydzielone \y
każdym roku. Globalna suma tego planu
wynosi 1 m iliard 800 milionów złotych
i składa się z kredytów, przewidzianych w

każdorocznym budżecie państwa, części u-

zyskanej niedawno pożyczki francuskiej o-

raz operacji kredytowej. Na sfinansowa­
nie pla n u w roku 1937 przewidziane jest
500 do 600 milionów zł. Bząd chce umoż­
liwić jak najwcześniejsze uruchomienie ro­
bót, tak by już w styczniu można zatrud­
nić jak największą ilość ludzi, (r.)

Rot XXS', Nr. 298.
Trzecia strona.

Protegowany Jędrzejewicza kradł

jako dyrektor gimnazjum.
Jak donosi prasa warszawska, dokona­

no w Wieliczce na polecenie prokuratora
aresztowania dyrektora gimnazjum męskie­
go Stanisława Kurowskiego.

Już od dłuższego czasu przychodziły do
kuratorium krakowskiego pisma anonimo­
we, donoszące, że b. dyr. Kurowski dopusz­
cza się licznych nadużyć. Władze, kura­
torium krakowskiego przeprowadziły do­
chodzenia, w wyniku których zawiadomiły
prokuraturę krakowską.

Dyr. Kurowski stoi pod zarzutem, źa
wykorzystując swe stanowisko, zaciągał
pożyczki wekslowe i gotówkowe od grona
nauczycielskiego oraz od rodziców dzieci,
uczęszczających do tego zakładu naukowe­
go. Ponadto zarzuca m u się, iż popełnić
m a lw e r s a c je , sprzeniewierzając pewne kwo­
ty z wpłaconych sum na czesne i z fundu­
szów komitetów rodzicielskich. M ó w i się
w tej chwili o kwocie 11.000 zł.

Po przesłuchaniu dyr. Kurowskiego, gro­
na profesorskiego i rodziców, prokurator
przeprowadził rewizję w mieszkaniu dy­
rektora, która trw ała przeszło 2 godziny.
Wobec znalezienia m ateriału obciążającego,
prokurator zarządził aresztowanie Kurow­
skiego i przewiezienie go do więzienia
śledczego w Krakowie.

Ciekawem jest, że dyr. Kurowski, legi­
tymujący się z odbytych studiów jakiemś
zaświadczeniem w języku rosyjskim z Pe­
te r s b u rg a , był najprzód nauczycielem ludo­
wym w Przasnyszu w b. Kongresówce. Po­
tem otrzymał posadę profesora w prywat­
nym gimnazjum w Warszawie, skąd prze­
szedł do Min. W . R. i O. P., gdzie pracował
w jednym z wydziałów.

Za czasów m in , Jędrzejewicza ~~ Kurow­
ski został narzucony kuratorium krakow­
skiemu jako dyrektor gimnazjum (l).

Obywatel pokrzywdzony
przez urnowe polsko-łotewską

skarży skarb państwa o 2 miliony dolarów.

Warszawa, 21. 12. (tel. wł.) . W sądzie
okręgowym rozpoczął się proces obywatela
ziemskiego z Łotwy Zygmunta Nielawic-

kiegcr, obecnie zamieszkałego w W ihiie,
k t ó r y wytoczył przeciwko skarbowi pań­
stwa proces o odszkodowanie w wysokości
2 milionów złotych za wywłaszczony mają­
tek wskutek przeprowadzonej na Łotwie

reformy rolnej.
Nieławicbi twierdzi, że zawarta: pomię­

dzy rządenTpólśkim a, łotewskim ugo'da po­
zbawiła go możności domagania się od­
szkodowania należnego mu od rządu łotew­
skiego na mocy konwencji łotewsko-estoń-
skiej i że rząd łotewski wypłacił odszkodo­
wanie rządowi polskiemu tylko z uwagi na

jego osobę. Sprawa rozpoznawana jest przy
drzwiach zamkniętych, ze w zględu na to,
że podczas procesu poruszane będą szcze­
góły tajnych układów międzynarodowych,
stanowiące tajemnicę państwową. Wyrok

I zostanie ogłoszony za dwa tygodnie.

O. JL. zlmes.

PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.

16)
(Cią-g dalszy).

Minął Petit Socco, brytyjski urząd
pocztowy, firmę ,,Cook Sl Son Ltd",
Zeszedł po szerokich stopniach do wy­
brzeża, skierował się następnie do wiel­
kiej kawiarni na Boulevard Front de
Mer. Przed chwilą wybiła dwunasta, a

Dick Palmer jeszcze się nie zjawił.
Sixsmith zatrzymał się przed małym

kioskiem arabskim, aby kupić sobie pa­
pierosów. Daremnie usiłował w'ytłuma­
czyć sprzedawcy, że chce nie importowa­
nych, lecz prawdziwy cli algerskich papie­
rosów. Okazało się, że to przekraczało je­
go możliwości: z trzech języków — h i­
szpańskiego, francuskiego i angielskie­
go — młody Arab żadnego nie rozumiał.

— Te są dobre, radzę spróbować -

usłys-zał za sobą czyjś głos. — To są
papierosy miejscowego wyrobu.

John rzucił przelotne spojrzenie na

życzliwego doradcę, a potem na pudeł­
ko z papierosami, które ten mu wska­
zał. Nieznajomy był małego wzrost-u,
m iał suchą, na brązowo opaloną twarz
i tegoż koloru bystre oczy, patrzące z

osobliw'ym, zabawnym krytycyzmem, był
ubrany w szare spodnie, bardzo szero­

kie, dawno nie prasowane i tużurek z

tweedu piaskowego w nieprawdopodob­
nie pstrą kratkę, poza tym miał ręka­
wiczki z żółtej miękkiej skóry, panamę
o szerokich, zawadiacko wygiętych
brzegach i długą rzeźboną cygarniczkę,
imitację chałupnictwa algerskiego.

Papierosy, które doradzał, były ,,Ca-
mele", czyli trzeciorzędny amerykański
gatunek ,,Egipskich", ale na pudełku
wiająca wielbłąda w pustyni, co z pew­
nością przekonyw'ało nieznajomego, że
to jest naprawdę towar miejscowego
pochodzenia.

Sixsmith uśmiechnął się ty-lko, uwa­
żając, że dyskusja na ten temat jest
zbyteczna.

— Jeśli pan pozw'oli, będę pańskim
tłumacz-em — oświadczył nieznajomy.

Widocznie chciał się popisać sw'oją
arabszczyzną, ale sprzedawca rozumiał

go t-ak samo jak poprzednio Sixsmitha,
chociaż zabawny jegomość raz po raz

przerzucał gorączkowo k artki książecz­
ki ,,Tysiąc słów arabskich". Młodzie­
niec w białym burnusie był zrozpaczo­
ny. Czego chcieli w ogóle ci panow'ie?
Jeśli przyszl-i po papierosy, to przecież

wystarczyłoby tknąć palcem, a dałby
natychmiast te, których sobie życzyli!...

-— Ach, Camełe! — zawołał nieznajo­
my. — No, tak, oczywiście. Widzi pan?
— pokazał na swój słownik. Zw'rócił

się następnie do sprzedawcy powtarza­
jąc parokrotne: - Camel, Camel...

Arab z westchnieniem ulgi podał pu­
dełko papierosów i odebrał zapłatę.

— Dużo czasu upłynie, zanim pewne
w'arstwy miejscow'ej ludności będą ro ­
zumiały mowę inteligentnych Arabów
— rzekł zabawny jegomość, chowając
słownik do przepaścistej kieszeni tu-
żurka.

— Słuszna uw'aga — odpowiedział
Sixsmith tłumiąc śmiech.

— Przy tym to jest niesłychanie ła­
twa mowa — ciągnął nieznajomy. —

Kupiłem sobie tę książeczkę i teraz

ćzuję się do-skonale. Trzeba umieć ko­
niecznie po arabsku, jeśli się chce po­
znać zw'yczaje tego narodu.

— Niewątpliwie — zgodził się Six-

smith,
Z lekkim zniecierpliw'ieniem spojrzał

na zegarek. Musiał iść do kawiarni,
bo Dick Palmer mógł już nadejść.

Jednak niełatwo było się odczepić od

za-bawnego jegomościa, któ ry widocznie
czuł się samotnie w Tangerze i teraz

korzystał skwapliwie z możliwości po­
gaw'ędzenia.

— Jeżeli pan pozna Marokko tak

dobrze, jak ja je znam, to będzie za­
chwycony tym krajem . Człowiek ulega
m-imo woli czarowi, przepychowi i ta­
jemniczości Wschodu. Czy pan nie znaj­
duje, że tu nawet pow'ietrze jest prze­
siąknięte bezwzględnym i okrutnym fa­
natyzmem Islamu?

Tego typka powinien był zaangażować
Cook — pomyślał John, ale udawał, że
słucha z cie-kawością.

— Wie pan, że tu mo-żna zarobić! —

ciągnął nieznajomy. — Wpadłem przy­
padkowo na baje-czny pomysł. W ze­
szłym roku, gdy jechałem na wiosnę
do domu, wziąłem ze sobą kilka gli­
nianych półmisków malow'anych wpraw­
dzie bardzo prymitywnie, ale ręcznie —

może pan tu tego dostać na każdym
targu, ile zechce. Zawiozłem te czere­
py przyjacielowi, który ma cukiernię
w pobliżu Muzeum Brytyjskiego. On

je dał na wystawę, sprzedał w ciągu pa­
ru dni i zarobiłem na tym praw'ie dwa

funty. Przy następnym wyjeździe wez­
mę ze sobą trzy razy tyle. Zupełnie nie­
zły zarobek u-boczny!

John mruknął coś w rodzaju uznania
dla zdolności handlowych gadatliw'ego
jegomościa i skierował się ku kawiar­
ni. Ten człowiek zaczął go nudzić, tym
więcej, że w żaden sposób nie można

było się od niego uwolnić. Nie pozosta­
ło zatem nic innego, jak zaprosić go na

szklankę piwa w nadziei, że się ulotni

przed nadejściem Dicka Palmera.
— Chcę następnej jesieni urządzić

w'ystawę swoich obrazów - powiedział
zabawny jegomość siadają-c p-rzy stoliku

naprzeciw Sixsmitha. — Może będąc
w Londynie zechce pan ją zwiedzić.
Jeden z moich przyjaciół obiecał wypo­
życzyć m i sw'oją pracow'nię w Chelsea.
Mam wspaniałe szkice w'nętrz mecze­
tów, budowli maurytańskieh i nawet

haremów, zrobiłem je w zeszłym tygo­
dniu. Właściciel hotelu, w którym mie­
szkam, kupił od ręki dwie sztuki — tak
mu się spodobały. Dał mi po piętnaście
szylingów za każdą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W. GdągniS(i/(fbrzeżer.
Repertuar kin:

BAJKA, Polna humoru i intryg komedia
p. t. ,,Kaprys pięknej pani". W roji gj. Ni­
no Martini, Anita Louise.

BODEGA. P olski film ,,Jego Ekscelencja
Subiekt". W rolach głównych Ćwiklińska
i Bodo. Nadprogram tygodniki.

CZARODZIEJKA. ,,Shanghai". W roli gl
Loretta Youhg'i Charles Boyer. Poza tym
tygodni.

LIDO: Tryskająca niebywałym humorem
arcykomedia p. Ł ,,Allotria*', W rolach gł.
Bęnata Miillęr, Jerzy Jugo i Adolf Wohl-
bruck. Bogaty nadprogram. .

MORSKIE OKO: M arta Eggert-Kiepurowa
w arcydziele ,,Pałac we Flandrii". Bogaty
nadprogram.

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel. 12-41.
Miejskie ZakŁ Elektryczne - teL 29*67.
Telefon nr. 14*60 posiada przedstawiciel*

siwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24,

Miejska Zaw. Straż Pożarna teL 17*08.
Gabinet komendanta i kancelaria tele

fon 20-22.

Biuro Związku Lokatorów (ul. Śląska 11
Udziela porad w godz. D -li i 15-18.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł­
nią: dla okręgu obejmującego Chylonję,
Deinptowo. Cisowo, Dębogórze. Rewa. Mo­
sty Mechlinki, Dwór - dr. Dobrowolski;
dla okręgu Ko! Obłuże, Kol Oksywie. Ste­
wart Nowe Obtuże - dr. N. N .: dla Oksy
Stefanowa. Piwoszyna, Suchy i Kazimierza
wia - dr Tomaszunas: dla Rumji. Zagó
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr Bogucki.

HOTEL A. SŁUPSKI
powocżesay komfort, najbliżej dworca

Restauracja A. Słupski, naprzeciw dworca

wyśmienita kuebala, dania barowe (?1^
ITlpsasflae ssiw a

U Słupskiego dobrze się mieszka, je i pije

Podziękowanie. Rodzina W ojskową urzą­
dziła konkurs brydżowy w salonach Pol­
skiej Riwiery. Cały dochód w supiie 305
zł został przekazany do Komitetu dla bez­
robotnych w Gdyni Zarząd tą drogą dzię­
kuje uprzejmie firmom: Matuszewski, Pro­
mień i Wikarejczyk zą ofiarowane prsped-
ntioty na celę konkursu.

Dekoracja kapitanów szwedzkich. D y
*

rektor Urzędu MórsKicgo. niż. Ł'ęgówŚki u-

dekorował w obecności generalnego* konsula

Szwecji inź. N . Korzóna złotym Krzyżem
Zasługi kapitanów szwedzkich Guh'para
Erika, Idfeldta z ss. ,,Marieholm" i Ernesta
Jarnó z ss. ,,Vestervicku.

Żebranie Rady Portowej w d niu 21- bni.
omawiało sprawy; opłat portowych, u-

sprawnienia pracy przy przeładunkach por­
towych, dalszego usprawnienia ruchu ko­
lejowego w porcie oraz bieżące sprawy eks­
ploatacyjne i' techniczne.

Wypadek przy pracy. Podczas od bija­
nia jódnego ze statków od pirsu Skarbo-
polu osunął się trap, który złamał lewą
nogę Wawrzyńcowi Krawczykowi.'

Wyładunek koni ze statku. Ze statku
,,Lwów" wyładowano ł rasowe klacze, prze­
wiezione bezpośrednio z A nglii dla 'jednej z

polskich stajft zarodowych w Lubelskim.

Zatrzymano Bronisława Kłipę, l a t 35,
zam. w Miodowie pow. morski, jako poszu­
kiwanego listem gończym przez prokuraturę
w Chojnicach. Odstawiono go do dyspo­
zycji sądu.

213 notariuszy w Poznaniu. Min. sprawie­
dliwości ustalił w drodze rozporządzenia
ilość stanowisk notariuszy w Poznaniu na

13,awGdynina7.
51.000 zl skradła służąca. We Lwowie,

kupiec Juliusz Dorf sprzedał swą realność,
a uzyskaną kwotę 51.000 'zł, ukrył w kreden­
sie, który był zamknięty ną kluczyk. Od
Dorfów odeszła służąca Borsżczakówna, a

na jęj mięjśce przyszłą iniia. Dorfówie zau-

ważyli otwarte drzwiczki do kredensu i
stwierdzili brak 51.000 zł. Policją odszukała

służącą i odebrała jej 33.000 zł, gdyż w cią­
gu dnia zdołała ona część pieniędzy dać
swoim dwóm kochankom, część wysłała
do rodziny na wieś, a z dalszej kwoty za­
kupiłagobie biżuterię i futra.

Największe bezrobocie w Polsce - w Za­
wierciu. Zawiercie, ze wszystkich miast
polskich jest najsilniej dotknięte' plagą b'ez­
robocia. Ponieważ trudno byłoby stworzyć
na miejscu warunki, pozwalające na za­
trudnienie większej ilości bezrobotnych, zo­
staną oni skierow'ani do innych ośrodków.
Mówi się o zabraniu z Zawiercia 20Ó0 o-

sób do robót w innych częściach kraju.
Zabili kobietę dla.,. 3 złotych. Na po w ra ­

cającą z targu w pow. dąbrowskim t'w Ma-
łopólsce, koło Tarnowa) Marię Myślińsltą,
matkę dwojga dzieci, napadło dwóch ban­
dytów. Bandyci zabili ją kilkoma wystrza­
łami z rewolwerów i zrabowawszy 3 złote,
zbiegli.

Zamiast życzeń świątecznych I nowo*

rocznych. Dyrektor Urzędu Morskiego,
naczelnicy wydziałów, kapitan portu oraz

sekretarz Urzędu, zamiast życzeń świątecz­
nych i podziękowań za nie składają 65 zł
na pomoc zimową dla bezrobotnych.

Komisariat Rządu wzywa wszystkich
inwalidów wojennych i wojskowych, a Od­
znaczonych krzyżem Yhrtuti M ilitari, Krzy­
żem Niepodległości, Krzyżem Walecznych,
zamieszkałych na terenie miasta Gdyni,
ażeby zgłosili się bezzwłocznie w celach
rejestracyjnych w referacie spraw inw ali­
dów wojennych (Gdynia, ul. Morska 112G
m. 126) z odpowiednimi dokumentami.

Uszkodzenie statków, W porcie nastą­
piło zderzenie się dwóch statków. Statek
,,Heinrich Gransdorf" odniósł uszkodzenia
na burcie, ą statek ,,Arkadia" dóżnał wgnie­
cenia kluzy przy kotwicy. Uszkodzenia by­
ły nieznaczne i statki wyruszyły w dalszą
podróż. Wypadku z ludźmi nie' było.

Przeprowadzona przez policję zbiórka
na pomoc zimową dla bezrobotnych dała
wspaniały rezultat, gdyż zebrano na tereńie
Gdyni na teri cel 2.907 zł.

Osoba

znająca dobrze język an­
gielski poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Przyjmie
lekcje. Zgłoszenia Dzien­
nik Bydgoski Gdynia
pod , Angielski*. (24238

Ogłoszenia
przyjmuje

Oddział Gdynia
Skwer Kościuszki 24

lei. 14-601

Rozdanie nagród z wystawy
gastronomicznej.

W Izbic Przemysłowo-Handlowej w Gdy­
ni wręczono nagrody wystawcom, którzy
wzięli udział w tegorocznej Wystawie Prze­
mysłu Hotelarskiego, Gastronomicznego i

Cukierniczego w Gdyni. Wręczenia nagród
dokonał 'dyrektor Izby dr J. Kulikowski,
przewodniczący kom isji konkursowej Wy­
stawy, w obecności dyrektora Iżby Rzemie­
ślniczej w Toruniu p. BiSchoffa, wygłasza­
jąc przy tym okolicznościowe przemów'ie­
nie.

D m Hh C UfiodóMóich

— W Buffalo zmarł w 86-ym roku życia
śp. Józef Ruszkiewicz, jeden z najstarszych
polskich osadników. Pochodził z okolic To­
runia. Do Ameryki sprowadził się w 1888 r.

— Pierwszy polski dziennik komnntsty.
czny w Ameryce założyli nieznani nikomu
ludzie w Detroit. Redaktorem jest niejaki
Emil Lengłien (żyd?).

— Mussolini przyjął w pałacu weneckim'
95 matek, wyróżnionych za największą
ilość potomstwa. Każda z matek otrzymała
od Mussoliniego 5000 lirów w gotówce oraz

polisę asekuracyjną.
— Wojownicze kobiety. Z pośród żon 6

*

ficerów sowieckich 13.000 należy do strzel­
ców woroszyłowskich, 1 .000 do jazdy woro-

s?yłowskiej.

Echa manifestacji 15-go sierpnia
Toruńska ,,Obrona Ludu" stwierdza, że

w związku z przebiegiem manifęstacyj 15

sierpnia, w rocznicę ,,Cudu nad Wisłą” na

terenie Pomorza i Wielkopolski — p ro w a ­
dzą władze sadowo-śledcze dochodzenia
przeciwko całemu szeregowi działaczy N.
P. R. W ostatnich tygodniach przesłuchi­
wani w tej sprawie byli następujący Człon­
kowie N. P. R. dyr. Antczak z Torunia, b.
sen. dr Michejda, red. Felcząk. red. Cheł­
m iński i Szeliga z Torunia, Łęcki i Pięka-
ręk z Ostrowa, Ilelńmcrling z Kcyni, dzia­
łacze ze Strzelna itd.

Budowa nowego odcinka autostrady
nadmorskiej.

Fątąlny zakręt szosy w Wielkiej Wsi,
znajdujący się pod kątem prostym, a Stano­
wiący pułapkę dla wszelkiego rodzaju po­
jazdów mechanicznych zostanie zlikwido­
wany. Kierownictwo budowy dróg' w po­
wiecie morskim w najbliższej przyszło'ści
przystąpi do budowy specjalnej krótkiej
piagiśtrali, która bezpośrednio bez żądn'ych
zakrętów' połączy m agistralę- gdyńską pod

Więlką Wsią z autostradą nadmorską do

Jastrzębiej Góry. Plan budowy jest już go­
towy, wykonanie nastąpi w marcu 1937 r.

Kalkulacja pieczywa w Gdyni.
Z kół fachowych piszą nam: Cena Chle­

ba została w Gdyni przez urząd wojewódz­
ki obniżona tak, że nie wytrzymuje kalku­
lacji. Jeśli koszty wypieku za 100 kg mąki
wynoszą 15,50 zł, to nie mogą władze żą­
dać, aby piekarz wypiekał za zł 12. Cech
Piekarzy wysłał do Pana Wojewody odpo­
wiedni memoriał, w którym usiłuje przeko­
pać władze, że przy obecnych kosztach pro­
dukcji piekarze dokładają. Czynsze za pie­
karnie są 'w '

Gdyni ogromnie wysokie (bo
1.200 zl miesięcznie), wjęc'jest jąśńe, że na

taki ęzyższ trzeba zarobić, natom'iast mąka
kosztuję''2,50 -3 ,— zł na worku więcej, a-

piżeli w miastach, w których znajdują się
młyny na miejscu. W Gdyni młynów nię
ma. Władze wojewódzkie powinny i tą oko­
liczność wziąć pod uwagę. O ile ma być
sprawiedliwość, to należy zabrać się do
karteli i w pierwszym rzędzie dążyć do ob­
niżki dzierżaw wygóro-wanych, następnie do
cen cukru, drożdży, soli, węgla, światła, za­
pałek i innych artykułów zmońopołizowa-
nych.

I%owoożwario

don tewASs^wir

'Bracia
Gdynia, Świętojańska 36

Sprzedaż zastosowaliśmy do warunków gospodarczych
Geny kalkulowane sumiennie obliczone
n a wielki obrót są naprawdę niskie

Najzasobniejszym nie wolno uchylać się
odofiarstapomoczimową!

Nadesłano nam następujący komunikat:
Na p'odstawie dotychczasowej akcji na

ppmoc zimową dla bezrobotnych w Gdyni
można j'uż poczynić pewne obserwacjo, któ­
rym w imię dobra sprawy należy dać puT
blićzny wyraz. W ciągu ubiegł- 6 -ciu tygo­
dni ód phivjii zapoczątkowania akcji, obyT
Wątejśtwo gdyńskie gremialnie

'

zgłosiło w

ńiej swój udział, co już obecnie dało po­
ważny efekt finansowy. Jak zwykłe jednak
w podobnych wypadkach nątężenie ofiar­
noś'ci poszczególnych grup społecznych riie

jest jednolite.
Świat pracy, przedsiębiorstwa portowe,

handel, rzemiosło, itd. dały na ogół dosta­
teczne dowody obywatelskiego pojmowania
sprawy, często zsĄzdapza się, te właśnie ci,
których zasoby finansowe są bodaj naj(
Skromniejsze, świecą innym zaszczytnym
prżyfełafjćtn. Dość powiedzieć, że tacy np.
właściciele kiosków, a więc element Ha

ogół niezamożny, w drodze samorzutnej
zbiórki między Sobą zgromadzili poważną
kwotę 4 tys. złotych, wpłacając ją niezwło­
cznie na konto Komitetu.

Przeciwieństwem tego jest, niestety,
część właścicieli nieruchomości, zwłaszcza
ci pośród nich, którzy doszli do wielkich
fortun dzięki znanej koniunkturze gdyń­
skiej'. Stanowisko tych osób, wstrzymują­
cych się ód ofiar na rzecz bezrobotnych
jest tym mniej zrozumiale, że przecież
fortuny ich wyrosły na pracy rąk robo­
czych, które budowały port i miasto Gdy­
nię.

Kom itet Obywatelski bacznie śledzić bę­
dzie, czy jednostki te wypełniają' należycie
swój obowiązek społeczny i cży ofiary ich
Są proporcjonalne do osiąganych w Gdyni
kor'zyści majątkowych.

Któż bowiem ma pomagać bezrobotnemu
w pierwszym rzędzie, jeżeli nie ten, który

dzięki rozbudowie Gdyni zdobył większą
część swego majątku.

Byłoby bardzo przykro, gdyby tę grupą
osób trzeba było dopingować innym i śro'd­
kami, aniżęli prosty, serdeczny apel do ich

oby'watelśkieh sumień.

Z GBAlilSHAk.

Dr Moczyński organizuje nową partię!?
Dr Moczyński, najmniej przez zasiedziałych
Polaków łubiany osobnik, postanowił przy­
stąpić do zorganizowania ńowej partii po­
litycznej. Programem partii ma być zorga­
nizowanie tych wszystkich, którzy stoją na

płaszczyźnie radykalizmu. Członkiem par­
tii' może' zostać każdy mieszkaniec Gdań­
ską beż względu na narodowość 1 pochodze­
nie (a'w ięc także żydzi!!!). W arto dodać,
że ,,radykał" dr Moczyński ustąpił z do­
tychczas zajmowanego stanowiska przewod­
niczącego gdańskiej izby handlu zagranicz­
nego.

Pogrzeb ojca uwiedzionej córki.
Bialogród, Do poważnych manifęstacyj

doszło 'podczas p'ogrzebu D im itrie w ic z a ,

który odebrał sobie życie w czasie przesłu­
chiwania go przez sędziego śledczego.

DjmitrieWicz oskarżony był o usiłowanie

zabójstwa ińż. Stajanówićźa, uwodziciela

swej córki, która popełniła samobójstwo.
W pogrzebie wzięło udział kilkanaście

tysięcy osób. Po wyjściu z cmentarza, tłum
demonstrował' przed 'mieszkaniem Stojańo-
wićza i przed szpitalem, gdzie walczy ze

śmiercią rapny inżynier.
Pewne elementy urządziły pi-zy tej okazji

manifestację o charakterze politycznym.
Policja dokonała licznych aresztowań.

Kazimierz Wierzyński - laureatem

państwowej nagrody literackiej.
Warszawa, 22. 12 (PAT). D nia 21 gru­

dnia br. w gmachu ministerstwa wyznań
religijnych i oświecenia publicznego zebrał
się sąd konkursowy nagrody literackiej m l.
nistra wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego w celu przyznania tej nagrody
w wysokości 5.000 zl na rok 1936.

W skład sądu weszli powołani przez p,
m inistra WR i OP prof. Jul. Krzyżanowski
i W. Zawistowski, delegaci Polskiej Aka*,
dernii Literatury w osobach prezesa sena­
tora W. Sieroszewskiego i wiceprezesa Leo*

polda Staffa oraz delegat zarządu główne­
go Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich pręzes lwowskiego oddziału tego
związku p. Ortwin.

Sąd konkursowy obradujący pod prze*
wodnictwem sen. W . Sieroszewskiego roz­
patrzył zgłoszone kandydatury: Kaziraic-
rza Wierzyńskiego, Karola Irzykowskiego
i Artura Górskiego, po czym w drugim gło­
sowaniu przyznał jednomyślnie nagrodę li ­
teracką Kazimierzowi Wierzyńskiemu ,,Za
całokształt jego działalności literackie! ze

szczególnym uwzględnieniem jego dżieł o-

statnich. a więc ,sLaurn olimpijskiego",
który wywołał rozległy oddźwięk poza Pol­
ską oraz ,,Wolności tragicznej", u jm ującej
problemy aktualne w doskonalą i szlachet­
ną formę".

Wniosek powyższy został przez p. min,
W R i OP zatwierdzony.

ludowej(za konsolidacja społeczeństwa
- przeciw ,,frontowi ludowemu" .

Z ostatniego nr-u ,,Zielonego Sztan­
daru" dowiadujemy się, że na zjęździe
wojewódzkim Stronnictwa Ludowego w

Warszawie ,,gen. Roja podkreślił, że
chwila obecna wymaga konsolidacji ca.

lego narodu tak jak w 1918 i 1920 r.

Stwierdza, że idea bytu państwowego
Polski jest najgłębiej wrośnięta w du­
szach chłopskich" .

Na zjeżdzie tegoż stronnictwa w Po­
znaniu po referacie znanego działacza
b. posła Mikołajczyka, powzięto m. in.

taką rezolucję:
,,Zebrań i, doceniając całkowicie po­

trzebę współpracy chłopa i robotni­
ka, potępiają jednak fzw. ,,front In-

dowy", za którym stoj'ę komuniści i

solidaryzuję się z naczelnymi wła­
dzami Stron. Ludowego i wdzięczne
im sę za kategoryczne potępienie
,(frontu ludowego" w Polsce".

Powyższa uchwala dobrze świadczy o

rozumie politycznym niektórych przy­
wódców Stronnictwa Ludowego.

f,W iti" a duchowieństwo katolickie.
Niektóre pisma oskarżają organizację

młodzieżową Str. Ludowego pod na­
zw'ą ,,Wici" o komunizm. Wobec tego
ostatnie zebranie zarządu głównego
,,Wici'* powzięło uchwałę tej treści, że
,,ruch wiciowy nie walczył i nie walczy
z religię" — natomiast ,,walczy i wal­
czyć będzie z klerykalizmem", tj. z du­
chowieństwem.

O ile pierw'sza część powyższej u-

chwały jest pocieszająca, o tyle druga
budzi poważne zastrzeżenia. Od w alki
z ,,klerykalizmem" jest tylko jeden
krok do walki z religlą.

Szkoda wielka, że tak malo księży
bierze udział w ruchu ludowym, a W'ielu
zaciekle go zw'alcza. W zapalnych u-

mysłach młodzieży, podniecanych z wie­
lu stron, właśnie w'skutek tego powsta­
je chęć walki.

Czy nie mogłoby być inaczej?
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Jak przedstawiają się obecnie

zbrojenia M a w powietrzu.
Czasopismo ,,Deutsche W ehr" podaje

bardzo interesujące informacje o ostatnich
zbrojeniach powietrznych na świecie na

podstawie statystyki angielskiego pisma
fachowego ,,Army, Navy an Airforce Gazet-
te". Według podanych cyfr, posiadała
Wielka Brytania w 1935 roku — 1020 sa­
molotów, z których 498 służyło do obrony
wysp Brytyjskich. W czerwcu 1935 roku u-

chwalono znaczną rozbudowę sił lotniczych
w Anglii. Do marca 1937 roku będą odda­
ne do użytku wojskowości 71 eskadry lot­
nicze i 31 nowych lotnisk, a liczba perso­
nelu lotniczego będzie zwiększona o 20.000

ludzia. W ten sposób Anglia będzie posia­
dała w roku 1937 1500 samolotów w kraju
macierzystym. Obecnie liczba samolotów w

Anglii wynosi 1180.
Parlament francuski zatwierdził w ro­

ku 1935 kredyt w wysokości 1800 milionów
franków na. rozbudowę lotnictwa. Według
programu rozbudowy, armia francuska bę­
dzie dysponow'ała w roku 1937 — 3000 no­

woczesnych aparatów, z których większość
stanowić będą ciężkie jednostki bombardu­
jące.

Rosja Sowiecka posiada obecnie 3000 sa­
molotów, do roku 1937 przybędzie jej ich

jeszcze 1060.

Japonia będzie miała już w najbliższej
przyszłości 1440 samolotów, podczas gdy z

końcem roku 1933 posiadała 1140 maszyn.
Prócz tego buduje sie w Japonii 5 olbrzy­
mich awionetek, które już wkrótce będą
oddane do użytku armii.

Stany Zjednoczone będą m iały do końca
1938 roku 3000 nowoczesnych aparatów.
Marynarka będzie rozporządzała 1910 hy~
dropianami.

Włochy posiadały na począ-tku 1935 ro­
ku 1500 aparatów, do chwili obecnej liczba
ta zwiększyła się o co najmniej 500.

Stan floty powietrznej Czechosłowacji
jest ten sarn, co Anglii.

O sile lotniczej Niemiec i Polski nie

daje autor żadnych informacyj.
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Po 21 latach m atka stwierdza
dziecka.płeć

W cichej francuskiej wiosce, Thierry, w

departamencie Aisne, w 'ydarzyła się nieco­
dzienna historia która szerokim echem od­
biła się wśród paryskich sfer lekarskich.

Miejscowej rodzinie gospodarskiej przy­
była dnia 25 grudnia 1915 roku nowa cór­
ka, która w księgach ludności cywilnej zo­
stała zanotowana jako Emilia Macard.
Przed kilku dniami, a więc po prawie bli­
sko 21 latach, dorosła już osoba, panna
Macard, poczuła jakieś dziwne cierpienie.
Po raz pierwszy więc matka udała się ze

swą pociechą do lekarza i tu wydał się se­
kret właściwej płci Emilii. Chora pozosta­
ła na klinice u doktora i za pare dni opu­
ści ją, ale już jako normalny młodzieniec.

Matka, zdumiona tym nagłym obrotem
sprawy, otrzymała od lekarza zapewnienie,
że operacja nie wpłynie bynajmniej na

zdrowie lub zdolności męskie przeobrażnej
osoby.

W paryskich kołach poświęcających się

Pole bitwy do sprzedania.
W dziennikach duńskich pojawiło się

ogłoszenie, że jest do sprzedania pole
bitwy w Danii, tzw. ,,szańce w miejsco­
wości Duppel", gdzie rozegrała się de­
cydująca walka podczas wojny prusko-
duńskiej w roku 1864. Właścicielkę, te­
go miejsca jest wdowa po pewnym
właścicielu stoczni w Hamburgu. Na
wiadomość o zamiarze sprzedaży zawią­
zał się specjalny komitet, który rozpo­
czął zbiórkę ofiar, celem wykupienia
tej miejscowości z rąk obecnej właści­
cielki oraz otoczenia odpowiednią opie­
ką.

Zgon zasłużonego dziennikarza

w Ameryce.
W mieście Toledo w stanie Ohio

zmarł w 60 roku życia Tomasz Kozak,
jeden z najwybitniejszych dziennikarzy
polskich na wychodźtwie. Zm arły był
w swoim czasie naczelnym redaktorem

,,Dziennika Polskiego" w Detroit. Pra­
cował również w tygodniku ,,Ameryka-
Echo" Paryskiego, którego nakład prze­
wyższał 100.000 egzemplarzy.

Dziedziczność także

powoduje długi wiek.

Nie tylko specyficzny tryb życia u-

m ożliwia osiągnięcie długich lat, wpły­
wa nań również i dziedziczność, a do­
wodów tego można przytoczyć wiele.
I tak np. książę Jerzy heski umarł w

ro k u 1888, licząc 88 lat, ojciec jego u-

marł w 90 roku życia. Z jego pięciu
rodzeństwa brat umarł w 80 roku ży­
cia, siostra, księżna Cambridge w 84,
druga siostra i brat w 85, ostatnia zaś
siostra w 87 roku życia. Zmarły w 160
r o k u życia, Norweg, Józef Surrington,
miał syna, który umarł w 103 roku ży­
cia, Anglik, John Nawell, zmarł, licząc
127 lat; wywodził się z rodziny chłop­
s k ie j Paarów, z której Tomasz Paar
um arł, licząc 152 lata i pozostawiając
syna., który, zmarł, mając lat 123.

badaniom aktualnych problemów medycy­
ny, nagła przemiana E milii Wywołała nie­
zwykłą sensację.

Najwięcej jednak kłopotu mają podobno
władze gminne Thierry, miejscowości,

?Iwieszdeznowu

Ja(skie owoce!

Pierwsze transporty ju i nadeszły. W blasku gortjcego słońca dojrzałe, sprawo-

cJzajg nam obficie dobroczynne witaminy. A jakie sq wyśmienite! Znawco wie, że

J o (ś k i pomarańcze i grejpfruty
są naisocswstsze
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gdzie urodziła się i żyje fenomenalna ko­
bieta. Całe akta cywilne ulegną g'runtow­
nemu przeszktałceniu gdyż z rubryki płci
męskiej zostanie przeniesiony nowy czło­
wiek do listy męskich mieszkańców zacisz­
nej wioski francuskiej.

w PerpidnaiSi

Mała miejscowość Perpignan, położona
u stóp Pirenejów, po stronie francuskiej,
jest bez przerwy ,,bramą wpadową" do Hi­
szpanii, skąd płynie tam materiał wojenny
oraz ochotnicy, wypływa propaganda i go­
tówka.

Małe to miastecz'ko ożywiło się od chwi­
li wybuchu wojny domowej, wprost w nie-

dający się określić sposób. Powstało tam

dziesiątki biur, które dzielą się na trzy
kategorie. Wszystkie te biura obsadzone są
personelem komunistów oraz anarchistów

hiszpańskich. Pierwsza kategoria tych biur

prowadzi dział propagandy, posługując się
już znanymi metodami i utrzymując kon­
takt z całym światem. Druga kategoria —

to biura dostaw broni, amunicji oraz inne­

go materiału wojennego. Praca tych jest
trudniejsza, bo mimo wszystko muszą być
zachowane pozory dostarczania, brom rzą­
dowi kataloiiskiemu. Używa się do tej
funkcji szmuglerów, którzy ze wszystkich
stron ściągają do Perpignan. Trzecia kate­
goria — to biura werbunkowe ochotników.

Główne biuro werbunkowe pozostaje w

kontakcie z władzami francuskimi, jak do­
nosi francuskie pismo ,,Iicho de Paris",
które przydzieliły kilku urzędników, spe­
cjalnie załatwiających sprawy paszporto­
we. Przez biura werbunkowe przeszło już
kilka tysięcy ochotników. Poza Francuza­
mi, którzy stanowią tu główny kontyngent,
przejawiają się ochotnicy prawie wszyst­
kich narodowości.

W ramach przyszłorocznej wystawy światowej w Paryżu potężny pawilon prasowy
stanie pod wieżą Eiffla.

Brak migdalków wywołuje popłoch wAmeryce.
Jeden z lekarzy wiedeńskich rozpo­

czął prace doświadczalne, mające na

celu ustalenie faktu, że tzw. migdałki
w gardle przyczyniają się do zwięk­
szenia się i rozrastania klatki piersio­
wej u ludzi, jak również do wyższego
wzrostu. Wycinanie więc migdalków

u dzieci należy uważać jako hamujące
do rozrastania się. Wiadomość ta, powtó­
rzona przez prasę amerykańską, spowo­
dowała duży popłoch, gdyż w Amery­
ce należało do dobrego tonu, aby w ca­
łej rodzimie wszyscy mieli powycinane
migdałki.

W Trzeciej Rzeszy mnożą się sekty
kultu pogańskiego.

Prócz oficjalnie propagowanego tzw.

,,Niemieckiego ruchu wyznaniowego", któ­
ry uchodzi niejako za ,,urzędową" religię
Niemiec, powstał ostatnio szereg różnych
sekt, mających przeważnie na celu czcze­
nie różnych bożków, Wótanów itp. Wymię-*
nimy kilka nazw niektórych z tych sekt:

1) Gmina wyznaniawo-niemiecka" z nie­
jakim Alfredem Cennem na czele. Program
propagandowy ,,Widar"; 2) ,,Wspólnota re-

ligijno-nordyjska", 3) ,,Nordyjska wspólno­
ta wiary", 4) .,Koło walczących o wiarę nie­
miecką", organ ,,Siegrunc", 5) ,,Nordyjski
ruch wyznaniowy", organ nNordiscbe Zei-

tunglf, 6) ,,Ruch wyznaniowy Eryka i Ma­
tyldy Ludendorffów", 7) ,.N iemiecki Ko­
ściół Ludowy", 8) ,,Związek zjednoczonej
niemieckiej religii", założyciel v. Hompf,
9) ,,Religia chrześcijańsko-niemiecko-nor-
dyjska", założyciel Fischer Dodelben,^ 10)
,,A kcja niemiecka", organ ,,Der Blitz" . 11)
,,A kcja ludowa", organ ,,Nordland".

,,Soboty teatralne" we Włoszech.
Włoska rada ministrów na ostatnim po­

siedzeniu zatwierdziła projekt ustawy,
wprowadzający tzw. ,,sobotę teatralną", tj.
przedstawienia, które będą odbywać się w

każdą sobotę dla urzędników z pensją ni­
żej 800 lirów miesięcznie, subiektów han­
dlowych, woźnych, robotników, emerytów
itd. Ceny biletów na te przedstawienia bę­
dą bardzo niskie. Organizacją przedsta­
wień, które będą stały na wysokim pozio­
mie artystycznym, zajmie się specjalna ko­
misja, wyłoniona przez ministerstwo prasy
i propagandy.

Brom wydobywany z wody morskiej.
W ielki koncern chemiczny w Stanach

Zjednoczonych Ameryki Północnej ,,Ethyl-
Dow-Chemical Company" w swoich zakła­
dach, mieszczących się w pobliżu Wiłming-
ton oraz On. Karolinie, przerobiono w cią­
gu 2 i' H roku dziesięć tysięcy ton bromu,
wydobywanego z wody morskiej.

Błyszcząca roślina.
Przed pewnym czasem na szpaltach pra­

sy ukazała się wiadomość o roślinie mię­
sożernej, której specyficzny gatunek rośnie

bujnie w podzwrotnikowej Afryce.
Ostatnio botanicy odkryli okaz innej ro­

śliny, wydającej charakterystyczny blask.
W Brazylii rośnie kwiat, posiadający tę
właściwość, że po nastaniu zmroku błysz­
czy i lśni kolorami tęczy, tworząc niesamo­
w itą zjawę w stepach puszczy.

Po bliższym zbadaniu stwierdzono, że
płatki roślinki są silnie przefosforyzowane
i to właśnie daje tak świetlisty wygląd w

czasie nocy... Uczeni, po zbadaniu, postano­
w ili rozpowszechnić ten gatunek kwiatów
również w ogrodach miejskich, a szczegól­
nie w parkach publicznych. Botanicy uwa­
żają, że piękne błyszczące odmiany kwia­
tów będą w parkach miejskich prawdziwą
dekoracją.

Na ziemiach wchodnich słaniał węgiel
o 20 procent.

Koncern ,,Wspólnota Interesów" uru­
chomił w okolicy Buczacza na szeroką ska­
lę komisową sprzedaż węgla po 13 złotych
za jedną tonę loco stacja odbiorcza. Ozna­
cza to obniżkę ceny w stosunku do dotych­
czasowej o 11 zł na tonie, tj. blisko 40 pro­
cent.

Na Kresach wschodnich ze względu na

przyznany 20 proc rabat kresowy, obniżka

wyniesie około 20 procent
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Pomorska Izba Rolnicza komunikuje, że
kredyty na zagospodarowanie łąk na bie­
żący sezon jesienny zostajy już wyczerpane
i rozdzielone rolnikom, którzy się o nie u-

biegali. W szczególności rozprowadzono
kredyty w formie nasion i nąyrozów na za­
łożenie nowych łąk i pastwisk łącznie ^z

mineralnym nawożeniem o powierzchni 51

ha, na podsiew starych łąk łącznie z m i­
neralnym nawożeniem o powierzchni 26 ha
oraz na nawożenie łąk i pastwisk o po­
wierzchni 515 ha. Obecnie Izba Rolnicza

przyjmuje zgłoszenia na kredyty, które bę­
dą przyznane p'rzez Ministerstwo Rolnictwa
i Reform Rolnych z funduszu obrotowego
reformy rolnej na sezon wiosenny 1937 r,

O kredyty na założenie nowych łąk i

pastwisk, podsiew starych oraz nawożenie
w'iosenne należy zwracać się do Pomor­
skiej Izby Rolniczej za pośrednictwem To­
warzystw Rolniczych Powiatowych do dnia
1 lutego 1937 r.. w wyjątkowych wypad­
kach pisemnie lub osobiście wprost do Izby
Rolniczej.

Rolnicy, ubiegający się o pożyczkę, w

wniosku skierowanym do Izby za pośred­
nictwem Towarzystw Rolniczych Powiato­
wych winni wyszczególnić, o jakie kredyty
chodzi, a rów'nocześnie podać: 1) obszar

własnego gospodarstwa (w ha), 2) obszar

łąk i pastwisk, który wchodzi w to gospo­
darstwo (w ha), 3) jakie są łąki i pastwi­
ska (torfowe czy mineralne).

Rolnicy, którzy pragną otrzymać pożycz­
ki na założenie łąk i pastwisk, w inni poza
Powyższymi objaśnieniami Podać dodatko­
wo: a) obszar łąk przygotowany do obsie­
w'u, b) opis prac, dokonanych przy upra­
wie łąki, przeznaczonej do obsiewu (podać,
kiedy zaorano, jakie rośliny po kolei upra­
wiano, jakie stosowano nawozy itp), c) do­
kładny opis profilu gleby, przeznaczonej do
obsiewu (podać warstwę wierzchnią, pod­
glebie, na jakiej głębokości występuje wo­
da w glebie), d) wyszczególnienie — o ile
możności — tych roślin łąkowych, które
na tamtejszym terenie najlepiej rosną, oraz

podanie, jakie nawozy sztuczne — według
własnych obserwacyj — na łąki miejscowe
najlepiej działają.

Biorąc pod uwagę powyższe dane, Po­
morska Izba Rolnicza ustali dla poszczegól­
nych gospodarstw skład mieszanek roślin

łąkowych i rodzaj nawożenia, po czym do­
starczy nasiona i nawozy.

Odsiew 1 ha łąki łącznie z nawożeniem

wynosi, według cen obecnych, ok. 170-180
zł (w tym cena nasion siewnych ok. 100 zł,
nawozów sztucznych ok. 70 zł). Podsiew
1 ha łąki starej łącznie z nawożeniem wy­
nosi, według cen obecnych, około 100 zł (w
tym cena nasion do podsiewu ok. 30 zł, na­
wozów sztucznych ok. 70 zł). Nawożenie
1 ha łąki starej około 70 zł (kaimtu 12%

i 2—2,5 q supertomasyny 16%). Ceny po­
wyższe mogą ulec zmianom, zależnie od te­
go. jaki będzie skład mieszanek i jakie u-

żyje się nawozy, co zależne jest od warun­
ków, w zakich znajdują się łąki i od cen

nasion j nawozów na jesieni.
W razie zgłoszenia większych komplek­

sów do zagospodarowania, Izba Rolnicza

wydeleguje na swój koszt swego fachowe­
go przedstawiciela, który przeprowadzi ba­
danie łąk na miejscu i ułoży właściwy
skład mieszanek. Wyjazdy do indywidu­
alnych gospodarstw za zwrotem kosztów

podróży.

Drobna kronika gospodarcza
Rolnictwo zwiększyło zakupy maszyn

Obok wzrostu siły nabywczej ludności

miejskiej w miarę zwyżki zatrudnienia,
podnosi się dość poważnie siła finansowa
w'si, jako konsumenta wyrobów przemysło­
wych. Wyższe dochody ludności rolniczej,
uzyskiwane ze zwiększenia zbytu ziemio­
płodów i artykułów hodowlanych na rynku
wewnętrznym i w eksporcie po cenach ko­
rzystniejszych, zaczynają wywierać stopnio­
wo coraz większy wpływ na zwyżkę obro­
tów i produkcji przemysłowej.

Zwyżka ta ujawniła się szczególnie wy­
raźnie w tych gałęziach produkcji przemy­
słowej, które są specjalnie związane z rol­
nictwem, a mianowicie w przemyśle ma­
szyn rolniczych i nawozów sztucznych, któ­
rych zakupy przez rolnictwo zwiększają się
w coraz wyższym stopniu.

Pomyślne dla Polski obroty zbożem
i mąką z zagranicą.

Pierwszy kwartał (sierpień — paździer­
nik) roku gospodarczego 1936/37 wykazał
pomyślne dla Polski rezultaty obrotów za­
granicznych zbożem i mąką. Pszenicy przy­
wieźliśmy w pierwszym kwartale 1936/37
2 tony (w tym samym okresie czasu w ro­
ku gospodarczym 1935/36 — 3 tony), wywie­
źliśmy 37.637 (13.855); żyta przywieźliśmy
1 (O), wywieźliśmy 92,756 (55.211); jęczmie­
nia przywieźliśmy 1 (15), wywieźliśmy
121.633 (86.587); owsa przywieźliśmy 0 (lj,
wywieźliśmy 21.668 (26.703); mąki przy
w ieźliśmy 0 (O), w ywieźliśmy 62.525 (42.147).
Przywóz do Polski zwyjątkiem żyta zmniej­
szył się poważnie, wywóz natomiast z wy­
jątkiem owsa — wzrósł.

Spożycie miąsa w Polsce wzrasta.
W porównaniu do pierwszego półrocza

1935 roku ubój bydła rogatego wzrósł w

tym samym okresie czasu roku bieżąeegó
o 9,4%, trzody chlewnej o 4,3%, owiec i kóz
o 15,8% i koni o 136%. W wyniku tego
wzrostu ogólna produkcja mięsa zwiększy­
ła się w tym czasie o 267.000 kwintali, czyli
o %%o. Przeciętne spożycie mięsa na głowę
ludności wyniosło w I półroczu 1936 roku
9.79 kg. co stanowi wzrost w Porównaniu
z tym samym okresem roku ubiegłego o

4.03% .

Kontrola cen w Niemczech.
Gospodarczy, w pozostałych krajach -

wyższe władze krajowe. Wszystkie te w'ła­
dze nadzorcze upoważnione są do nakła­
dania kar porządkowych, zamykania przed­
siębiorstw handlowych i występowania z

wnioskami o surowsze kary przed trybu­
nałem nadzwyczajnym. W szeregu wypad­
ków, szczególnie doniosłych gospodarczo,
rozstrzyga i tutaj sam komisarz (należą tu
m. in. wykroczenia przeciwko reglamen­
tacji cen na rynku włókienniczym, niewy­
konywanie przepisów w sprawie towarów

zagranicznych itd.) . Tylko komistarz Rze­
szy może zarządzić całkowity zakaz dzia­
łalności handlowej danej jednostki oraz

nakazać zamknięcie przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego.

^

Ostatnio nastąpiło dokładne ustalenie
zadań i kompetencyj komisarza Rzeszy do
kształtowania cen. Rozróżnia się dwie dzie­
dziny: kształtowanie cen i nadzór cen (ten
ostatni łącznie z przepisami o postępowa­
niu karnym).

W sprawie kształtowania cen decyduje
zasadniczo komisarz Rzeszy osobiście (co
do cen węgla — zawsze). W sprawie cen

artykułów o terytorialnie ograniczonym za­
sięgu decyduje w Prusach nadprezydent.
a w pozostałych krajach — wyższe władze

krajowe.
W sprawie nadzoru cen — w Prusach i

Bawarii instancją kompetentną są w zasa­
dzie prezydenci rządowi, w Saksonii — na­
czelnicy okręgów, w Hamburgu — Urząd

Położenie rolnictwo
w oświetleniu Danku Gospodarstwa krajowego.

W wydanym w listopadzie sprawozda­
niu Banku Gospodarstwa Krajowego poło­
żenie rolnictwa zostało następująco zanali­
zowane:

,,N iekorzystne wyniki tegorocznych zbio­
rów na półkuli północnej spowodowały
znaczną zwyżkę zbóż na rynkach świato­
wych. Zwyżka ta trwała również w Pierw­
szej połowie miesiąca sprawozdawczego;
pod koniec października jednak wystąpiła
tendencja zniżkowa, tłumacząca się w pe­
wnej mierze korzystną oceną zasiewów na

półkuli południowej. W Polsce ceny ksztaL

towały się w sposób podobny; po dość sil­
nej zwyżce w pierwszej dekadzie miesiąca
nastąpił w trzeciej dekadzie spadek, który
trw ał jęszcze na początku listopada. Ceny
zbóż z końca października były na ogół o

25 do 35% wyższe, niż na początku sierp­
nia br. Obroty na rynku krajowym wzro­
sły dość znacznie, zwłaszcza w drugiej po­
łowie miesiąca. Wywóz był nieco mniejszy
niż we wrześniu, wynosząc 89,3 tys. ton
wobec 96,9 tys. ton w miesiącu poprzed­
nim...

Siewy jesienne nieukończone w miesią­
cu ubiegłym przeciągnęły się wskutek złej
pogody do drugiej połowy października...

Jak wynika z danych GL Urzędu Stat.,
wyjątkowo zmienna jesień tegoroczna oraz

nadmiar opadów przyczyniły się do znacz­
nego pogorszenia stanu zasiewów w porów-
naniu z ich stanem z przed roku. Ceny
bydła rogatego i nierogacizny wykazały w

miesiącu sprawozdawczym niewielkie tylko
wahania przy tendencji początkowo dość

mocnej, pod koniec zaś miesiąca słabszej.
Wywóz bydła rogatego był nadal nieznacz­
ny; wywóz nierogacizny wzrósł nieco, osią­
gając 15.673 szt. wartości 1.953 tys. zł, wo­
bec 14.977 szt. i 2.071 tys. zł w miesiącu po­
przednim. Bekonów wj'wieziono w paź­
dzierniku 1.539 ton wartości 5.276 tys. zł
wobec 1.549 ton wartości 3.378 tys. zl w

miesiącu poprzednim. Wywóz szynek W

puszkach wynosił w październiku 1.051 ton
wartości 3.213 tys. zł, we wrześniu zaś
1.082 ton wartości 3.110 tys. zł. Wywóz tego
artykułu rozwija się w br. nader korzyst­
nie: w ciągu pierwszych trzech kwartałów

wywieziono szynek w puszkach 8.681 ton
wartości 25.034 tys. zł, wobec 3.035 ton i
7.429 tys. zł w tymże okresie roku poprzed­
niego...

Zmniejszająca się podaż masła spowo­
dowała lekkie wzmocnienie się cen w pier­
wszej połowie miesiąca; po przejściowym
spadku, ceny znów zwyżkowały w ostat­
nich dniach października. Wywóz masła u-

trzymał się prawie na niezmienionym po­
ziomie, wynosząc 1.475 ton, wartości 2.455

tys. zł wobec 1.517 ton i 2.645 tys. zł w mie­
siącu poprzednim.

Zwyżka cen jaj, zapoczątkowana w mie­
siącu poprzednim, trwała jeszcze przez
pierwszą połowę października; w drugiej
połowie miesiąca ceny nie wykazywały
prawie wahań przy tendencji wciąż moc­
nej. Wywóz jaj wyniósł w październiku
1.747 ton wartości 2.i27 tys. zł wobec 1.670
ton wartości 1.888 tys. zł w miesiącu po­
przednim..."

Dochody i wydatki budżetowo
w okresie 8 miesięcy roku budżetowego 1936-37.

Zamknięcie rachunków państwowych za

pierwsze 8 miesięcy bieżącego roku budże­
towego wykazują dużą prawidłowość w

wykonaniu tegorocznego budżetu.

Wszystkie dochody skarbowe w okresie
8 miesięcy b. r . budżetowego wyniosły
1.419.777 tys. zł, co stanowi 65,49% kwot

preliminowanych na cały rok. Idealny od­
setek na okres 8 miesięcy wynosi 66,67%,
wykonanie budżetu po stronie dochodów

jest więc nieco niższe od 8Zis sum rocznych.
W poszczególnych grupach dochodów o-

kres ten przedstawia się jednak różnie. A

więc np. wszystkie wpływy w dziale admi­
nistracji osiągnęły kwotę 946.892 tys. zł,
czyli 66,44% budżetu, w tym jednak, jeżeli
chodzi o wpływy z podatków bezpośrednich
i opłat stemplowych, to przekroczyły one

idealny odsetek ^/is, osiągając kwotę 614.79?

tys. zł, t. j . 67,61% kwot, preliminowanych
na cały rok.

Jeżeli chodzi o dochody z przedsiębiorstw
i zakładów, przyniosły one 48,311 tys. zł,
co stanowi 32,72% całorocznego budżetu.
Ten stosunkowo niski procent wykopania
budżetu jest — jak wiadomo — rezultatem
faktu, że PKP na skutek przeprowadzonych
wydatnych obniżek taryf kolejowych nie

mogły wpłacać do budżetu przewidzianych
przy ustaleniu budżetu kwot. Jednakże w

ostatnich czasach i w zakresie wpłat PKP

ujawpił się postęp, gdyż w listopadzie
wpłaciły one 3 miln. zł w porównaniu z 1
miln. zł w październiku.

Wpływy natomiast z innych przedsię­
biorstw dopisują, przy czym z ważniejsźych
przedsiębiorstw Lasy Państwowe wpłaciły
24 miln. zł, a Więc 88,88%, a Polska Poczta,
Telegraf i Telefon — 15 miln. zl.

Wydatki za 8 miesięcy bieżącego roku

budżetowego wyniosły 1.417.740 tys. zł, co

stanowi 65,34%, a więc mniej od 8/12 części
rocznych wydatków o 1,33%.

W Samym dziale administracji wydatki
wyniosły 1.404-688 tys. zł, tj. 65,17%, przy
czym w większości ministerstw wydatki są
niższe od idealnego procentu wykonania
budżetu, j tak: w Min. Oświaty 64,14%, Min.

Spr. Wewn. 68,72%, Min. Skarbu 63.07?b,
Min. Sprawiedliwości 65,4-5% — w porów­
naniu z idealnym odsetkiem 66,67%.

Wydatki na emerytury wyniosły w tym
okresie G6,93% przewidzianej kwoty cało­
rocznej. a więc więcej, niż *liz budżetu; wy­
datki na renty inwalidzkie i pensje osią­
gnęły 63,72% i wydatki na długi państwo­
w o 64,25%.

Projekt urządzenia w Bydgoszczy
wielkiej wystawy

rzemieślniczo-przemjrslowo-rolniozej.
Utworzenie tymczasowego komitetu rzemie-

ślniczego.
(ak) Z inicjatywy zasłużonego bydgoskie,

go Towarzystwa Przemysłowego p o w s t a ł

projekt, ażeby w przyszłym roku w jesieni
urządzić w Bydgoszczy zakrojoną na wiel­
ką skalę wystawę rzemieślniczo-przemysło-
wo-rolniczą na terenach miejskich w pobli­
żu szkoły przemysłowej. Projektowana wy­
stawa ma być imponującym przeglądem
twórczej pracy bydgoskiego rzemiosła i

przemysłu, a ponadto rolnictwa powiatu
bydgoskiego, w rozmiarach niespotykanych
dotąd w Bydgoszczy. Dlatego bardzo wcze­
śnie zabrano się do wstępnych prac przy­
gotowawczych.

Na dzień 16 listopada zarząd Towarz.

Przemysłowego zwołał zebranie przedsta­
w icieli poszczególnych cechów bydgoskich
celem wysondowania opinii dotyczącej u-

rządzenia wielkiej wystawy — do sali Be-

sursy Kupieckiej. Prezes p. Budziński
stwierdził na wstępie, że projekt spotkał
się z poparciem władz państwowych i miej­
skich. W związku z urządzeniem wysta­
wy regionalnej przewidziane są również
wielkie zjazdy, przez co ożywi się życie go­
spodarcze naszego miasta. Przedstawicie­
le rzemiosła jednomyślnie wypowiedzieli
się za urządzeniem wystawy. W dyskusji
zabrali głos senior rzemiosła p. Sosnowski,
który przypomniał wysiłek członków Tow.

Przemysłowego, którzy przed 26 laty urzą­
dzili w Bydgoszczy wspaniałą wystawę, da­
lej pp. Hanulski, Kurdelski, Wojciechowski,
Witkowski, Fischer i inni. Postanowiono
odrazu energicznie zabrać się do pracy i

wyłonić tymczasowy komitet, do którego
wybrano następujących panów: Budzyń­
skiego, Kurdelskiego, Hanulskiego, Grze­
śkowiaka, Lewandowlcza, Lenartowskiego,
Witkowskiego Mikołajskiego i Ćhybicklego.

Jakie towary niemieckie znajdują
zbyt w Polsce?

Polsko-niemieckie rokowania handlowe
w Berlinie.

Prezes delegacji polskiej do rokowań

handlowych z Niemcami, dyrektor depar­
tamentu handlowego w ministerstwie prze­
mysłu i handlu p. Geppert udał się wraz z

innymi członkami delegacji do Berlina z

początkiem ubiegłego tygodnia dla kon­
tynuowania rokowań o prolongatę układu

gospodarczego i płatniczego z dnia 4 listo­
pada 1935 r. Bokowania obecne obracają
się w ramach ustalenia obustronnych kon­
tyngentów na rok 1937. Jest godne uwagi,
jakie z ustalonych na rok budżetowy kon­
tyngenty importowe niemieckie nie zostały
wyzyskane na rynku polskim. Niemieckie

parowozy wąskotorowe oraz samochody cię­
żarowe nie znalazły prawie wcale zbytu na

rynku polskim — albowiem zapotrzebowa­
nie w tej mierze pokrywa całkowicie do­
brze rozwinięty i należycie chroniony prze­
mysł krajowy. Tak samo nie znalazły zby­
tu. przewidzianego w planie kontyngentów
karoserie niemieckie, przędza jutowa, przę­
dza bawełniana i inne półfabrykaty.

Natomiast dobrym zbytem cieszyły się
na rynku polskim niemieckie samochody
osobowe, części składowe do motocykli, ma­
szyny tekstylne, różnego rodzaju motory,
maszyny biurowe i maszyny do pisanja,
różne narzędzia, specjalne farby oraz inne
chemikalia, jako też podobne artykuły prze­
mysłowe. Strona niemiecka stara się o u-

zyskanie zwiększonych kontyngentów na

przywóz tych towarów do Polski,które
znajazły dobre przyjęcie na rynku.

Wzrost wpływów z danin publicznych
i monopoli.

Dochody z danin publicznych i mono­
poli w listopadzie br. wyniosły kwotę 160.308

tys. zł, co w porównaniu z wpływami w

kwocie 1.33.549 tys. zł w listopadzie ub. r .

stanowi zwyżkę 20 proc., po odliczeniu zaś

podatku specjalnego, pobieranego, jak wia­
domo, od grudnia ub. r., otrzymamy zwyż­
kę 8.8 procent.

Cła dały w listopadzie br. 8.143 tys. zł,
co w porównaniu z 6.112 tys. zł w listopa­
dzie ub. r. daje zwyżkę 33,Z%. Wzrost ten

tłumaczyć należy zwiększeniem się obrotów
handlu zagranicznego.

Dochody z opłat stemplowych oraz z mo­
nopoli nieco zmniejszyły się. Wpływy . z

tych opłat wyniosły 7.396 tys. zł w porów­
naniuz7.937tys.złwub.r., t.j.o6,9%
mniej. Nie jest to jednak spade-k w ści­
słym znaczeniu tego słową, gdyż przyczyna
tego zmniejszenia tkwi w przeprowadzonym
scaleniu z podatkiem od obrotu opłat stem­
plowych od rachunków.

Wplvwv z monopoli dajy w listopadzie
o 5,9%o mniej, niż w listopadzie ub. r., osią­
gając kwotę 46.617 tys. zł, wobec 49.516 tys.
zl w listopadzie ub. r . Zaznaczyć jednak
należy, że spadek wpływów z monopoli ma

charakłęr przejściowy, od początku bowięm
roku budżetowego wpływy z tego źródła wy­
niosły 424.574 tys. zł, t. j . o 2,7% więcej,
niż w tym samym okresie r. ub.



?gionprocłcin).
Nocny dyżur pełni Apteka pod Orłem.

Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka miejska czynna jest codzien­

nie odgodz. 17do18,w sobotyod17do19.
Biblioteka Tow Czytelni Lndowycb m ie

śzeząca się w Domu Katolickim przy ul.

Plebanka, otwarta jest codziennie zą wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19.

Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w świet

licy ,,Ogniska przy ul. Magazynowej ot­
warta we wtorki ipiątki od godz. 17 do 19.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Jej ekscelencja babka".

Stylowe: ,,Tajemnica dr. Chandlera".
Świt: ,,Wieczna rzeka".
Kino Mątwy: ,,Jaśnie pan szofer".

Zakończenie mistrzostw ping-pongowych
KS. ,,Goplaniiu. W ub. tygodniu, w hali

,,Goplanii" ukończone zostały mistrzostwa
klubowe w tenisie stołowym o nagrodę
przechodnią i dyplomy. W ogólnej klasyfi­
kacji największą ilość punktów (16) oraz

nagrodę przechodnią zdobył Więckowski
Jan otrzymując tym samym tytuł mistrza
klubu. W dalszej kolejności dyplomy zdo­
byli: P. Klement (15 pkt.), St. Zieliński (14),
Szpajer (12) i St. Zamecki (li.

Szeregi rezerwistów rosną. Ostatnio zo­
stało zwołane zbranie organizacyjne rezer­
wistów, pracujących przy Zakładach Miej­
skich w Inowrocławiu, celem założenia

kompanii ZR. Po omówieniu znaczenia i

wykazaniu celu Związku Rezerwistów przez
mgr Waniorka, postanowiono utworzyć
kompanię ZR. tylko z pracowników-rezer-
wistów zatrudnionych przy Zakładach

Miejskich w Inowrocławiu. Z pośród wysu­
niętych kandydatów, prezesem Koła ZR.
zakładów miejskich wybrano ppor. rez.

W ybarskiego Józefa.

Kronika policyjna. Urzędnik firmy Racz­
kowski, p. Józef Bubacz, doniósł policji o

kradzieży desek z parkanu oraz blachy
cynkowej z magazynu, znajdującego się o-

bok fabryki Henryka Francka, łącznej war­
tości 500 zł. — Pracownik cegielni Alfonsa
Hoffmanna skradł 50 cegieł, wartości 8 zł.
— Czesława Bernacka, zam. przy ul. Wa­
łowej 26) skradła p. M . D . 430 złgotówki. -

Za kradzież trzewików i koszuli, wartości
15 zł, na szkodę Józefa Łączyńskiego, przy­
trzymała policja Salomeję Głowicką, zam.

przy ul. Średniej 5-6 (Młyn). — Mariannie

Jańczak, zam. przy ul. Młyńskiej 48, skra­
dziono 6 centnarów węgla, wartości 12 zł.

Pożary w mieście. W domu p. Moraw­
skiej przy placu 3 Maja wybuchł pożar w

piwnicy. Zaalarmowana straż pożarna stłu­
m iła ogień jeszcze w zarodku. Krótkie spię­
cie przewodów elektrycznych spowodowało
pożar przy ul. św. Ducha 27. Ogień zloka­
lizowała straż pożarna.

Wystąp kola młodzieży PCK. Koło m ło­
dzieży PCK. przy szkole powszechnej im.
marsz. Piłsudskiego urządziło bardzo pię­
kne i pomysłowe przedstawienie gwiazdko­
we, na które m. in. złożyły się dwa obrazki
sceniczne pt. ,,Gwiazdka w sierocińcu" i

,.Święta Noc". Po przedstawieniu nastąpiło
wręczenie' podarków biednym.

Gwiazdor na Rynka. Przewodniczący
Kom. Organizacyjnego na pomoc zimową p.
radca Jurkowski wpada na najrozmaitsze
pomysły, by zebrać takie czy inne dary
dla biednych obywateli naszego miasta. W
ub. niedzielę ,,urzędował" gwiazdor od

godz. 14 -19 na Rynku. Odbierał on podar­
ki od dzieci zamożnie'jszych rodzin. Gwia­
zdor był atrakcją dla dziatwy, której zebra­
ło się około pół tysiąca.

KRUSZWICA. Kradzieże. Do składnicy
węgla stacji kolejowej włamali się jacyś
sprawcy i skradli pewną ilość węgli. —

P. Słabęckiemu, rolnikowi z Rzepiszyna,
skradziono z woza 1 worek jęczmienia.

- Biur* wodociągów m iejskich zostały
na czas zimowy przeniesione do gmachu
Gazowni Miejskiej przy ulicy Goplańskiej,
które prowadzi gazmistrz p. Gręblewsjd w

miejsce opuszczającego to stanowisko na

własne życzenie kier. wodociągów p. Ud .

Grześkowiaka, który udaje się do Warsza­
w y na dalsze studia.

- Polowania. W ostatnim czasie urzą­
dzono polowanie w Lachmierowicaćh p.
Hynszego, gdzie ubito 101 zajęcy, 17 bażan­
tów i 8królików. - W Jeziorkach pod
Strzelnem ubito 95 zajęcy. - Na polach
łowieckich gromady Witowice n. Gopłem u-

bito 93 zajęcy.

RADZIEJÓW KUJAWSKI. Donoszą nam,
że w uh. dniach doszło w Radziejowie Kuj.
na tle zazdrości o dziewczynę do krwawej
bójki pomiędzy Kaniewskim i Wojciechow­
skim. Podczas bójki Kaniewski pchnął no­
żem swojego rywala W., zadając mu po­
ważny cios w prawą pierś. Nożownika o-

sadzono w areszcie, a rannemu pomocy u-

dżielił p. dr Gruchalski.

WĄGROWIEC. Sprawa zabójstwa ś. p.
Bieńka przed sądem. Sąd Okr. na sesji wy­

jazdowej w Wągrowcu rozpatrywał sprawę
oskarżonych o zabójstwo Teodora Ksyckie-
go, Jana Hekierta i Mieczysława Marchwi­
ckiego. Po przesłuchaniu szeregu świadków

sąd wymierzył Teodorowi Ksyckiemu karę
6 lat więzienia za nieumyślne zabójstwo ś.

GOLUB, pow. Wąbrzeźno. Nagła śmierć.
W dniu 16 hm. w godz. rannych zmarł na­
gle mistrz murarski Mueller z Golubia.

Zmarły osieroci! młodą żonę i dwoje małych
dzieci.

KARTUZY. To, co nas boli. Wszyscy ży­
jemy pod wzniosłem hasłem ,,Pomoc zimo­
wa dla bezrobotnych". Dostojnicy Państwa
i Kościoła popierają tę akcję, której celem

jest, jeżeli nie usunięcie, to złagodzenie nę­
dzy i biedy pomiędzy bezrobotnymi. W ad­
ministracji powiatowej, to jest w Wydziale
Powiatowym, wakowała posada szofera. W

Kartuzach chodzi bezrobotnych szoferów

moc, więcej bezrobotnych szoferów jest na

całych Kaszubach, a cale Pomorze jako
dzielnica, posiadająca stosunkowo dobre

drogi, ma leg-ion bezrobotnych szoferów.
Pośród tej arm ii bezrobotnych szoferów
znaleść odpowiedniego fachowca nie jest
naprawdę rzeczą trudną. Zdrowy rozum

wskazuje na to, aby jednemu z tych bezro­
botnych Kaszubów-Pomorzan dać zatrud­
nienie i tak złagodzić miejscową klęskę bez­
robocia. A co się dzieje? Otóż w czasie,
gdy ,,u góry" prawi się ,,surowe życie" i

,,przyciskanie pasa" w administracji pań­
stwowej i samorządowej — sprowadza sobie

tutejszy Wydział Powiatowy szofera z naj­
odleglejszych stron Rzeczypospolitej, bo aż
z Polesia i to w dodatkn telegraficznie. Czy
takie pociągnięcie jest konieczne i zgodne
z intencjami p. premiera Składkowsklego,
który poleca gospodarkę oszczędną w życiu
publicznym? NaDewno nie! Taka jest jed­
nak nasza rzeczywista rzeczywistość!

KOŚCIERZYNA. Echo jnbilenszu Zakła­
du NMPA, S.S. Urszul. ofiarowały w celu
uczczenia jubileuszu 75-ciolecia Zakładu
ŃMP. Anielskiej paczki żywnościowe dla
stu najbiedniejszych rodzin. W czwartek
uczennice Zakładu odwiedzały domy ubo­
gich, którym składały w upominku paczki
gwiazdkowe. Zawartość paczek składała

się z chleba, mąki, cukru, kiełbasy itp.
PAGÓDKI, pow. kościerski. Głód ziemi.

Obecnie prowadzone są pomiary na tere­
nach majątku Pogódki i Malary, z których
434 ha ulegnie parcelacji. Na osady zgłosiło
się aż 300 reflektantów. Przyznanie dzia­
łek nastąpi na wio'snę,

WĄBRZEŹNO. Kino ,,Słońce" w yświetla
,,Carewicz".

— Z ostatniej niedzieli. O statnia n ie­
dziela przed świętami, tzw. ,,złota", minęła
pod znakiem zbiórki ulicznej, urządzonej
przez Rodzinę Policyjną na rzecz Pomocy
Zimowej dla Bezrobotnych. Obywatelstwo
nasze, w zrozumieniu tak zbożnego celu,
jakim jest Pomoc Zimowa, nie szczędziło
ofiar. Ponieważ składy były otwarte, nasze

panie, oglądając kuszące wystawy, wstępo­
wały do składów, uzupełniając swe braki

przedświąteczne.
— Dwóch na Jednego. Na szosie Cheł­

mińskiej napadnięty został niej. Bronisław

p. Józefa Brenka z Mokronos, Jana Hekier­
ta na 4 lata, a Mieczysława Marchwickiego
na 1 rok więzienia za udział w bójce. Po

rozprawie sądowej odprowadzono spraw­
ców zabójstwa do więzienia, gdzie Hekiert

przyznał się ze skruchą, że głównym w'ino­
wajcą zabójstwa jest on, a nie Teodor Ksy-
cki, jego szwagier. Wobec tego prawdopodo­
bnie proces odbędzie się ponownie.

Lamparski z Wąbrzeźna (Żeglarska 1) przez
braci Sankowskicb, Mariana i Władysław'a ,

również z Wąbrzeźna. Sankowsey pobili L.
za to, że miał im rzekomo robić konkuren­
cję w łowieniu ryb. Silnie poturbowany L.
o własnych siłach zaszedł do domu, gdzie
zaopiekowała się nim rodzina.

- Pieniądze w murze. W tych dniach, w

czasie robienia porządków, w domu po
zmarłej Getzke (ul. Żeglarska 3) znaleziono
za szafą kuchenną w murze 3 W'oreczki

pieniędzy. W jednym były monety złote

niemieckie, w drugim złote polskie. Jak się
dowiadujemy, pieniądze te zabrał pasierb
zmarłej, zatrudniony u jednego z rolników'
w powiecie.

BRODNICA, (jr) Usiłowane samobójstwo
w sali sądowej. W dniu 17 bm. stanęła
przed sądem okr. niej. Jakubowska Wanda
z Zaborowa, oskarżona o czynne znieważe­
nie wójta Kalisza Józefa. Oskarżona usły­
szawszy wyrok skazujący, szybkim ruchem

wyjęła buteleczkę iizolu, usiłując zawar­
tość butelki wypić. Znajdujący się w pobli­
żu przód. PP,, Kleina, odebrał jej zabójczy
płyn. Oskarżoną postanow'ił sąd poddać ba­
daniu lokarzy-psychiatrów. Z tych wzglę­
dów rozprawę odroczono.

~ ,,Obrońca ludowy" skazany za mal­
wersację. Przed sądem stanął jako oskar­
żony szewc Kuczmarski, kilkakrotnie już
karany. Wymieniony wybrał się w dniu 30
marcarb. do zagrody niej. Kowalskiego w

Kruszynach, pow. brodnickiego, któremu

przedstawił się jako obrońca ludowy. Po­
zyskawszy sobie zaufanie poszkodowanego,
pod pozorem napisania wniosku w pewnej
sprawie, pobrał od niego obligację pożycz­
ki narodowej, opiewającą na sumę 100 zł,
z tytułu opłaty kosztów sądowych oraz 6
zł na uiszczenie opłaty sądowej. Oszust o-

czywiście sprawy tej nie załatwił, a pobra­
nych pieniędzy poszkodowanemu nie zwró­
cił. Sąd skazał go na 1 rok więzienia.

TUCHOLA. Dostali się w ręce sprawied­
liwości. Do składu p. A . Odejewskjego przy
Rynku, dokonano w ub. roku podwójnej
kradzieży z włamaniem. Złodziei z pierw­
szego włamania przychwycono już latem

pod Świeciem. Natomiast sprawcy drugie­
go włamania byli nadal na wolności. W
końcu złodziei przytrzymano w Gostyczy-
nic, pow. Tuchola. Okazali się nimi: bracia
Boi. i Tad. Tomaszewscy. Sprawcy stanęli
przed sądem okr. w Chojnicach, który ska­
zał ich, każdego po jednym roku więzienia.

— Chciał nabrać kupca. Do składu bła­
watów A- Jastaka przy ul. Świeckiej przy­
był nieznany mężczyzna i podając się za

Jana Chylewskiego, syna znanego rolnika
z Wielkiego Wędromierza, poczynił większe
zakupy na sumę ok. 175 zl. Po zapakowaniu
towaru oświadczył, że rachunek ureguluje
następnego dnia jego ojciec. Sprawa wyda­
ła się p. Jastakowi podejrzana, wobec czego,

zawiadomił o tym policję. Przyby posterun­
kowy stwierdził, że podane nazwisko jest
nieprawdziwe i że oszust nazywa się Józef

Burant, lat 23, rob. ur . w Śliwiczkach,
pow. tucholskiego, bez stałego,miejsca za­
mieszkania. Burant znany jest policji z po­
dobnych wyczynów. — Sąd grodzki w Tu­
choli w przyśpieszonym trybie skazał go w

tych dniach na karę 8 mies. więzienia.
— Niepoprawna złodziejka. N iej. Fr. F ir-

kówna bez stałego miejsca zamieszkania,
służąca, 3 -krotnie już karana za kradzież,
dokonała nowej kradzieży. Zatrudniona od
kilku dni u rolnika Boi Pabińskiego w No­
wej Tucholi, korzystując z jego nieobecno­
ści, skradła garderobę żony i rozbiwszy
skarbonkę, zabrała ok. 1,10 zł. Powiadomio­
na o tym policja przyłapała ją w nocy na

dworcu, w chwili, kiedy odjechać zamie­
rzała do Cekcyna. Skradzione rzeczy jej
odebrano i oddano poszkodowanym, zaś
Firków nę osadzono w areszcie.

gnidźigdź.

Dyżur nocny pełni Apteka pod Lwem,
Pańska, tel. 20-40.

Repertuar ktn:
Apollo: ,,Rose Marie", największy suk­

ces operetkowy sezonu.

Gryf: ,,Doktór X".

Orzeł: ,,Piekło".

,,Pastorałkę", misterium ludowe, Leona
Schillera i J. Maklakiewicza, muzyka L.

Schillera, w II święto Bożego Narodzenia
w Teatrze Miejskim w Grudziądzu o godz.
15-ej i 20-ej wystawia zespół teatralny miej­
skiej straży pożarnej. Dochód na pomoc zi­
mową.

Kradzież w restauracji. W Kom. PP .

zgłosił się niej. Maksymilian Solecki z Bzo­
wa (pow. Świecie) i doniósł, że w restaura­
cji p. Słomskiej (ul. Narutowicza) skradł
mu jakiś złodziej 500 złotych gotówki z

kieszeni. Podejrzanego o dokonanie tej kra­
dzieży policja przytrzymała.

Policja na gwiazdkę bezrobotnym. P rz y­
łączając się do ogólnego odruchu społeczeń­
stwa, w kierunku niesienia pomocy zimo­
wej bezrobotnym — policja miasta i po­
wiatu grudziądzkiego utworzyła Komitet

Policyjny Pomocy Zimowej Bezrobotnym.
Poza dotychczasową akcją dożywiania 100
dzieci bezrobotnych w kuchni policyjnej z

funduszów zbieranych wśród policjantów,
Komitet przystąpił do zorganizowania sze­
regu imprez, z których całkowity dochód

przeznacza się na akcję Pomocy Zimowej
Bezrobotnym. Podobna akcja' policji odby­
wa się na terenie całej Polski. Czyn na­
prawdę piękny i godny uznania.

Złodziej przed sądem. P rzed tut. sądem
grodzkim stanął szewc Franciszek Bieniek,
zam. w Rządzu (pow. Grudziądz), kilkakro­
tnie już karany za różne przestępstwa, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał, włamanie
do warsztatu mistrza szewskiego p. Aloj­
zego Kowalskiego (Paderewskiego 9), doko­
nane w nocy z 21 na 22 bpca br., skąd za­
brał parę trzewików damskich, dwie pary
trzewików męskich, parę dziecięcych, parę
długich butów, spodnie oraz szereg innych
rzeczy, ogólnej wartości 160 zł. W wyniku
rozprawy sąd skazał niepoprawnego zło­
dzieja ria 7 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia.

Solidarność społeczeństwa
katolickiego Grudziądza

w sprawie napaści na Kościół katolick;
Grudziądz. W tych dniach odbyło się w

Grudziądzu zebranie dekanalne Akcji Kato­
lickiej, na którym uchwalono jednomyślnie
następującą rezolucję: .,Zebrani w dniu 17

bm. prezesi Akcji katolickiej w dekanacie

grudziądzkim, wyrażamy swe pełne uzna­
nie i swą solidarność międzyparafialaei
Akcji katolickiej m. Grudziądza, za zajęte
stanowisko w sprawie ohydnej napaści nie­
których członków Związku Nauczycieli Pol­
skich na duchowieństwo, Kościół katolicki
oraz przekręcenia faktów historycznych
chluby Narodu Polskiego. P rotestujem y
przeciw zatrudnianiu w naszych szkołach
takich wychowawców i prosimy o jak naj­
szybsze zwolnienie ich z zajmowanych sta­
nowisk. Jeżeli podług naszej ustawy szkol­
nej uczniowie mają być wychowani w pier­
wszym rzędzie do najwyższego wyrobienia
religijnego, to żądamy, by nauczyciele to

wyrobienie religijne sami mieli. Tak samo

jak tylko dobrzy Polacy wychowawcy mo­
gą wychowywać polskich uczniów na do­
brych Polaków, tak samo tylko dobrzy ka-
tolicy-wychowawcy mogą swoich uczniów
katolików wychowywać do wysokiego wy­
robienia religijnego.

Zarząd dekanalnej Akcji katolickiej
i Zarządy Parafialnych Akcji katolickich

w dekanacie grudziądzkim.

TUneszcie znowu

Sa(skie owoce!

Pierwsze transporty ju i podeszły. W blasku gorqcego słońca dojrzałe, sprowa­
dzają npm obficie dobroczynne witaminy. A jakie sq wyśmienite! Znawco wie, źe

pomarańcze i grejpfruty
s ą najsoczystsze

m owoc palestyński
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DziałGospodarczy

Pomorska Izba Rolnicza komunikuje. że

kredyty na zagospodarowanie ląk na bie­
żący sezon je sie n n y zostały już wyczerpane
i rozdzielone rolnikom, którzy się o nie u-

biegali. W szczególności rozprowadzono
kredyty w formie nasion i nawozów na za­
łożenie nowych łąk i pastwisk łącznie z

mineralnym nawożeniem o powierzchni 51
ha, na podsiew starych łąk łącznie z m i­
neralnym nawożeniem o powierzchni 26 ha
oraz na nawożenie łąk i pastwisk o po­
w ierzchni 515 ha. Obecnie Izba Rolnicza

przyjmuje zgłoszenia na kredyty, któ r e bę­
dą przyznane przez Ministerstwo Rolnictwa
i Reform Rolnych z funduszu obrotowego
reformy rolnej na sezon wiosenny 1937 r.

O kredyty na założenie nowych łąk i

pastwisk, podsiew starych oraz nawożenie
wiosenne należy zwracać się do Pomor­
skiej Izby Rolniczej za pośrednictwem To­
warzystw Rolniczych Powiatowych do dnia
1 lutego 1937 r.. w wyjątkowych wypad­
kach pisemnie lub osobiście wprost do Izby
Rolniczej.

Rolnicy, ubiegający się o pożyczkę, w

wniosku skierowanym do Izby za pośred­
nictwem Towarzystw Rolniczych Powiato­
wych winni wyszczególnić, o iakie kredyty
chodzi, a równocześnie podać: 1 ) obszar
własnego gospodarstwa (w ha), 2 ) obszar
łąk i pastwisk, który wchodzi w to gospo­
darstwo (w ha), 3) jakie są łąki i pastwi­
ska (torfowe czy mineralne).

Rolnicy, którzy pragną otrzymać pożycz­
ki na założenie łąk i pastwisk, w inni poza
Powyższymi objaśnieniami Podać dodatko­
wo: a) obszar łąk przygotowany do obsie­
wu, b) opis prac, dokonanych przy upra­
w ie łąki, przeznaczonej do obsiewu (podać,
kiedy zaorano, iakie rośliny po kolei upra­
wiano, jakie stosowano nawozy itp), c) do­
kładny opis p ro filu gleby, przeznaczonej do
obsiewu (Podać warstwę wierzchnią, pod­
glebie, na jakiej głębokości występuje wo­
da w glebie), d) wyszczególnienie — o ile
możności — tych roślin łąkowych, które
na tamtejszym terenie najlepiej rosną, oraz

podanie, jakie nawozy sztuczne — według
własnych obserwącyj — na łąki miejscowe
najlepiej działają.

Biorąc pod uwagę powyższe dane, Po­
morska Izba Rolnicza ustali dla poszczegól­
nych gospodarstw skład mieszanek roślin
łąkowych i rodzaj nawożenia, po czym do­
starczy nasiona i nawozy.

Odsiew 1 ha łąki łącznie z nawożeniem

Drobna kronika gospodarcza
Rolnictwo zwiększyło zakupy maszyn
Obok wzrostu siły nabywczej ludności

miejskiej w miarę zwyżki zatrudnienia,
podnosi się dość poważnie siła finansowa
wsi, jako konsumenta wyrobów przemysło­
wych. Wyższe dochody ludności rolniczej,
uzyskiwane ze zwiększenia zbytu ziemio­
płodów i artykułów hodowlanych na rynku
wewnętrznym i w eksporcie po cenach ko­
rzystniejszych. zaczynają wywierać stopnio­
wo coraz większy wpływ na zwyżkę obro­
tów i produkcji Przemysłowej. .

Zwyżka ta ujawniła się szczególnie wy­
raźnie w tych gałęziach produkcji przemy­
słowej, które są specjalnie związane z rol­
nictwem, a mianowicie w przemyśle ma­
szyn rolniczych i nawozów sztucznych, któ­
rych zakupy przez rolnictwo zwiększają się
w coraz wyższym stopniu.

Pomyślne dla Polski obroty zbożem
i mąką z zagranicą.

Pierwszy kwartał (sierpień — paździer­
nik) roku gospodarczego 1936/37 wykazał
pomyślne dla Polski rezultaty obrotów za­
granicznych zbożem i mąką. Pszenicy przy­
wieźliśmy w pierwszym kwartale 1936/37
2 tony (w tym samym okresie czasu w ro­
ku gospodarczym 1935/36 — 3 tony), wywie­
źliśmy 37.637 (13.855); żyta przywieźliśmy
1 (O), wywieźliśmy 92.756 (55.211); jęczmie­
nia przywieźliśmy 1 (15), wywieźliśmy
121.633 (86.587); owsa przywieźliśmy 0 (l),
wywieźliśmy 21.668 (26.703); mąki przy
wieźliśmy 0 (O), w ywieźliśmy 62.525 (42.147).
Przywóz do Polski z wyjątkiem żyta zmniej­
szył się poważnie, wywóz natomiast z wy­
jątkiem owsa - wzrósł.

Spożycie mięsa w Polsce wzrasta.
W porównaniu do pierwszego półrocza

1935 roku ubój bydła rogatego wzrósł w

tym samym okresie czasu roku bieżącego
o 9A%, trzody chlewnej o 4,3%, owiec i kóz
o 15,S% i koni o 136%. W wyniku tego
wzrostu ogólna produkcja mięsa zwiększy­
ła'się w tym czasie o 267.000 kwintali, czyli
o S%. Przeciętne spożycie mięsa na głowę
ludności wyniosło w I półroczu 1936 roku
9.79 kg. co stanowi wzrost w Porównaniu
z tym samym okresem roku ubiegłego o

4.03 %.

wynosi, według cen obecnych, ok. 170-180
zł (w tym cena nasion siewnych ok. 100 zł,
nawozów sztucznych ok. 70 zł). Podsiew
1 ha łąki starej łącznie z nawożeniem wy­
nosi, według cen obecnych, około 100 zł (w
tym cena nasion do podsiewu ok. 30 zł, na­
wozów sztucznych ok. 70 zł). Nawożenie
1 ha łąki starej około 70 zł (kaimtu 12%

i 2-2 ,5 q supertomasyny 16%). Ceny po­
wyższe mogą ulec zmianonl, zależnie od te­
go, jaki będzie skład mieszanek i jakie u-

żyje się nawozy, co zależne jest od warun­
ków, w zakich znajdują się łąki i od cen

nasion i nawozów na jesieni.
W razie zgłoszenia większych komplek­

sów do zagospodarowania, Izba Rolnicza

wydeleguje na swój koszt swego fachowe­
go przedstawiciela, który przeprowadzi ba­
danie łąk na miejscu i ułoży właściwy
skład mieszanek. Wyjazdy do indywidu­
alnych gospodarstw za zwrotem kosztów

podróży.

Kontrola cen Niemczech.
Gospodarczy, w pozostałych krajach -

wyższe władzę krajowe. Wszystkie te wła­
dze nadzorcze upoważnione są do nakła­
dania kar porządkowych, zamykania przed­
siębiorstw handlowych i występowania z

wnioskami o surowsze kary przed trybu­
nałem nadzwyczajnym. W szeregu wypad­
ków, szczególnie doniosłych gospodarczo,
rozstrzyga i tutaj sam komisarz (należą tu
m. in. wykroczenia przeciwko reglamen­
tacji cen na rynku włókienniczym, niewy­
konywanie przepisów w sprawie towarów
zagranicznych itd.) . Tylko komistarz Rze­
szy może zarządzić całkowity zakaz dzia­
łalności handlowej danej jednostki oraz

nakazać zamknięcie przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego.

Ostatnio nastąpiło dokładne ustalenie
zadań i kompetencyj komisarza Rzeszy do
kształtow'ania cen. Rozróżnia się dwie dzie­
dziny: kształtowanie cen i nadzór cen (ten
ostatni łącznie z przepisami o postępowa­
niu karnym).

W sprawie kształtowania cen decyduje
zasadniczo komisarz Rzeszy osobiście (co
do cen węgla — zawsze). W sprawie cen

artykułów o terytorialnie ograniczonym za­
sięgu decyduje w Prusach nadprezydent,
a w pozostałych krajach — wyższe władze

krajowe.
W sprawie nadzoru cen — w Prusach i

Bawarii instancją kompetentną są w zasa­
dzie prezydenci rządowi, w Saksonii - na­
czelnicy okręgów, w Hamburgu — Urząd

Palaźemie rolnictwa
w oświetleniu Benku Gospodarstwa krajoweg o.

W wydanym w listopadzie sprawozda­
niu Banku Gospodarstwa Krajowego poło­
żenie rolnictwa zostało następująco zanali­
zowane:

,,N iekorzystne w yniki tegorocznych zbio­
rów na półkuli północnej spowodowały
znaczną zwyżkę zbóż na rynkach świato­
wych. Zwyżka ta trwała również w pierw­
szej połowie miesiąca sprawozdawczego;
pod koniec października jednak wystąpiła
tendencja zniżkowa, tłumacząca się w pe­
wnej mierze korzystną oceną zasiewów na

półkuli południowej. W Polsce ceny kształ­
towały słę w sposób podobny; po dość sil­
nej zwyżce w pierwszej dekadzie miesiąca
nastąpił w trzeciej dekadzie spadek, który
trw a ł jeszcze na początku listopada. Ceny
zbóż z końca października były na ogół o

25 do 35% wyższe, niż na początku sierp­
nia br. Obroty na rynku krajowym wzro­
sły dość znacznie, zwłaszcza w drugiej po­
łowie miesiąca. Wywóz był nieco mniejszy
niż we wrześniu, wynosząc 89,3 tys. ton
wobec 96,9 tys. ton w miesiącu poprzed­
nim ...

Siewy jesienne nieukończone w njtesią-
cu ubiegłym przeciągnęły się wskutek złej
pogody do drugiej połowy października...

Jak wynika z danych Gł. Urzędu Stat.,
wyjątkowo zmienna jesień tegoroczna oraz

nadmiar opadów przyczyniły się do znacz­
nego pogorszenia stanu zasiewów w porów­
naniu z ich stanem z przed roku. Ceny
bydła rogatego i nierogacizny wykazały w

miesiącu sprawozdawczym niewielkie tylko
wahania przy tendencji początkowo dość

mocnej, pod koniec zaś miesiąca słabszej.
Wywóz bydła rogatego był nadal nieznacz­
ny; wywóz nierogacizny wzrósł nieco, osią­
gając 15.673 szt. wartości 1.953 tys. zł. wo­
bec 14.977 szt. i 2.071 tys. zł w miesiącu po­
przednim. Bekonów wywieziono w paź­
dzierniku 1.539 ton wartości 5.276 tys. zł
wobec 1.549 ton wartości 3.378 tys. zł w

miesiącu poprzednim. Wywóz szynek w

puszkach wynosił w październiku 1.051 ton
Wartości 3.213 tys. zł, We wrześniu zaś
1.082 ton wartości 3.110 tys. zł. Wywóz tego
artykułu rozwija się w br. nader korzyst­
nie: w ciągu pierwszych trzech kwartałów

wywieziono szynek w puszkach 8.681 ton
wartości 25.034 tyś. zł, wobec 3.035 ton i
7.429 tys. zł w tymże okresie roku poprzed­
niego...

Zmniejszająca się podaż masła spowo­
dowała lekkie wzmocnienie się cen w pier­
wszej połowie miesiąca; po przejściowym
spadku, ceny znów zwyżkowały w ostat­
nich dniach października. Wywóz masła u-

trzymał się prawie na niezmienionym po­
ziomie, wynosząc 1.475 ton, w artości 2.455

tys. zł wobec 1.517 ton i 2.645 tys. zł w mie­
siącu poprzednim.

Zwyżka cen jaj, zapoczątkowana w mie­
siącu poprzednim, trw ała jeszcze przez
pierwszą połowę października; w drugiej
połowie miesiąca ceny nie wykazywały
prawic wahań przy tendencji wciąż moc­
nej. Wywóz jaj wyniósł w październiku
1.747 ton wartości 2.i27 tys. zł wobec 1.670
ton wartości 1.888 tys. zł w miesiącu po­
przednim..."

Dochody I wydatki budżetowe
w okresie 8 miesięcy roku budżetowego 1936-37.

Zamknięcie rachunków państwowych za

pierwsze 8 miesięcy bieżącego roku budże­
towego wykazują dużą prawidłowość w

w ykonaniu tegorocznego budżetu.

Wszystkie dochody skarbowe w okresie
8 miesięcy b. r . budżetowego wyniosły
1.419.777 tys. zł, co stanowi 65,49% kwot

preliminowanych na cały rok. Idealny od­
setek na okres 8 miesięcy wynosi 66,67%,
wykonanie budżetu po stronie dochodów

jest więc nieco niższe od '/u sum rocznych.
W poszczególnych grupach dochodów o-

kres ten przedstawia się jednak różnie. A

więc np. wszystkie wpływy w dziale admi­
nistracji osiągnęły kwotę 946.892 tys. zł,
czyli 66,44% budżetu, w tym jednak, jeżeli
chodzi o w pływy z podatków bezpośrednich
i opłat stemplowych, to przekroczyły one

idealny odsetek *As, osiągając kwotę 614.798

tys. zł, t. j. 67,61% kwot, preliminowanych
na cały rok.

Jeżeli chodzi o dochody z przedsiębiorstw
i zakładów, przyniosły one 48,311 tys. zł,
co stanowi 32,72% całorocznego budżetu.
Ten stosunkowo niski procent wykonania
budżetu jest — jak wiadomo — rezultatem
faktu, że PKP na skutek przeprowadzonych
wydatnych obniżek taryf kolejowych nie

mogły wpłacać do budżetu przewidzianych
przy ustaleniu budżetu kwot. Jednakże w

ostatnich czasach i w zakresie wpłat PKP

ujaw nił się postęp, gdyż w listopadzie
wpłaciły one 3 miln. zł w porównaniu z 1
miln. zł w październiku.

Wpływy natomiast z innych przedsię­
biorstw dopisują, przy czym z ważniejszych
przedsiębiorstw Lasy Państwowe wpłaciły
24 miln. zł, a więc 88,88%, a Polska Poczta,
Telegraf i Telefon — 15 miln. zł.

Wydatki za 8 miesięcy bieżącego roku

budżetowego wyniosły 1.417.740 tys. zł, co

stanowi 65,34%, a więc mniej od części
rocznych, wydatków o 1,33%.

W samym dziale administracji wydatki
w yniosły 1.404.688 tys. zł, tj, 65,17%, przy
czvm w większości ministerstw wydatki są
niższe od idealnego procentu wykonania
budżetu, i tak: w Min. Oświaty 64,ii% , Min.

Spr. Wewn. 68,72%, Min. Skarbu 63,07%,
Min. Sprawiedliwości 65,45% - w porów­
naniu z idealnym odsetkiem 66,67%.

Wydatki na emerytury wyniosły w tym
okresie 66.93% przewidzianej kwoty cało­
rocznej. a więc więcej, niż slu budżetu; wy­
datki na renty inwalidzkie i pensje osią­
gnęły 63,72% i wydatki na długi państwo­
w e 64,25%.'

Projekt urządzenia w Bydgoszczy
wielkiej wystawy

rzemieślniczo-przemysłowo-rolniczej.
Utworzenie tymczasowego komitetn rzemie­

ślniczego.
(ak) Z inicjatywy zasłużonego bydgoskie­

go Towarzystwa Przemysłowego p o w s ta ł

projekt, ażeby w przyszłym roku w jesieni
urządzić w Bydgoszczy zakrojoną na wiel­
ką skalę wystawę rzemieślniczo-przemysło-
wo-rolniczą na terenach miejskich w pobli­
żu szkoły przemysłowej. Projektowana wy­
stawa ma być imponującym przeglądem
twórczej pracy bydgoskiego rzemiosła i

przemysłu, a ponadto rolnictwa powiatu
bydgoskiego, w rozmiarach niespotykanych
dotąd w Bydgoszczy. Dlatego bardzo wcze­
śnie zabrano się do wstępnych prac przy­
gotowawczych.

Na dzień 16 listopada zarząd Towarz.
Przemysłowego zwołał zebranie przedsta­

w icieli poszczególnych cechów bydgosk'ch
celem wysondowania opinii dotyczącej ti-

rządzenia wielkiej wystawy - do sali Re­
sursy Kupieckiej. Prezes p. Budziński
stwierdził na wstępie, że projekt spotkał
się z poparciem władz państwowych i miej­
skich. W związku z urządzeniem wysta­
wy regionalnej przewidziane są również
wielkie zjazdy, przez co ożywi się życie go­
spodarcze naszego miasta. Przedstawicie­
le rzemiosła jednomyślnie wypowiedzieli
się za urządzeniem wystawy. W dyskusji
zabrali głos senior rzemiosła p. Sosnowski,
który przypomniał wysiłek członków Tow.

Przemysłowego, którzy przed 26 laty urzą­
dzili w Bydgoszczy wspaniałą wystawę, da­
lej pp. Hanulski, Kurdelski, Wojciechowski,
Witkowski, Fischer i inni. Postanowiono
odrazu energicznie zabrać się do pracy i

wyłonić tymczasowy komitet, do którego
wybrano następujących panów: Budzyń­
skiego, Kurdelskiego, Hanulskiego, Grze­
śkowiaka, Lewandowicza, Lenartowskiego,
Witkowskiego Mikołajskiego i Cfhybickiego.

Jakie towary niemieckie znajdują
zbyt w Polsce!

Polsko-niemieckie rokowania handlowe
w Berlinie.

Prezes delegacji polskiej do rokowań

handlowych z Niemcami, dyrektor depar­
tamentu handlowego w m inisterstwie prze­
mysłu i handlu p. Geppert udał się wraz z

innymi członkami delegacji do Berlina z

początkiem ubiegłego tygodnia dla kon­
tynuowania rokowań o prolongatę układu

gospodarczego i płatniczego z dnia 4 listo­
pada 1935 r. Rokowania obecne obracała

się w ramach ustalenia obustronnych kon­
tyngentów na rok 1937. Jest godne uwagi,
jakie z ustalonych na rok budżetowy kon­
tyngenty importowe niemieckie nie zostały
wyzyskane na rynku Polskim. Niemieckie

parowozy wąskotorowe oraz samochody cię­
żarowe nie znalazły prawie wcale zbytu na

rynku polskim — albowiem zapotrzebowa­
nie w tei mierze pokrywa całkowicie do­
brze rozwinięty i należycie chroniony prze­
mysł krajowy. Tak samo nie znalazły zby­
tu, przewidzianego w planie kontyngentów
karoserie niemieckie, przędza jutowa, przę­
dza bawełniana i inne półlabrykaty.

Natomiast dobrym zbytem cieszyły się
na rynku polskim niemieckie samochody
osobowe, części składowe do motocykli, ma­
szyny tekstylne, różnego rodzaju motory,
maszyny biurowe i maszyny do pisania,
różne narzędzia, specjalne farby oraz inne
chemikalia, jako też podobne artykuły prze­
mysłowe. Strona niemiecka stara się o u-

zyskanie zwiększonych kontyngentów na

przywóz tych towarów do Polski,które
znalazły dobre przyjęcie na rynku.

Wzrost wpływów z danin publicznych
i monopoli-

Dochody z danin publicznych i mono­
poli w listopadzie br. wyniosły kwotę 160.308

tys. zł, co w porównaniu z wpływami w

kwocie 133.549 tys. zł w listopadzie ub. r.

stanowi zwyżkę 20 proc., po odliczeniu zaś
podatku specjalnego, pobieranego, jak wia­
domo, od grudnia ub. r., otrzymamy zwyż­
kę 8,8 procent.

Cła dały w listopadzie br. 8.143 tys. zł,
co w porównaniu z 6.112 tys. zł w listopa­
dzie ub. r . daje zwyżkę 33,2%. Wzrost ten

tłumaczyć należy zwiększeniem się obrotów
handlu zagranicznego.

Dochody z opłat stemplowych oraz z mo­
nopoli nieco zmniejszyły się. Wpływy z

tych opłat wyniosły 7.396 tys. zł w porów­
naniuz7.937tys.złwub.r., t.j.o6,9%
mniej. Nie jest to jednak spadek w ści­
słym znaczeniu tego słowa, gdyż przyczyna
tego zmniejszenia tkwi w przeprowadzonym
scaleniu z podatkiem od obrotu opłat stem­
plowych od rachunków.

Wpływy z monopoli dały w listopadzie
o 5,9% mniej, niż w listopadzie ub. r., o sią­
gając kwotę 46.617 tys. zł, wobec 49.516 tys.
zł w listopadzie ub. r. Zaznaczyć jednak
należy, że spadek wpływów z monopoli ma

charakter przejściowy, od początku powiem
roku budżetowego wpływy z tego źródła wy­
niosły 424.574 tys. zł, t. j. o 2,7% więcej,
niż w tym samym okresie r. ub.
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KALENDARZYK.

Dziś: Zenona żołn. męcz.
Jutro: W iktorii panny i m.

Wschód słońca o godzinie 8,9.
Zachód słońca o godzinie 15,47.
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Stan pogody.
POGODNIE - LEKKI MRÓZ.

Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie
pod wpływem wyżu barometrycznego, któ­
rego ośrodek zalega Alpy i częściowo pół­
wysep bałkański. Wskutek tego wczoraj w

godzinach popołudniowych w całym kraju
panowała pogoda słoneczna o umiarkowa­
nym zachmurzeniu nieba, a temperatura
o godz 14 wynosiła: 2 stopnie we Lwowie,
3 w Zaleszczykach, 4 w Poznaniu, Wilnie,
Grudziądzu i Przemyślu, 5 w Łodzi, Kra­
kowie, Zakopanem i Bydgoszczy, 7 w W ar­
szawie i Gdyni, a 8 w Cieszynie. Dziś ra­
no w Bydgoszczy pogodnie i mroźno. Prze­
w idywany przebieg pogody: Po m glistym
ranku w ciągu dnia dość pogodnie. Nocą
lekki mróz, dniem temperatura kilka stop­
n i powyżej zera. Słabe w iatry miejscowe.
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 21-25 grudnia:
1) Apteka pod Niedźwiedziem, ulica

Niedźwiedzia 11, tel. 3050.
2) Apteka pod Koroną, Dworcowa 43,

tel. 3301.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2815.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od godz. 9 -16, w niedzielę i święta od
godz. 11—14. Obecnie w Muzeum wystawa
doroczna ,,Plastyków Bydgoskich" .

nLĘKTURA" wypożyczalnia książek p rz v

ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. W y p o ży c z a

książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek po cenach od 10 gr do
1,15 zl daną będzie nieodwołalnie po raz

ostatni świetna komedia A. Grzyrpały-Sie-
dleckiego ,,CZWARTY DO BRYDŻA" w

koncertowej grze zespołu.
Kasa teatru rozpoczęła sprzedaż biletów

na okres świąteczny, w którym repertuar
zapowiada najweselsze i największym po­
wodzeniem cieszące się utwory muzyczne
oraz komedie.

W piątek, dnia 25 bm. (I święto) dane

będą dwa przedstawienia: o godz. 16 po ce­
nach zniżonych ,,KATIA TANCERKA", —

piękna operetka Gilberta; wieczorem ,,DOM
OTWARTY" - komedia M. Bałuckiego, któ­
ra obfituje w brawurowy humor, oraz dow­
cip słowny i sytuacyjny.

W drugi dzień świąt, tj, w sobotę, dnia
26 bm. daną będzie o godz. 16 po cenach
zniżonych świetna sztuka Fodora ,,MATU­
RA" z gościnnym udziałem dyr, Mlodzia-
jowsklej - SzczurklewlczoweJ. W ie c z o re m

nFOLSKA KREW" - niezmiernie piękna
i melodyjna operetka Nedbała.

W niedzielę, dnia 27 bm. przedstawie­
nie popołudniowe (o godz. 16) wypełni o-

peretka Kalmana ,,DIABELSKI JEŹDZIEC"
w premierowej obsadzie, pod batutą por.
Kuczery. Cenv m iejsc zniżone. Na wie­
czornym przedstawieniu ukaże się ,,DOM
OTWARTY" — arcyzabawna komedia M.

Bałuckiego, której towarzyszą nieustanne

wybuchy śmiechu i salwy oklasków.

Kasa teatru czynna będzie w środę, dn.
23 Bm. od godziny 11—14 i od 18—20 (za
wyjątkiem czwartku) oraz od piątku, dnia
25 bm. do niedzieli, dnia 27 bm. włącznie
od godz. 11 -20 bez przerwy.

- D-ca i kęrpus oficerski pułku ,,dzieci
bydgoskich" zamiast życzeń^ świątecznych
i noworocznych — wpłacili 15 zł na chęt­
kę dla dzieci ..bezrobotnych" uczęszczają­
cych do szkoły powszechnej im. Henryka
Sienkiewicza oraz 13 zł — dla dzieej ze

szkoły powszechnej im . ks. biskupa Ban-

durskiego w Bydgoszczy.

Ufo marginesie*

Sprawy szkoły wszystkich jednakowo in­
teresują j wszystkich jednakowo bolą. Gra
idzie o zbyt wielką stawkę - o dusze mło­
dzieży i o przyszłość państwa, aby móc tro­
ski wychowawcze złożyć bez reszty na bar­
ki zawodowych pedagogów.

Społeczeństwo więc jak najsłuszniej in­
teresuje się życiem szkoły i jak najsłusz-
niej zgłasza swoje zastrzeżenia. Bo w szko­
le Polskiei nie jest od smutnych czasów Ję-
drzejewiczów dobrze. System z jednej stro­
ny protekcyj, a z drugiej szykan - wytwo­
rzył atmosferę nie sprzyjającą nauce i
kształtowaniu wartościowych charakterów.
Nie przemyślane reformy programów wy-
wowały chaos, a niefortunne organizacje
młodzieżowe w rodzaju ,,Straży Przedniej"
wniosły do szkoły konspirację, zniszczyły
autorytet szkoły, nauczycieli i rodziców,
oderwały szkołę od domu.

A rezultaty?
Rezultatem jest Poziom moralny i umy­

słowy młodzieży, poziom, który nieraz
wzbudza przerażenie. A głosy obawy i prze­
strogi, coraz częstsze, pochodzą nie tylko
od postronnych obserwatorów, ale i od

tych, co 'stoją pośrodku tych spraw.

Oto głos niepodejrzany o stronniczość i
brak kompetencji, a mianowicie artykuł
naczelnika wydziału w kuratorium szkol­
nym krakowskim, p. Gałeckiego, zamiesz­
czony w ,,Dzienniku Urzędowym" tegoż
kuratorium. Znajdujemy tam bardzo przy­
kre fakty i uwagi:

,,O bniżenie kultury towarzyskiej i oby­
czajowej wśród dzisiejszej młodzieży staje
sie zastraszające. Kto obserwuje uczniów
i uczennice w ich wzajemnym obcowaniu
koleżeńskim, kto słyszy, jakich zwrotów u-

żywają w rozmowie, lub widzi, jak zacho­
wują się w miejscach publicznych: na uli­
cy. w parkach, w wagonach kolejowych, na

wystawach, wycieczkach itp., ten nabiera

24213

KREMOL
BĘDZIE PANI TAJEMNICĄ.,

To mydło zapewni
Pani powodzenie
na zabawie, w tańcu
iwdomu

Mydło Kremol przygotowane na

specjalnych odpowiednio spre­
parowanych wyciągach z mleka

smutnego przeświadczenia o trium fie bez­
przykładnego niekiedy chamstwa, a w każ­
dym razie brutalności, które kulturalnie
dziesiątkują szeregi naszej młodzieży..."

Pisze też p. wizytator Gałecki o wałęsa­
niu się młodzieży szkolnej po ulicach, o

pladze kradzieży i o innych przejawach
rozluźnienia obyczajowego:

,,Rozkładowy czynnik naszej epoki, czer­
wony upiór, dąży do pozyskania dusz m ło­
dzieży za wszelką cenę. Rzuca ponętnymi
hasłami walki z przesądami, z religią, rze­
komą obłudą obyczajową i towarzyską.
Brońmy naszych chłopców i naszych dziew­
cząt; nie są oni bowiem ani źli, ani tym
bardziej gorsi od nas, gdy byliśmy młodzi.

Są jednak narażeni na większe od nas nie­
bezpieczeństwo i m ają przed oczyma gor­
sze przykłady..."

Tak wygląda przykra rzeczywistość, któ.-

rej zjednoczona wola całego społeczeństwa
i władz szkolnych musi się stanowczo i

bezwględnie przeciwstawić.
Musimy walczyć o naszą młodzież, m u­

simy walczyć o naszą przyszłość!

f f Próbaoderwania Gdańska-h

Aktualia wierszowane
Pieprzem, solą przyprawiane.

Frontem t eSopirow ifij
nPFADFINDERY",

Że brak w Berlinie masła i sera - 1

to prawda szczera.

Więc w Pireneje jadą ,,Pfadfindery*'
po... owcze sery,

STALIN TAK KAŻE.
Żołnierz sowiecki siedzi w Madrycie
i ćwiczy coś skrycie.
Ćwiczy, bo Stalin tak każe
by każdy... gra! na gitarze.

PO MAKARON!
Że na madryckim froncie walczą Włosi -

tak wielu głosi.
Lecz coś im powiem, a wnet spuszczą z to-
Włosi szukają tam... makaronu! (nu:

RARYTAS HISZPAŃSKI.
Stwierdził to ekspert niezbicie,
że obcych choć jest obficie —

to przecież pewnego rana

znalazł w Hiszpanii.. HiszPana!
E. Klessa.

IMtft* wwisior
Opinia polskiej Bydgoszczy w tej sprawie jednomyślna.
(n). Na zgromadzeniu publicznym w Byd­

goszczy — w sali Resursy Kupieckiej, gdzie
zebrało się w niedzielę, dnia 20 bm. w po­
łudnie blisko tysiąc Polaków - dr Bohdan
Winiarski, profesor prawa międzynarodo­
wego na uniwersytecie poznańskim przed­
staw ił sprawę zatargu polskó-gdańskięgo.:

Profesor W iniarski był w 1919 r. radca

prawnym delegacji Pokojowej polskiej w

Paryżu i z tego tytułu ma moralny man­
dat czuwania nad przepisami Traktatu
Wersalskiego - łamanego przez Niemcy
systematycznie. Jeżeli chodzi o Gdańsk, to
zdaniem prof. Winiarskiego Polska nie
skorzystała z wielu przysługujących jej u-

prawnień; rząd p. Becka wykazał niezrozu­
miałą dla narodu polskiego pobłażliwość
wobec uroszczeń wojującego hitleryzm u.

Na to, by Gdańsk wrócił do Rzeszy, pozwo­
lić nie możemyl Polityka ustępstw jest zgu­
bna. Na domiar nieszczęścia szatan Hsana-
cyjny" pokłócił Polaków gdańskich.

Wytoczywszy najważniejsze argumenty,
prof. Winiarski zakończył swoją mowę,
przerywaną oklaskami słuchaczy, przestro­
gą. że próba oderwania Gdańska — to woj­
na!

Służbapocztowa
w Czasie świąt Rożego Narodzenia.

Służbę wewnętrzną dla publiczności w

urzędach i agencjach poeztowo-tełekomu-
nikacyjnych ogranicza się w dniu 24 gru­
dnia br. do godziny 17, a w kancelariach

urzędów do godz. 12 .

Służbę doręczeń pełnić będą większe u-

rzędy w dniu 24 grudnia dwurazowo, urzę­
dy i agencje p.- t. jednorazowo.

Doręczanie przesyłek pośpiesznych i do­
konywanie protestów weksli oraz doręcza­
nie i wydawanie paczek żywnościowych bę­
dzie uskuteczniane w dniu 24 grudnia nor­
malnie.

W dniu 25 grudnia zewnętrzna służba

pocztowa oraz służba doręczeń przesyłek
pocztowych ustaje w zupełności. Doręcza­
niu. awizowaniu względnie wydawaniu
podlegają w tym dniu przesyłki i przekazy
pocztowe pośpieszne, przekazy telegraficz­
ne (w tych urzędach, w których ten dział

służby w niedziele i święta zaprowadzono),
paczki zwykłe zę zwierzętami żywymi oraz

pączkj żywnościowe.
W dn. 26 i 27 grudnia urzędy i agencjo

pełnią normalną służbę zewnętrzną od go­
dziny 9 -rll. W dniu 27 grudnia odbędzie
się jednorazowe doręczenie wszystkich
przesyłek pocztowych. Godziny urzędowe
w telegrafie i telefonie, jak również w pocz­
towej służbie wewnętrznej Pozostają bez

zmiany. _____

t
_____

- Dyrektor Izby Kontroli Rachunkowej
Pocztv i Telekomunikacji P, Włodzimierz
Lesiecki zamiast żvczeń świątecznych i no:

worocznych złożył 20 zł na biedne dzieci

Bydgoszczy pozostające pod opieką Związku
Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Na tym zgromadzeniu poruszono także
aktualne sprawy pomorskie. Ludzie gło­
śno wyzywali na

szkodliwy nalot ,,kultumików"
w rodzaju Skopowskiego, który obraził Ka­
szubów. — Staszkiewicza, który wprowa­
dził zamęt do szeregów kolejarzy pomor­
skich, — nauczycieli grudziądzkich, bluź-
niących religii, i tych starostów ń la Twar­
dowski i Krawczyk, co to za pieniądze pu­
bliczne kupowali kiełbasę Wyborczą.

Wszechpolak Konrad Fiedler, bijąc parę
razy pięścią w stół — żądał zlikwidowania
własności niemieckiej, i ogłosił, że ,,tylko
na gruzach potęgi niemieckiej powstanie
potęga polska". Poza tym byliśmy świad­
kami gwałtownego potępienia metod hit­
lerowskich, gdy jednocześnie prof. W inia r­
ski w swoim wiecowym (mniej naukowym)
referacie wyraźnie żądał, aby zniknęły in­
no flagi a pozostała tylko jedna ,,narodo­
wa" — ,,z mieczem Chrobrego", któ ra po­
wiewać ma w Przyszłości ,,dumnie" na

wszystkich ratuszach i gmachach publicz­
nych naszych miast: Bydgoszczy, całego
Pomorza i Gdańska...

Zupełnie jak u naszych sąsiadów.

— Osobiste. Pan Tadeusz Żółkiewicz,
syn znanego obywatela bydgoskiego p. An­
toniego Żółkiewicza, mianowany został

przez Związek Narodowy Polski w Stanach
Zjednoczonych naczelnym komendantem
harcerstwa polskiego w Ameryce.

Wystawa obrazów Jana Skotnickiego
w Bydgoszczy.

We wtorek, 22 bm. otwarta zostanie w

auli Państw. Gimn. Humanistycznego w

Bydgoszczy (ul. Grodzka 18) nader ciekawa

wystawa obrazów o charakterze regional­
nym pod nazwą ,,Egzotyczna Polska" (Kre­
sy północno-wschodnie) i innych prac art.
mai. Jana Skotnickiego, b. dyrektora De­
partamentu Kultury i Sztuki Min. WR i

OP, zawierająca szereg cennych dzieł kom­
pozycyjnych, obejmujących motywy mało
znane, zaczerpnięte z Polesia. Białorusi i

Wołynia oraz innych zakątków Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Wstęp minimalny. Wy­
stawa otwarta będzie codziennie od godzi­
ny 10-19.

Sukces bydgoskiego kompozytora.
Notujemy z zadowoleniem znaczny suk­

ces, który odniósł znany bydgoski muzyk.
Pedagog i kom pozytor, prof. Zygmunt Ur-
banyi. Ministerstwo Spraw Wojskowych
przyznało p. prof. Urba.nyi'emu pierwszą na­
grodę w wysokości 500 zł w konkursie, roz­
p isa n y m na oficjalny marsz defiladowy
wojska. Nagrodzono utwór pt. ,,Pochód ko­
synierów na Racławice", marsz defiladowy,
oparty na motywach ludowych. Sukces p.
prof. Urbanyi'ego jest tym większy, że na

konkurs MS Wojsk nadesłano z górą 1”0
utworów.

Sześćsettysięczny abonent radiowy.

P. dyr. Nowakowski (po prawej) wręcza
upominek posterunkowemu PP. p. Ba-

gunckiemu (po lewej). W środku stoi ko­
mendant woj. PP . pan insp Nowodworski,

Pod adresem społeczeństwa
bydgoskiego I

Doszło do wiadomości Starostwa, iż Sto-
warzyszenie Reemigrantów (z F ra n c ji i Bel­
gii) przeprowadza publiczną zbiórkę w do­
mach. Starostwo zawiadamia, iż wydane
w swoim czasie zezwolenie już upłynęło i
obecnie Stow. Reemigrantów zgodnie zresz­
tą z ogólnym zakazem nie posiada prawa
kwestowania.

Ekspiozia benzyny przyczyna pożaru.
Ub. niedzieli o godz. 9 rano zaalarmo­

wano straż pożarną do mieszkania Stani­
sława Masłowskiego przy ul. Ks. Skorup­
ki 61. Dziecko p. Masłowskiego trzymając
w ręce butelkę z benzyną zbliżyło się do
gorącego pieca, wskutek czego nastąpiła
eksplozja i powstał pożar w mieszkaniu.
Domownicy zaalarmowani o pożarze zdoła­
li ugasić pożar już przed przybyciem stra­
ży pożarnej. Dziecko odniosło poparzenie
rąk, tak, że przywołano lekarza Pogotowia
Ratunkowego

Napadli na drogerzystę.
W nocy z piątku na sobotę dwóch łobu­

zów napadło na ul. Grunwaldzkiej na dro-
gerzystę Henryka Agacłńskiego, zam . p r z y
ul. Grunwaldzkiej 142 i zadali mu nożem
kilka niebezpiecznych ran w plecy. Pogo­
towie Ratunkowe zawiozło rannego droge-
rzystę karetką do Lecznicy Miejskiej. Ży­
ciu niebezpieczeństwo nie zagraża. P oli­
cja czyni dochodzenia, czy zachodzi napad,
czy też miejsce miały^ porachunki osobiste.

- Z a rz ąd bydgoskiego Kola Związku
Oficerów WP. w st, sp. podaje, że Członko­
wie mogą w sekretariacie przy ul. Pade­
rewskiego 1 m. 2 w godz. od 18-19-e.i za­
poznać się z warunkami na przyjęcie kan­
dydatów na stanowiska komendantów ob­
wodowych Federacji PZOO. i ZR .
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Felieton aktualną.

Hiaktyc%nie i tanio.
W myśl tei dewizy pan radca raduje wszystkich.

— Dzień dobry, panie radco! pałę się!
chodzę, jak po jajach! siedzę jak na igłach.
Mówił pan ostatnio o jakiejś liście. Topnie­
ję z niecierpliwości i ciekawości, a i tro­
chę strach mnie oblatuje.

— Bądź pan spokojny. Nie przychodzę
z listą składek. Na gwiazdkę rozdam wszy­
s tkim podarki praktyczne i tanie. I tak

proszę pana, mam tutaj litrową butelkę
koniaka z pięciu koronami. Tę chciałbym ,

złożyć w godnym miejscu...
— W godnym miejscuuuu... to pewnie

na stolcu prezydenokim?
— Nie, proszę pana. Już nie potrzebne.

W tym wieku rozwój fizyczny jest już u-

konstytuowany, a wzrost zahamowany. Na­
tomiast chciałbym złożyć ten napój nowo­
czesnych bogów (21 złotych — litr) w ar­
chiwum miejskim. Niech spoczywa w nim
do czasu, kiedy ją sie stamtąd wyjmie. A

wyjmie ią się w dniu, w którym oddany
będzie do użytku ,,schron" przy placu W ol­
ności. Może stanie się to jeszcze przed woj­
ną.

— Nie jestem optymistą, panie radco,
ale i do tego czasu m ogą tę butelkę robaki
stoczyć. Nie jestem optym iiistą!!! Jed­
nak... co zrobi się z nią wtedy? Jeżeli się
zachowa?

— Rozbije się ją uroczyście o parkani-
ki już istniejące. Dalej — mam tutaj pięk­
ne rzeczy dla Gazowni M iejskiej.

— Dla Gazowni Miejskiej? To... zape­
w n e inicjatywę?

— N ie . Kilogram robaczków świętojań­
skich. czyli t. zw . świetlików i dwa ,,sier­
powe" lub ,,podbródkowe" do wyboru.
Praktyczne i tanie.

— Rozumiem. Aby te ,,lampy" zainsta­
lowano na Przedmieściach...

— Słusznie. Słusznie. Na przedmie­
ściach, na których przeważnie jest ciem­
niej, niż w głowach naszych domorosłych
fronto-ludowcach. Zaś — ,,sierpowe" lub

,,podbródkowe" należało by zainstalować
na rynku im. Marsz. Piłsudskiego, aby sta­
re lampy posiać w stan poczynku.

— Zdradza pan nadzwyczajny zmysł
praktyczny.

— Bo jestem radcą. Mam też fikcvinv
rachunek od krawcowej. To dla naszej sła­
w e tn e j Dyrekcji Tramwajów Miejskich.

— Aha... aby im się na jego widok...
twarz wydłużyła?!

— Nie. Wozy tramwajowe. D la tych ce­
lów ró w n ież sto kuracyj systemem Woro-
nowa. Aby wzmożyć szybkość ich biegn
(wozów!).

— Panie radco, pan jest kapitalny.
— Słuchaj pan dalej! Mam także kilo­

gram dynamitu.
— Niebezpieczny podarek! to pewnie

dla naszych żydów?
— Dla żydów co innego. Dynamit —

dla Elektrowni Miejskiej. Aby usunęła ra­
dykalnie i skutecznie trzaski radiowe.

— A teraz, proszę pana, coś z apteki, a

mianowicie szkło powiększające. Wpływa
na lepsze samopoczucie a jest przeznaczo­
ne dla naszych urzędów skarbowych.

— ???
— Aby im się wydawało, że wpływy z

podatków są większe.
— Hu. Naszym podatnikom też coś by

się przydało.
— I o nich nie zapomniałem. Mam dla

n ic h szkła pomniejszające.

— Pan radca jest wzruszająco dobrym
człowiekiem. Nie spotkałem w życiu czło­
wieka, który by równą życzliwością obda­
rzał płatników podatkowych i urzędy po-
borcze. Panu należy postawić pomnik za

życia i pańską mumię wystawić w muze­
um osobliwości. Pańscy spadkobiercy mie­
liby się dobrze.

— Bez żartów, mój panie! bo ani słów­
ka więcej!

— Już nie żartuję, jeżeli w ogóle żarto­
wałem. Słucham dalej. Zamieniam się w

słuch niczym członek wywiadu obcego.
— A więc... niech pan zgadnie, komu

przeznaczam młodzie?
— Młodzie, czyli drożdże? Spróbuję...

ale... domyśleć się. Zgadywanie pozosta­
wię społeczeństwu, któremu p. m inister
Beck... .

— Powiedział za mało. A więc domy­
ślaj się pan!

— Jakiś związek z polityką mają te

młodzie, ale nie wiem jaki.
— A więc powiem panu. Młodzie są dla

naszych wpływów politycznych z a g ra n ic ą .

Aby urosły. Zaś dla społeczeństwa wagon
cierpliwości, aby doczekało się skutków ,

niewątpliwych skutków działania owych
drożdży. Jest tu ta j na liście także fikcyj­
ny nakaz zapłaty.

— Panie raaadco! błagam! Po świętach
oddam na pewno!

— Powiedziałem wyraźnie: fikcyjny. Nie
dla pana on jest, a dla bezbożników, jeżeli
tacy w Bydgoszczy istnieją.

— Aby struchleli chociaż w okresie

Bożego Narodzenia.

— Tak. Domyślił się pan tym razem

trafnie. A dla kogo puszcza?
— Nie traćmy czasu na domysły. Mów

pan dla, kogo?
— Dla naszych najukochańszych Hema-

rów, Ursztajnów, SPilmanów, Włastów i
Goldów. Aby wygrali się tam i wykrzy­
czeli do syta. Skutecznie, bo... nieszkodli­
wie, M am także termometr dla naszego
chorego handlu ,,kompensacyjnego".

— Aha, aby zmierzyli nasze zamrożo­
ne wierzytelności w Niemczech i wyciągnę­
li konsekwencje i zabrali się do radykal­
nego leczenia takie ,,swoistego", .,specyficz­
nego" handlu.

— Tak. tak, widzi pan, — domyślanie
się to rzecz pożyteczniejsza, niż zgadywa­
nie. I rozsądniejsza.

— Teraz... proszę pana, jest jeszcze po-
głębiarka. Wielka. Coś takiego tam w i­
dzę. Nie, to wróżbiarka. Na co by ona była?
Dobrego nic by nie wywróżyła. chyba... że

byłaby ministrem?!
— U pana szwankuje wzrok. Widział

pan przedtem dobrze. W łaśnie jest tutaj
pogłębiarka. Dla społeczeństwa, aby pogłę­
biło swoje przekonanie o niebezpieczeń­
stwie żydo-komuny u nas w Bydgoszczy i
w całym kraju. No, a teraz, na koniec dla
każdego dziadek do orzechów, p o n ie w a ż

twardy orzech ma każdy na pewno. A więc
dziadek - dla każdego.

— Żegnamy się?
— Tak jest. Do widzenia! i ,,Wesołych

Świąt!"
E. Klassa.

Bydgoscy restauratorzy zerwali stosunki
z ctenrfraBa* warszawsficą,

nie chcąc iść w fetlnąm sxereąu z ćątSanti.
Ostatnie w bieżącym roku zebranie człon­

ków Stowarzyszenia Restauratorów miasta
i powiatu bydgoskiego, jakie przy udziale
z górą 50 właścicieli lokali oraz przedsta­
wicieli władz odbyło się w ub. tygodniu w

restauracji ,,Pod Orłem" - z zadowole­
niem przyjęło do wiadomości uchwały po­
wzięte w Poznaniu (prezes Jóźwiak), Toru­
niu (Penkalla), Łodzi (PaJejowski) -i Lwo­
wie (Kozieł), aby stworzyć nową centralę
stowarzyszeń, ponieważ dotychczasowy za­
rząd główny w Warszawie nie zgodził się
na umieszczenie w tytule określenia ,,cen­
trala chrześcijańskich stowarzyszeń restau­
ratorów". Bydgoszczanie nie po raz pier­
wszy publicznie oświadczyli, że z żydami
w jednym szeregu nie pójdą. Prezesa Ko-
cerkę zebranie upoważniło do zgłoszenia
akcesu do nowej, chrześcijańskiej centrali.

Dalszy program dość ożywionego zebra­
nia wypełniły referaty: p. referendarza
Starzonka (w zastępstwie naczelnika I 'U­
rzędu

'

Skarbowego) o cenie świadectw han­
dlowych, i p. referendarza Nowickiego z tu­
tejszego urzędu akcyz i monopoli, który
w yjaśnił, że dotychczasowe opłaty akcyzo­
we nie uległy zmianie, tylko dopłaty ko­
munalne zmniejszono z 150 na 100 procent.

Sporna jest kwestia bilardów. Władze
skarbowe żądają, aby każdy bilard, który
nie jest własnością restauracji, p o s ia d a j
odrębne świadectwo handlowe.

Pod koniec zebrania przedstawicielki
fabryki proszków do pieczenia i budyni ,,G-
mega" (Kosińskiego i Spółki) podaw ały do
stołu próbki znakomitych wyrobów tej
bydgoskiej fabryki, Zyskującej rozgłos w

całym kraju.

Nasza ankieta przedświąteczna
przeprowadzona wśród dużego odłamu ele­
ganckich pań dała wyniki wręcz zdumie­
wające! Na pytanie: ,,Co pragnęłaby pani
otrzymać na gwiazdkę?" - 98% odpowie­
dzi brzmiało: ,,Flakon wody toaletowej i

pudełko pudru FORVIL ClNQ FLEURS!"
Bo w dzisiejszych, praktycznych czasach
kobiety wiedzą, że Puder Forvil to dla nich

gwarancja pięknej cery, a woda toaletowa
Forvil zapachem swych pięciu kwiatów

prześciga w trwałości najkosztowniejsze
perfumy -- zatem proszą wszystkie o taki

najmilszy, zawsze upragniony podarunek
gwiazdkowy.

Hod światło.
Bismarck i Beck. Ś led zen ie wybryków

podskakiwaczy i podlizywaczy bywa czasa­
m i bardzo pouczające. Czasami rozczyty-.
wanie się w popisach dziennikarsko-lite-
rackich tego pokroju pisarzy bywa źródłem
szczerej wesołości, a czasem iryta cji nad —

obniżeniem poziomu moralnego w naszym
życiu publicznym. Dowodu dostarczył nam

znowu ,,Dziennik Poznański". Do nieda­
wna bił czołem przed Sławkiem i sirolł ko-
perczaki do BB i Jędrzejewiczów, a teraz

raz po raz wierzga w ich stronę. Bo zo­
stał mu z dawnych wielkości tylko Beck.
O ostatniej mowie naszego m inistra spraw
zagranicznych rozpisuje się z takim za­
chwytem, jak gdyby razem z panią Becko-
wą towarzyszył p. ministrowi do wszyst­
kich stolic zagranicznych i znał wszystkie
tajniki posunięć i zamysłów p. Becka, któ­
ry je przed innymi obywatelami skwapli­
wie ukrywa.

Dowiadujemy się tedy, że Beck — to

drugi Bismarck (polski naturalnie). ,.Przy­
pomina nam Bismarcka" — pisze poznań­
ski organ sanacyjno-konserwatywny... ,,0 -

becny kierownik resortu spraw zagranicz­
nych naszego państwa jest mężem staną
na w ielką miarę" — pieje dalej. Wresz­
cie waży się na twierdzenie, że p. Beck,
gdyby bvł gadułą... zyskałby ,,ogromną po­
pularność". — Zwłaszcza na tle Gdańska.

A bez tego widocznie jej nie ma, co ,,Dz.
Pozn." wstydliwie przemilcza. Co to jed­
nak znaczy być takim redaktorem, nad
którym świeci słonko łaski rządowej i zsy­
ła pokrzepiające jego kieszeń promienie,
choćby w postaci jednej i drugiej koncesji.

Tenże ,,Dziennik Poznański" oburza się
na ,,Odnowę" (organ frontu Morges), że pod
wpływem... masonów chce ,,nas pozbawiać
dorobku dyplomatycznego".

Oczywiście generał Haller raasem z Pa­
derewskim zostali masonami i dla tego tak
fatalnie dla Polski ułożyły się stosunki w

Gdańsku. Biedny Haller, może się redak­
cja .,Dziennika Pozn." za niego trochę po­
modli! Dawniej ,,Dz. P ." pisał, że cały front
Morges podlega wpływom. Niemców i maso­
nów. Tylko ,,konserwatysta" z ,,Dz. P ." ni­
czyim wpływom nie podlega.

,,Moralne" metody w a lk i. Tym razem sto­
sują je wydawnictwa ,,narodowe". Teraz
dopiero stwierdziliśmy w Trzemesznie, - że

wysłannicy pism endeckich opowiadali w

tym mieście, iż p. redaktor J. Teska założył
w Bydgoszczy... Strzelca, a jego żona orga­
nizację... kobiet sanacyjnych.

Opowieści te stoją na tym samym po­
ziomie, co twierdzenie Pewnego endeckiego
redaktora bez teki, że od ,,Dziennika Byd­
goskiego" prowadzą... nici do Berlina.

Jeżeli się lży i kłamie, to należy przy-:
najmniej zachować pewne pozory prawdo­
mówności, ale zbyt pospolite kłamstwo za­
nadto wyraźnie zdradza chamstwo i głu­
potę. Przecież ludzie prędzej czy później
dowiedzą się o bezpodstawności kła m li­
wych twierdzeń, a wtedy wstyd musi łykać
obóz, który się ponad wszystkich wynosi.

Dużo byśmy na ten temat mogli powie­
dzieć, ale wolimy tego brudu za często nie

dotykać.

— Wdowa Po Antonim Chołoniewskim
zmarła w Warszawie. Z Warszawy nade­
szła do Bydgoszczy żałobna wiadomość o

zgonie wdowy po zasłużonym literacie,
autorze .,Ducha dziejów Polski", który
zmarł w Bydgoszczy w domu przy ulicy
Gdańskiej 119 opatrzonym tablicą pamiąt­
kową. Bydgoszcz posiada także jako jedy­
ne z miast polskich, ulicę Chołoniewskie­
go. Ś. p. Chołoniewscy sprowadzili się do

Bydgoszczy 1920 r. z Krakowa.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

99Dam atwairśąj6*
komedia Michała Bałuckiego.

Historia zabawnego zamętu na tle wie­
czoru ,,tańcującego" w mieszczańskim do­
mu. Bozgrywa się akurat 54 lat temu, mo­
głaby się jednak powtórzyć z pewnymi
zmianami akcesoriów za naszych dni. Roz­
gardiasz przed- i pobalowy, goście kryty­
kujący przyjęcie, młodzieńcy zaniedbujący
tancerki dla wyżerki i wypitki, plotki nie­
wdzięczników, zarozumiali donżuani, wo­
dzireje hołdujący swej pasji z fanatyzmem
- wszystko to i wiele innych motywów
świadczy o tym, że pewne ludzkie sprawy
sa wieczne. Na pierwszy rzut oka zdawało­
by się więc, że przez pół wieku nic się nie
zmieniło. Przeciwnie, ileż sytuacji, ileż ty­
pów i typków z ,,Domu otwartego" przypo­
mina nam nasze doświadczenia i przykro­
śc-i na tle życia towarzyskiego! A jednak
satyryczny obraz Bałuckiego stanowi zara­
zem doskonalą ilustrację, że jednak ,,czas
postąpił krokiem". Co do tego,, badacz sto­
sunków i obyczajów znajdzie w ,,Domu ot­
w artym

"

prawdziwą kopalnię interesujące­
go materiału. Pomijam traktowanie dora­
stających panien jak nieuświadomionych
dzieci, nudny ceremoniał grzecznościowy,
ograniczoną swobodę kobiet zamężnych,
gonitwę za kandydatami do stanu małżeń­
skiego itd. Starczy wspomnieć centralny
motyw — chęć rozerwania szczęśliwych,
ale nudzących się pań za pomocą baliku.
Wówczas, ilio tempore, za czasów Bałuc­
kiego bal publiczny lub prywatny był dla
kobiet jedyną okazją do tańców i 'zawiera­

nia znajomości. Obecnie, gdy tańczymy zi­
mą i latem, w domu prywatnym i w loka­
lu dancingowym, przy brydżu i w pocią­
gach wycieczkowych, nie rozumiemy —

przynajmniej my ludzie powojenni - jaką
atrakcją były karnawał, bale, bałiki i ,,do­
my otwarte". Gdyby pan Żelski tył 50 lat

później, zaprowadziłby swoje panie po pro­
stu na dancing. Byłoby to i wygodniej i

taniej i — mówiąc stylem naszych dziad­
ków — byłoby mniej ,,ekspensów". Natu­
ralnie powstałyby inne zamęty i powikła­
nia, np. komplikacje dancingowe, których
poczciwy Bałucki nie mógł ani znać, ani
nawet przeczuwać.

Swoją drogą, mając przed oczyma wspa­
niało prób'ę iego talentu komediowego, ża­
łuję niezmiernie, iż dawno spoczywa w; gro­
bie i nie pisze ciętych satyr na nasze oby­
czaje. Ileż to mozołu i trudu ma kierow­
n ik współczesnej sceny, nim wśród grafo-
mańskiego zalewu znaIdzie aktualny sce­
nariusz, dorównujący efektom ,,Domu ot­
wartego". Można choćby na tle tej sztuki
poważnie k westiónować sąd o dawnych
dobrych" czasach. Nie ulega natomiast

wątpliwości, że pół wieku temu mieliśmy
lepszy repertuar rodzimy, i to nie tylko ten
w ielki ,,od święta", lecz także w zakresie

programu lżejszego, rozrywkowego. W

związku z dzisiejszą anemią talentów dra­
matycznych sztuki takich Korzeniowskich,
Blizińskich i Bałuckich rosną w cenie i

nabierają nowego blasku. Cieszę się zara­
zem, że dyrekcja bydgoskiego teatru w o-

stątnicb latach tak często sięga do zeszło-

wiecznego repertuaru polskiego, karmiąc
głód teatralny publiczności komediami
równie efektownymi i wesołymi, co poucza­
jącymi z wiciu względów.

Onegdajszy spektakl, kierowany spra­
wną ręką ambitnego reżysera, p. Szyndle­
ra, zadowolił chyba wszystkich. Na uwa­
gę zasługuje zwłaszcza pietyzm, z jakim
uwydatniono specyficznie krakowską at­
mosferę kom edii Bałuckiego. Jak zawszę,
tak i tym razem p. Szyndler drobiazgową
robotą inscenizałorską uw ypuklił to wszy­
stko, co stanowi odrębny styl i klim at re­
żyserowanej sztuki. Dał nawet od siebie
,,Domówi otwartemu" nastrojowe obramo­
wanie, wprowadzając na początku i końcu
komedii trębacza, wygrywającego hejnał z

wieży Mariackiej. Dekoracje p. Hawryłkie-
wicza były ładne (okno z widokiem na Kra­
ków), lecz według mego rozumowania nie­
co za mało zgodne z mieszczańskim gu­
stem epoki (a raczej charakterystycznym
dla tych czasów brakiem gustu). Rzecz za­
grano. jak przystało na komedię, grawitu­
jącą ku farsie. W związku z tym zasłu­
guje na respekt powściągliwość, która re­
żyserowi i aktorom kazała się zatrzymać
na pochyłej ku jaskrawościom groteski i

szarży. Tego rodzaju umiar i opanowanie
chlubnie świadczą w komedio-farsie, gdzie
wszystko prowokuje aktora do zgrywania
się ,,na amen" . Naturalnie ten i ów szcze­
gół gry mógłby być przedmiotem krytyki.
Tak np. p. Dytrych w roli Ciuciumkiewi-
cza wydawał mi się nieco za groteskowy
jak na starego austriackiego urzędnika.

P. Szabelakówna miała w roli p. Żel-
skiej trudne zadanie. Rola jej jest blada
i bezkrwista z winy scenarzysty, słabego
w kreśleniu postaci, dodatnich i pozbawio.-
nych rysu karykaturalnego. P. Szabela­
kówna ożywiła kreowaną postać wdzię­
kiem i młodzieńczym czarem. Niestety,
ten wdzięk i sposób bycia-wygląda na ana­

chronizm w epoce, którą cechuje trudne
dla nas do pojęcia zróżnicowanie panien i

mężatek nie tylko w stroju, ale nawet w

rzeczach tak nieuchwytnych jak gesty, ru­
chy i mimika. P. Serwiński w roli Żelskięi
go i p. Połoński jako Adolf nie mieli pola
do popisu. P. Korecki dał dobrą kreację
w uja Telesfora. P. Michalska w ro li Pod-

lotka-narzeczonej ujmowała naturalnością
gry i werwą. P. Heriuanowa jako Pulche-
ria dała w. każdym szczególe wierny typ
dojrzałej, uwodzicielskiej kobiety w stylu
epoki. Huragan oklasków stanowił zasłu­
żoną nagrodę dla p. Nowakowskiego, k re­
ującego postać zazdrosnego męża pięknej
Pulchęrii (Wicherkowski). P, Koczano-
wicz był doskonałym Fikalskim , zapamię­
tałym wodzirejem i zadowolonym z siebie
aranżerem wieczorków. Pp. Jaglarz, Gaj.
decki, Leśniowski i Ziemski, ucharaktery. -

zowani na znane na bruku bydgoskim oso­
bistości, pysznie zagrali — ku uciesze pre­
mierowej publiczności — typy ze świata

pieczeniarzy. Z pełnym uznaniem wymie­
nić trzeba kreację p. Podgórskiej, w roli
Ciiiciumkiewiczowej. P. Lochman swój
bogaty repertuar służących pomnożył o je­
den zupełnie odrębny typ. Anonimowe ak­
torki odtworzyły typy Ciuciumkiewiczó-
wien. I o tych rolach, zagranych jakby
były kopią najudatniejszych karykatur z

Połowy ubiegłego wieku, można się wyra­
zić jedynie pochlebnie.

Było widocznym, że cały zespół gra z

werwą, a nawet pasją. Widownia reago­
wała silnie. Zapewnie długo jeszcze będzie
,.Dom otw arty" przyciągał tłum y wid'zów,
żądnych zabawy, spragnionych wzruszeń
teatralnych.

Jan Piechocki,
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KALENDARZYK.

Dziś: Zenona żoln. męcz.
Jutro: W iktorii panny i m.

Wschód słońca o godzinie 8,9.
Zachód słońca o godzinie 15,47.

Stan pogody.
POGODNIE - LEKKI MRÓZ.

Pogoda w Polsce kształtuje się obecnie
pod wpływem wyżu barometrycznego, któ­
rego ośrodek zalega Alpy i częściowo pół­
wysep bałkański. Wskutek tego wczoraj w

godzinach popołudniowych w całym kraju
panowała pogoda słoneczna o umiarkowa­
nym zachmurzeniu nieba, a temperaturą
o godz 14 wynosiła: 2 stopnie we Lwowie
3 w Zaleszczykach, 4 w Poznaniu, W ilnie,
Grudziądzu i Przemyślu, 5 w Łodzi, Kra­
kowie, Zakopanem i Bydgoszczy, 7 w W ar­
szawie i Gdyni, a 8 w Cieszynie. Dziś ra­
no w Bydgoszczy pogodnie i mroźno. Prze­
widywany przebieg pogody: Po mglistym
ranku w ciągu dnia dość pogodnie. Nocą
lekki mróz, dniem temperatura kilka stop­
n i powyżej zera. Słabe w iatry miejscowe.
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Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Radziecka"
(śródmieście), ,,Św. A nny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem

"

(na Mokrem),

Pogotowie straży pożarne) teL 12-44.
Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­

stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Torunia.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

iświątodgodziny 11do11,30iod16do19

REPERTUAR KIN:

As: ,,Ze\v krwi".

Świt: ,,Nocny patrol" i ,,Z łota dziew­
czyna".

Corso: ,,Potępienie" .

ZWormnrglnesle.

Sprawy szkoły wszystkich jednakowo in­
teresują i wszystkich jednakowo bolą. Gra
idzie o zbyt wielką stawkę — o dusze mło­
dzieży i o przyszłość państwa, aby móc tro ­
ski wychowawcze złożyć bez reszty na bar­
ki zawodowych pedagogów.

Społeczeństwo więc jak najsłuszniej in­
teresuje się życiem szkoły i jak najsłusz­
niej zgłasza swoje zastrzeżenia. Bo w szko­
le polskiej nie jest od smutnych czasów Ję-
drZejewiczów dobrze. System z jednej stro­
ny protekcyj, a z drugiej szykan — wytwo­
rzył atmosferę nie sprzyjającą nauce i
kształtowaniu wartościowych charakterów.
Nie przemyślane reformy programów wy-
wowały chaos, a niefortunne organizacje
młodzieżowe w rodzaju ,,Straży Przedniej"
wniosły do szkoły konspirację, zniszczyły
autołytet szkoły, nauczycieli i rodziców,
oderwały szkołę od domu.

A rezultaty?
Rezultatem jest Poziom moralny i umy­

słowy młodzieży, poziom, który nieraz
wzbudza przerażenie. A głosy obawy i prze­
strogi, coraz częstsze, pochodzą nie tylko
od postronnych obserwatorów, ale i od

tych, co stoją pośrodku tych spraw.

Oto głos niepodejrzany o stronniczość i
brak kompetencji, a mianowicie artykuł
naczelnika wydziału w kuratorium szkol­
nym krakowskim, p. Gałeckiego, zamiesz­
czony w ,,Dzienniku Grzędowym" tegoż
kuratorium. Znajdujemy tam bardzo przy­
kre fakty i uwagi:

,,O bniżenie kultury towarzyskiej i oby­
czajowej wśród dzisiejszej młodzieży Staje
się zastraszające. Kto obserwuje uczniów
i uczennice w ich wzajemnym obcowaniu
koleżeńskim, kto słyszy, jakich zwrotów u-

żywają w rozmowie, lub widzi, jak zacho­
wują się w miejscach publicznych: na uli­
cy. w parkach, w wagonach kolejowych, na

wystawach, wycieczkach itp., ten nabiera

Z TEATRU ZIEM I POMORSKIEJ.

Teatr na pomoc zimową.
Dziś, we wtorek, dnia 22. bm. o godz. 16

teatr wystawia piękną baśń fantastyczną
Szukiewicza p. t. ,,Jaś i Staś"., Dochód z

z tego przedstawienia przeznaczony został
na cele pomocy zimowej dla bezrobotnych,
do dyspozycji Wojewódzkiego Komitetu Ak­
cji Pomocy Zimowej dla bezrobotnych.

Teatr podczas świąt.
W dzień pierwszego święta Bożego Na­

rodzenia, dnia 25. bm. o godz. 20 zostanie

powtórzone piękne widowisko muzyczne
Jana Nep. Kamińskiego p. t . ,,Skalmierzan-
ki". Melodyjna muzyka Buschnego, staran­
na reżyseria, doskonała gra zespołu arty­
stycznego, ludowe śpiewy i tańce tworzą
całość, która zyska sobie niewątpliwie wiel­
ką popularność. Podkreślamy tu jeszcze,
że ,,Skalmierzanki" zostały po raz pierwszy
wystawione na scenie toruńskiej.

Na drugi dzień świąt dyrekcja przygo­
towała na popołudniówkę, o godz. 16 kome­
dię Bus-Fekety'ego p. t. ,,Trafika Pani Ge­
nerałowej", a na wieczorny spektakl, o go­
dzinie 20, melodyjną operetkę Fanny Gor­
don p. t. ,,Yacht miłości", w reżyserii p.nCy-
bulskiego w wykonaniu całego zespołu."

Wreszcie w niedzielę, o godz. 16 zostanie
dana operetka Gilberta p. t. ,,Cnotliwa Zu­
zanna", o której wartości świadczy rekor­
dowa ilość przedstawień, a wieczorem zo­
stanie powtórzone widowisko J. N . Kamiń­
skiego p. t . ,,Skalmierzanki".

Ceny miejsc na przedstawienia przedsta­
w iają się następująco: ,,Skalmierzankj" —

ocl 35 gr do 3 zł; ,,Trafika Pani Generało-
wej" — od 25 gr do 1,35 zł; ,,Yacht miłości"
od g r. 25 do 2,10 zł; ,,Cnotliwa Zuzanna" -

od 25 gr. do zł 1,35.
Dyrekcja Teatru zaznacza, iż w dni

świąt Bożego Narodzenia kasa przedsprze­
daży czynną będzie od godz. 11.30 do go­
dziny 14. Kasa teatralna na godzinę przed
każdym przedstawieniem.

24213

KREMOL
BĘDZIE PANI TAJEMNICĄ...

To mydło zapewni
Pani powodzenie
na zabawie, w tańcu
iwdomu

Mydło Kremol przygotowano na

specjalnyoh odpowiednio spre-

parowanyoh wyciągach z mleka

smutnego przeświadczenia o triu m fie bez­
przykładnego niekiedy chamstwa, a w każ­
dym razie brutalności, które kulturalnie

dziesiątkują szeregi naszej młodzieży..."
Pisze też p. wizytator Gałecki o wałęsa­

niu się młodzieży szkolnej po ulicach, o

pladze kradzieży i o innych przejawach
rozluźnienia obyczajowego:

,,Rozkładowy czynnik naszej epoki, czer­
wony upiór, dąży do Pozyskania dusz mło­
dzieży za wszelką cenę. Rzuca ponętnymi
hasłami walki z przesądami, z religią. rze­
komą obłudą obyczajową i towarzyską.
Brońmy naszych chłopców i naszych dziew­
cząt; nie są oni bowiem ani źli, ani tym
bardziej gorsi od nas, gdy byliśmy młodzi.
Sa jednak narażeni na większe od nas nie­
bezpieczeństwo i mają przed oczyma gor­
sze przykłady..."

Tak wygląda przykra rzeczywistość, któ.-
rei zjednoczona wola całego społeczeństwa
i władz szkolnych musi słę stanowczo i

bezwględnie przeciwstawić.
Musimy walczyć o naszą młodzież, mu­

simy walczyć o naszą przyszłość!

H3iigawn *r^wizfe.
osób podejrzanych i skon fiskowano wiele broni palnej i białej.Zatrzymano

W bież. miesiącu na terenie miasta
i powiatu toruńskiego policja dokonała
4 obław, m ających na celu oczyszczenie
terenu z elementu przestępczego oraz

napływowego włóczęgostwa z innych
województw. W ynik tych obław był
rzeczywiście wspaniały, gdyż zatrzyma­
no 60 osób podjrzanej kondycji. W
celu zaś rozbrojenia miejscowej ludno­
ści dokonano w tym czasie około 329 re-

wizyj osobistych i mieszkaniowych, w

wyniku których odnaleziono: 3 karabi­
ny wojskowe, 4 karabiny przerobione, 9

pistoletów automatycznych, 11 rewolwe­

rów bębenkowych, 15 dubeltówek, 2

flowery, 2 szable, 4 bagnety, przeszło
280 sztuk naboi, dużo łusek, śrutu i pro­
chu.

Zatrzymano również 5 rowerów dla
stwierdzenia ich pochodzenia oraz od­
naleziono wiele różnych przedmiotów,
pochodzących z kradzieży.

Jak z powyższego widzimy, wynik
obław i rewizyj przyniósł wspaniałe re­
zultaty. Odebraną bronią możnaby od

biedy uzbroić pokaźny oddział wojsko­
wy, któryby miał nawet 5 gońców-cy-
klistów.

Piekarze toruńscy bronią sie.
W październiku br. zdrożała mąka 1

cech piekarski w Toruniu broniąc swe­
go nikłego zarobku zwrócił się do zarzą­
du miejskiego z prośbą o podwyższenie
ceny 1 kilowego chleba na 33 gr. Ponie­
waż spotkano się z odmową, cech udał

się dó urzędu wojewódzkiego, gdzie o-

trzymał odpowiedź, iż Toruń i Gru­
dziądz otrzymały zezwolenie na skutek

podrożenia mąki, podwyższenia cen za

chleb żytni. To jednak nie uprawniało
piekarzy toruńskich do podwyższenia
cen bez uprzedniej decyzji zarządu
miejskiego i skutkiem tego 25 piekarzy
za ,,samowolne podwyższenie cen" zo­
stało ukaranych mandatami karnymi
po 50 zł grzywny.

24 piekarzy odwołało się przeciwko
tym mandatom do rozstrzygnięcia są­
dowego i w dniu 17 bm. sąd okręgowy
rozpatrzył tę sprawę, ogłaszając wyrok,
mócą którego obniżone zostały nałożone

karyzkwoty50złna20zł.
W uzasadnieniu wyroku sąd stwier­

dził, że oskarżeni stali się win ni prze­
kroczenia cen ustalonych przez komisję
zarządu miejskiego, — a ponieważ nie
działali z chęci przysporzenia sobie

nadmiernego zysku i ponieważ działali

pod wpływem zwyżki cen mąki — obni­
żył karę do 20 zł grzywny.

Od tego wyroku obrońca w imieniu
24 oskarżonych wniósł apelację.

Potworek o 3 oczach?
Toruń obiegła sensacyjna wiadomość,

jakoby w pewnej rodzinie toruńskiej
miało przyjść na ten ziemski padół pła­
czu dziecko-potworek o 3 oczach, 2 u-

stach i jeszcze coś tam niesamowitego.
Historyjka nabiera z każdą chwilą coraz

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
We wtorek, 22. bm. w Toruniu -

,,Jaś i Staś" - godz. 16.
W środę, 23. hm .

- teatr nieczynny.
W czwartek, 24. bm. — teatr nieczynny.
Świt: ,,Dzieje grzechu" .

Panie gosposie proszone sa...
o stwierdzenie w swych spiżarniach, czy
przypadkiem nie brakuje jakowych smako­
łyków, jak": konfitury, wino i t. p.

Policja nasza bowiem przychwyciła niej.
p. M . (,,wspaniały" piłkarz), któremu za­
brała 3 słoje wypełnione konfiturami z wi­
śni i truskawek oraz 2 butelki wina.

Smakołyki te są oczywiście do odebra­
nia, przed tymi, jednak należy stwierdzić,
czy rzeczywiście zostały one skradzione.

Zgłoszenia w komisariacie I ul. Wały.

więcej uzupełnień i dopisków, które

wyolbrzymiają ten niezwykły wypadek
do sensacyjnych granic.

Potwierdzenie lub zaprzeczenie - tej
wiadomości, którą narazie traktujemy
jako ploteczkę — znajdą czytelnicy w

numerze jutrzejszym.

Upozorowany napad rabunkowy.
W dniu 13 bm. mieszkaniec osiedla

Wrzosy—Lisiogon zgłosił w komisaria­
cie policyjnym napad rabunkowy, rze­
komo dokonany na jego mieszkanie.
Żmudne dochodzenia ustaliły, iż napad
ten został upozorowany przez donoszą­
cego. Rodzina Kantorskiego, jak i on

sam znani są dobrze naszej policji. Za

wprowadzenie w błąd i fałszywe donie­
sienie czeka Kantorskiego odpowie­
dzialność sądowa.

Nagły zgon.
Dnia 19 bm. o godz. 15 zmarł nagle na

udar serca na ulicy Łokietka, powracający
i pracy Julian Kam iński, żarn. przy uliey
Pod Dębową G órą.

Policja państwowa na gwiazdkę
i pomoc dla bezrobotnych.

nNoc Sylwestrową"
urządza policja państwowa miasta i powia­
tu toruńskiego w salach Dworu Artusa w

dniu 31 grudnia 1836 roku o godz. 21. Cał­
kowity dochód przeznacza się na gwiazdkę
dla bezrobotnych.

Program źahawy jest następujący: 1)
.,Poloneza" w strojach historycznych od­
tańczy balet pod kierownictwem znakomi­
tego baletmistrza p. Gajkowskiego. 2) Pio­
senki i szlagiery odśpiewa niezrównany
,,gwizdor" i harmonista p. Łopusząk. 3)
Walc angielski i taniec hiszpański odtań­
czą ulubieńcy Torunia PP- Makowscy. 4)
Najnowsze piosenki odśpiewają artyści Te­
atru Ziemi Pomorskiej pp. Halina Dorśe I
Bolesław Mierzejewski. 5) Monologi hu­
morystyczne wygłosi p. Wład. Surzyński,
art. Teatru Ziemi Pom. W ystąpią również
w różnych kreacjach pp.: Halina Małkow­
ska, Klara Korowicz, Janina Łukowska,
Wanda Zbierzowska, Stefania Cybulska,
Helena Ippoldtówna, Antoni Piekarski. Ka­
zimierz Sroczyński, Skwierczyński, Edward

Dąbrowski i Leopold Dudare - artyści Te­
atru Ziemi Pomorskiej. Konferansjerami
będą: ulubieniec m. Torunia, król śmiechu
i humoru, znakomity Władysław DCewicz
i Maksymilian Cybulski ora z Józef Makow­
ski

Odbędzie się wybór ,,Miss Torunia", któ­
ra otrzyma wspaniałą nagrodę. Poza tym
będą: loteria amerykańska i wiele innych
atrakcyj i niespodzianek — specjalnie spro­
wadzonych.

Z uwagi na wzniosły cel liczymy na po­
parcie całego społeczeństwa miasta Toru­
nia i okolicy. Bufet bardzo tani i obficie
zaopatrzony. Obowiązuje strój wizytowy.
Wstęp dla pań 99 gr, dla panów 1,50 zł.

Komitet.

Miast życzeń - datki pieniężne.
Komenda m. Toruń zawiadamia, że ofi­

cerowie garnizonu toruńskiego składają w

bieżącym roku zamiast życzeń świątecz­
nych datłęi pieniężne na Polski Biały
Krzyż, najbiedniejszą młodzież rzemieślni­
czą i inne cele społeczne.

Czyje przedmioty?
Znaleziono na terenie Torunia papieroś­

nicę, broszkę, bransoletkę, drobną kwotę
gotówki i inne przedmioty, które przesłano
do zarządu miejskiego do biura znalezio­
nych rzeczy.

Pożar w Bierzgłowie.
Dnia 16 bm., o godz. 18 w zabudowa­

niach Jana Mackiewicza w Bierzgłowie,
pow. toruński, powstał pożar, który zni­
szczył dach chlewa oraz słomę, znajdu­
jącą się na strychu ogólnej wartości o-

koło 3.000 zł. Poszk'odowany ubezpieczo­
ny jest na łączną kwotę 5.100 zł. Przy­
czyny pożaru na razie nie ustalono.

B. Hozakowski, Toruń.
Toruń, dnia 21 grudnia 1936 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg.
Koniczyna czerwona................ 90,00-120,00
Koniczyna szwedzka . . .

- 135,00-165,00
Koniczyna b ia ła ................... ... 80,00— 140,00
Koniczyna żółta ....... 45,00 - 55,00
Koniczyna żółta w łuskach - 22,00— 25,00
In k a rn a tk a .............................. . 45 ,0 0 - 55,00
Przelot . ..... ...... ...... ...... ...... ..... 58,00 - 72,00
Rajgras krajowy ....... 65,00— 75,00
T y m o tk a ................................... 1 8 ,0 0 - 23,00
S e r a d e l a ................ .... 16,00 - 18,00
Wyką l a t o w a ....................... 1 9 ,0 0 - 21,00
Wyczka z i m o w a ....................... 25,CO - 30,00
P e jus zka ....................... .... 20,00 - 22,00
Groch W ik to rja ....................... 2 0,00 - 14,00
Groch polny -

. ...... ...... .. 20,00 - 21,00
G ro c h z i e l o n y ........................... 24,Oo— 26,00
B o b ik ...................................... 18,00— 1W,00
G o rc z y c a ................... ... 28.00— 31,00
Rzepak ........... 40,00— 46,00
R z e p ik ..................................... . 3 8 ,0 0 - 42,00
Łubin niebfeski *

. .... . 9,00 - 11,00
Łubin żółty . ..... ...... .... 10,00— 12,00

Siemię lniane ........ 42.00 43,00

Konopie ....... ...... ...... . 40,00 - 46,00
Mak n ie b ie s k i ........................... 60 ,00 - 65,00
M ak b i a ł y .................................. 8 0 0 0 - 85,00
T a t a r k a ...................................... 20,0

'
- 25,00

P r o s o .......................................... 2 0 , 0 0 - 25,00
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(ftaktyt%nie tanio,
W myśl tej dewizy pan radca raduje wszystkiej).

— Dzień dobry, panie radco! palę się!
chodzę, jak po jajach! siedzę jak na igłach.
Mówił pan ostatnio o jakiejś liście. Topnie­
ję z niecierpliwości i ciekawości, a i tro­
chę strach mnie oblatuje.

— Bądź pan spokojny. Nie przychodzę
z listą składek. Na gwiazdkę rozdam wszy­
s tk im podarki praktyczne i tanie. I ta k

proszę pana, mam tutaj litrową butelkę
koniaka z pięciu koronami. Tę chciałbym,
złożyć w godnym miejscu- .

— W godnym miejscuuuu... to pewnie
na stolcu prezydenckim?

— Nie, proszę pana. Już nie potrzebne.
W tym wieku rozwój fizyczny jest już u'­
konstytuowany, a wzrost zahamowany. Na­
tomiast chciałbym złożyć ten napój nowo­
czesnych bogów (21 złotych - litr) w ar.

cbiwnm miejskim. Niech spoczywa w nim
do czasu, kiedy ją się stamtąd wyjmie. A

W'yjmie ją się w dniu, w którym oddany
będzie do użytku ,Ischronwprzy placu W ol­
ności. Może stanie się to jeszcze przed w oj­
ną.

— Nie jestem optymistą, panie radco
ale i do tego czasu mogą tę butelkę robaki
stoczyć. Nie jestem optymiiistą!!! Jed­
nak... co zrobi się z nią wtedy? Jeżeli się
zachow'a?

— Rozbije się ją uroczyście o parkani-
ki już istniejące. Dalej — mam tutaj pięk­
ne rzeczy dla Gazowni M iejskiej.

— Dla Gazowni Miejskiej? To... zape­
w n e inicjatywę?

— Nie. Kilogram robaczków świętojań-
skich. czyli t. zw . świetlików i dwa ,,sier­
powe*1 l u b ,,podbródkowe'* do wyboru.
Praktyczne i tanie.

— Rozumiem. Aby te ,,lampy" zainsta­
lo w a n o na Przedmieściach-,

— Słusznie. Słusznie. Na przedmie­
ściach, na których przeważnie jest ciem­
niej, niż w głowach naszych domorosłych
fronto-ludowcach. Zaś — ,,sierpowe" lub
,,podbródkowe" należało by zainstalować
na rynku im. Marsz. Piłsudskiego, aby sta­
re lampy posłać w stan poczynku.

— Zdradza pan nadzwyczajny zmysł
praktyczny.

— Bo jestem radcą. Mam też fikcyjny
rachunek od krawcowej. To dla naszej sła­
w e tn e j Dyrekcji Tramwajów Miejskich.

— Aha... aby im się na jego widok...
t%warz wydłużyła?!

— Nie, Wozy tramwajowe. D la tych ce­
lów ró w n ież sto kuracyj systemem Woro-
nowa. A b y %vzmożyć szybkość ich biegu
(wozów!).

— Panie radco, pan jest kapitalny.
— Słuchaj pan dalej! Mam także kilo­

gram dynamitu.
— Niebezpieczny podarek! to pewnie

dla. naszych żydów?
— Dla żydów co innego. Dynamit -

dla Elektrowni Miejskiej. Aby usunęła ra­
dykalnie i skutecznie trzaski radiowe.

— A teraz, proszę pana, coś z apteki, a

miano%yicie szkło powiększające. W p ływ a

na lepsze samopoczucie a jest przeznaczo­
ne dla naszych urzędów skarbowych.

— ???
— Aby im się wydawało, że wpływy z

podatków są większe.
— Hu. Naszym podatnikom też coś by

się przydało.
— I o nich nie zapomniałem. Mam dla

n ic h szkła pomniejszające.

— Pan radca jest wzruszająco dobrym
człowiekiem. Nie spotkałem w życiu czło­
wieka, który by równą życzliwością obda­
rzał płatników Podatkowych i urzędy po-
borcze. Panu należy postawić pomnik za

życia i pańską mumię %yystawić w muze­
um osobliwości. Pańscy spadkobiercy mie­
liby się dobrze.

r r Bez żartów, mój panie! bo ani słów­
ka więcej!

— Już nie żartuję, jeżeli w ogóle żarto­
wałem. Słucham dalej. Zamieniam się w

słuch niczym członek wywiadu obcego.*
— A %%'ięc... niech pan zgadnie, komu

przeznaczam młodzie?
— Młodzie, czyli drożdże? Spróbuję...

ale... domyśleć się. Zgadywanie pozosta­
wię społeczeństw'u, któremu p. minister
Beck...

— Powiedział za mało. A więc domy­
ślaj się pan!

— Jakiś związek z polityką mają te

młodzie, ale nie wiem jaki.
— A %yięc powiem panu. Młodzie są dla

naszych wpływów politycznych z a g ra n ic ą .

Aby urosły. Zaś dla społeczeństwa wagon
cierpliwości, aby doczekało się skutków ,

niewątpliwych skutków działania o%yych
drożdży. Jest tutaj na liście także fikcyj­
ny nakaz zapłaty.

— Panie raaadco! błagam! Po świętach
oddam na pewno!

— Powiedziałem wyraźnie: fikcyjny. Nie
dla pana on jest, a dla bezbożników, jeżeli
tacy w Bydgoszczy istnieją.

— Aby struchleli. — chociaż w okresie
Bożego Narodzenia,

— Tak. Domyślił się pan tym razem

trafnie. A dla kogo puszcza?
— Nie traćmy czasu na domysły. Mów

pan dla kogo?
— Dla naszych najukochańszych Hema-

rów, Ursztajnów, SPilmanów, Włastów i
Goldów. Aby wygrali się tam i wykrzy­
czeli do syta. Skutecznie, bo... nieszkodli­
wie. M am także termometr dla naszego
chorego handlu ,,kompensacyjnego".

— Aha, aby zmierzyli nasze zamrożo­
ne wierzytelności w Niemczech i wyciągnę­
li konsekwencje i zabrali się do radykal­
nego leczenia takie ,,swoistego", ,,specyficz­
nego" handlu.

— Tak, tak, widzi pan, — domyślanie
się to rzecz pożyteczniejsza, niż zgadywa­
nie. I - rozsądniejsza.

— Teraz... proszę pana, jest jeszcze po-
głębiarka. Wielka. Coś takiego tam %vi-

dzę. Nie, to wróżbiarka. Na co by ona była?
Dobrego nic by nie wywróżyła, chyba. - żc

byłaby ministrem?!
— U pana sz%yankuje wzrok. Widział

pan przedtem dobrze. Właśnie jest tutaj
pogłębiarka. Dla społeczeństwa, aby pogłę­
biło swoje przekonanie o niebezpieczeń­
stwie żydo-komuny u nas w Bydgoszczy i
w całym kraju. No, a teraz, na koniec dla
każdego dziadek do orzechów, p o n ie w a ż

twardy orzech ma każdy na pewno. A więc
dziadek — dla każdego.

— Żegnamy się?
— Tak jest. Do widzenia! i ,,Wesołych

Ś%yiąt!"
E. Klessa.

Bydgoscy restauratorzy zerwali stosunki
w.cenlralq warszawslffi,

nie chcąc iść w jednym szeregu z żydami*
Ostatnie w bieżącym roku zebranie człon­

ków Stowarzyszenia Restauratorów miasta
i po%%'iatu. bydgoskiego, jakie p rzy udziale
z górą 50 właścicieli lokali oraz przedsta­
wicieli %yładz odbyło się %v ub. tygodniu w

res'tauracji ,,Pod Orłem "
— z zadowole­

niem przyjęło do wiadomości uchwały po­
wzięte w Poznaniu (prezes Jóźwiak). Toru­
niu (Penkalla), Lodzi (palejowski) i Lwo­
wie (Kozieł), a by stworzyć nową centralę
stowarzyszeń, ponie%yaż dotychczaso%yy z a­
rząd główny %v Warszawie nie zgodził się
na umieszczenie w tytule określenia ,,cen­
trala chrześcijańskich stowarzyszeń restau­
ratorów". Bydgoszczanie nie po raz pier­
wszy publicznie oświadczyli, że z żydami

jednym szeregu nie pójdą. Prezesa Ko-
cerkę zebranie upoważniło do zgłoszenia
akcesu do no wej, chrześcijańskiej centrali,

Dalszy program dość ożywionego zebra­
nia wypełniły referaty: p. referendarza
Starzonka (w zastępstwie naczelnika I U-
rzędu Skarbowego) o cenie świadectw han­
dlowych, i p. referendarza Nowickiego z tu­
tejszego urzędu akcyz i monopoli, który
w yjaśnił, że dotychczasowe opłaty akcyzo­
we nie uległy zmianie, tylko dopłaty ko­
munalne zmniejszono z 150 na 100 procent-

Spoma jest kwestia bilardów. Władze
skarbowe żądają, aby każdy bilard, który
nie jest własnością restauracji, p o s ia d a j
odrębne świadectwo handlowe.

Pod koniec zebrania przedstawicielki
fabryki proszków do pieczenia i budyni ,,0 -

mega" (Kosińskiego i Spółki) podaw ały do
stołu próbki znakomitych %vyrobó%v tej
bydgoskiej fabryki, zyskującej rozgłos w

całym kraju.

Nasza ankieta przedświąteczna
przeprowadzona wśród dużego odłamu ele­
ganckich pań dała wyniki wręcz zdumie­
wające! Na pytanie: ,,Co pragnęłaby pani
otrzymać na gwiazdkę?" — 98% odpowie­
dzi brzmiało: ,,Flakon wodv toaletowej i

pudełko pudru FORVIL GINQ FLEURS!"
Bo w dzisiejszych, praktycznych czasach

kobiety wiedzą, że puder Forvil to dia nicli

gwarancja pięknej cery, a woda toaletowa
Forvil zapachem swych pięciu kwiatów

prześciga w trwałości najkosztowniejsze
perfumy — zatem proszą wszystkie o taki
najmilszy, zawsze upragniony podarunek
g%yiazdko%yy.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

99Oom
komedia Michała Bałuckiego.

Historia zabawnego zamętu na tle wie­
czoru ,,tańcującego" w mieszczańskim do­
mu. Rozgrywa się akurat 54 lat temu, mo­
głaby się jednak powtórzyć z pewnymi
zmianami akcesoriów za naszych dni. Roz­
gardia'sz przed- i pobalowy, goście kryty­
kujący przyjęcie, młodzieńcy zaniedbujący
tancerki dla wyżerki j %yypitki, plotki nie­
wdzięczników, zarozumiali donżuani, wo­
dzireje hołdujący swej pasji z fanatyzmem
— wszystko to i wiele innych motywów
świadczy o tym, że pewne ludzkie sprawy
sa wieczne. Na pierwszy rzut oka zdawało­
by się więc, że przez pól wieku nic się nie
zmieniło. Przeciwnie, ileż sytuacji, ileż ty­
pów i typków z ,,Domu otwartego" przypo­
mina nam nasze doświadczenia i przykro­
ści na tle życia towarzyskiego! A jednak
satyryczny obraz Bałuckiego stanowi zara.
zem doskonałą ilustrację, że jednak ,,czas
postąpił krokiem".' Co do tego, badacz sto­
sunków i obyczajów znajdzie w ,,Domu ot­
wartym" prawdziwą kopalnię interesujące­
go materiału. Pomijam traktowanie dora­
stających panien jak nieuś%yiadómionych
dzieci, nudny ceremoniał grzecznościowy,
ograniczoną swobodę kobiet zamężnych,
gonitwę za kandydatami do stanu małżeń­
skiego itd. Starczy wspomnieć centralny
m otyw — chęć rozerwania szczęśliwych,
ale nudzących się pań za pomocą baliku.
Wówczas, illo tempore, za czasó%y Bałuc­
kiego ba! publiczny lub prywatny był dla
kobiet jedyną okazją do tańców i zawiera­

nia znajomości. Obecnie, gdy tańczymy zi­
mą i latem, w domu prywatnym i w loka­
lu dancingowym,. przy brydżu i w pocią­
gach wycieczkowych, nie rozumiemy —

przynajmniej my judzie powojenni - jaką
atrakcją były karnawał, bale, baliki ł ,,do­
my otwarte". Gdyby pan Źelski żył 50 lat

później, zaprowadziłby swoje panie pó pro­
stu na dancing. Byłoby to i wygodniej i

taniej i — m ówiąc-stylem naszych dziad­
ków - byłoby mhiei ,,ekspensó%v". Natu­
ralnie powstałyby inne zamęty i powikła­
nia, np. komplikacje dancingowe, których
poczciwy Bałucki nie mógł ani znać, ani
nawet przeczinvać.

Swoją drogą, mając przed oczyma wspa­
niała n: ótoę icgo talentu komedio'wego, ża­
łuję niezmiernie, iż dawno spoczywa %%gro­
bie i nie pisze ciętych satyr na nasze oby­
czaje. Ileż to mozołu ł trudu ma kiero%y-
n ik współczesnej sceny, nim %%'śród grafo-
mańskiego zalewu znń idzie aktualny sce­
nariusz, dorównujący efektom ,,Domu ot­
wartego". Można choćby na tle tej sztuki
po%yażnie k westiono%%'ać sąd o dawnych
,,dobrych" czasach. Nie ulega natomiast
%yątpliwości, że pół %%deku temu m ieliśmy
lepszy repertuar rodzimy, i to nie tylko ten
w ielki ,,od święta", lecz także w zakresie

programu lżejszego, rozrywkowego. W

związku z dzisiejszą anemia talentów dra­
matycznych sztuki takich Korzeniowskich,
Blizińskich i Bałuckich rosną w cenie i
nabierają nowego blasku. Cieszę się zara­
zem, że dyrekcja bydgoskiego teatru w o-

statnich latach tak często sięga do zeszło-

wiecznego repertuaru polskiego, karm iąc
głód teatralny publiczności komediami
ró%%nie efekto%ynymi i wesołymi, co poucza­
jącymi z wielu względów.

Onegdąjszy spektakl, kierowany spra­
%%ną ręką ambitnego reżysera, p. Szyndle­
ra, zado%%olił chyba wszystkich. Na.u%va-

gę zasługuje z%%łaszcza pietyzm , z jakim
u w ydatniono specyficznie krakowską at­
mosferę komedii Bałuckiego. Jak zawsze,
tak i tvm razem p. Szyndler drobiazgo%%'ą
robotą inscenizatorską u%%ypuklił to wszy­
stko, co stanowi- odrębny styl i klim at re­
żyserowanej sztuki. Dał nawet od siebie

Dómowi -otwartemu" nastrojo%%e obramo­
wanie, wprowadzając na początku i końcu
komedii trębacza, %yygrywającego hejnał z

wieżv M ariackiej. Dekoracje p. Hawryłkie-
wicza były ładne (okno z widokiem na Kra­
ków), lecz %%edług mego rozumowania nie­
co za mało zgodne z mieszczańskim gu­
stem epoki (a raczej charakterystycznym
dla tych czasów brakiem gustu). Rzecz za­
grano. jak przystało na komedię, grawitu­
jącą ku farsie. W z%%'iązku z tym zasłu­
guje na respekt powściągliwość, która re­
żyserowi i aktorom kazała się zatrzymać
na pochyłej ku jaskrawościom groteski i

szarży. Tego rodzaju umiar i opanowanie
chlubnie świadczą w komedio-farsie, gdzie
w'szystko pro%vokuje aktora do zgrywania
się ,,na amen". Naturalnie ten i ów szcze­
gół gry mógłby być przedmiotem krytyki.
'Tak nP. p. Dytrycii %% roli Ciuciumkiewi-
cza wyda%yał mi się nieco za groteskowy
jak na starego austriackiego urzędnika.

P. Szabelakówna miała w roli p. Żel-
skiej trudne zadanie. Rola jej jest blada
i bezkrwista z %yiny scenarzysty, słabego
w kreśleniu postaci dodatnich i pozbo%vio.-
n%--ch rysu karykaturalnego. P. Szabela-
kówna ożywiia kreowaną postać w'dzię­
kiem i młodzieńczym czarem. Niestety,
ten %%-dzięk i sposób bycia wygląda na ana- 1
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(fo d śnria
Bismarck I Beck, Śledzenie wybryków

podskakiwaczy i podlizywaczy bywa czasa­
m i bardzo Pouczające. Czasami rozczyty­
wanie się w popisach dziennikarsko-lite-
rackich tego pokroju pisarzy bywa źródłem

szczerej wesołości, a czasem irytacji nad :—

obniżeniem poziomu moralnego w naszym
życiu publicznym. Dowodu dostarczył nam

znowu ,,Dziennik Poznański". Do nieda­
wna bił czołem przed Sławkiem i stroił ko-

perczaki do BB i Jędrzejewiczów, a teraz
raz po raz wierzga w ich stronę. Bo- zo­
stał m u z da%%nych 'wielkości tylko Beck.
O ostatniej mowie naszego m inistra spraw
zagranicznych rozpisuje się z takim za­
chwytem, jak gdyby razem z panią Becko-

wą towarzyszył p. ministrowi do wszyst­
kich stolic zagranicznych i znał wszystkie
tajniki posunięć i zamysłów p. Becka, któ­
ry je przed innymi obywatelami sk%va.pli-
wde ukrywa.

Dowiadujemy się tedy, że Becik — to

drugi Bismarck (polski naturalnie). ,,Przy­
pomina nam Bismarcka" — pisze poznań­
ski organ sanacyjno-konserwatywny... ,,0 -

becny kierownik resortu spraw zagranicz­
nych naszego państwa jest mężem stano
na wielka miarę" - pieje dalej. W resz­
cie waży się na twierdzenie, te p. Beck,
gdyby był gadułą... zyskałby ,,ogromną po­
pularność". — Zwłaszcza na tle Gdańska.

A bez tego widocznie jei nie ma, co ,.Ds.
Pozn." wstydliwie przemilcza. Co to jed­
nak znaczy- być takim redaktorem, nad

którym świeci słonko łaski rządowej i zsy­
ła pokrzepiające jego kieszeń promienie,
choćby w postaci jednej i drugiej koncesji.

Tenże ,,Dziennik Poznański" oburza się
na ,,Odnowę" (organ frontu Morges), że pod
wpływem... m asonów chce Mnas pozbawiać
dorobku dyplomatycznego".

Oczy%yiście generał Haller razem z Pa­
derewskim zostali masonami i dla tego tak
fatalnie dla Polski ułożyły się stosunki %y
Gdańsku. Biedny Haller, może się redak­
cja .,Dziennika Pozn." za niego trochę po­
modli! Dawniej ,,Dz. P ." pisał, że cały front

Morges podlega wpływom Niemców i maso­
nów. Tylko ,,konserwatysta" z ,,Dz. P ." ni­
czyim %vpływom nie podlega.

,,Moralne" metody walki. Ty m razem sto­
sują. je wydawnictwa ,,narodowe". Teraz

dopiero stwierdziliśmy w Trzemesznie, że

wysłannicy pism endeckich oPowiadalj w

tym mieście, iż p. redaktor J. Teska założył
w Bydgoszczy... Strzelca, a jego żona orga­
niz-ację... kobiet.sanacyjnych.

Opowieści te stoją na tym samym po­
ziomie, co twierdzenie Pe%%nego endeckiego
redaktora bez teki, że od ,,Dziennika Byd­
goskiego" pro%%adzą... n ici do Berlina.

Jeżeli się lży i kłamie, to należy przy­
najmniej zachować pewne pozory prawdo­
mówności, ale zbyt pospolite kłamstwo za­
nadto wyra-źnie zdradza chamstwo i głu­
potę. Przecież ludzie prędzej czy później
do%%iedza, się o bezpodsta%wności k ł a m l i ­
wych twierdzeń, a %%tedy wstyd musi łykać
obóz, który się ponad wszystkich wynosi.

Dużo byśmy na ten temat mogli powie­
dzieć, ale wolimy tego brudu za często nie

dotykać.

- Wdowa Po Antonim Chołoniewskim,
zmarła w Warszawie. Z Warsza%wy n a d e ­
szła do Bydgoszczy żałobna wiadomość o

zgonie wdowy po zasłużonym literacie,
autorze .,Ducha dziejów Polski", który
zmarł w Bydgoszczy w domu przy ulicy
Gdańskiej 119 opatrzonym tablicą pamiąt­
kową. Bydgoszcz posiada także jako jedy­
ne z miast polskich, ulicę Chołonie%yskie-
go. Ś. p. Chołoniewscy spro%yadzili się do

Bydgoszczy 1920 r. z Krakowa.

ebronizm w epoce, którą cechuje trudne
dia nas do pojęcia zróżnicowanie panien i

mężatek nie tylko w stroju, ale nawet w

rzeczach tak nieuchwytnych jak gesty) ru­
chy i mimika. P. Serwiński %v roli żelskij^,
go i p. Połoński jako Adolf nie mieli pola
do popisu. P. Korecki dał dobrą kreację
w uja Telesfora. P. Michalska w ro li pod-
lotka-narzeczonej ujmowała naturalnością
gry i %verwą. P. Hermanowa jako Pulche-
ria dała w każdym szczególe wierny typ
dojrzałej, uwodzicielskiej kobiety w stylu
epoki. Huragan oklasków stanowił zasłu­
żoną nagrodę dla p. Nowakowskiego, k re­
ującego postać zazdrosnego męża pięknej
Pulcherii (Wicherkowski). P. Koczano-
wicz był doskonałym Fikałskirn, zapamię­
tałym wodzirejem i zadowolonym z siebie
ara nżerem wieczorkó%y. Pp. Jaglarz, Gaj-
deeki, Leśniowski i Ziemski, uc h arakter%^-
zowani na znane na bruku bydgoskim oso­
bistości, pysznie zagrali — ku uciesze pre­
mierowej publiczności — typy ze świata

pieczeniarzy. Z pełnym uznaniem %%ymie-
nić trzeba kreację p. Podgórskiej, w roli

Ciuciumkiewiczowej. P . Lochman s%%ój
bogaty repertuar służących pomnożył o je­
den zupełnie odrębny typ. Anonimowe ak­
torki odtworzyły typy Ciuciumkiewiczó-
wien. I o tych rolach, zagranych jakby
były

'

kopią najudatniejszych karykatur z

połowy ubiegłego %yieku, można się wyra­
zić jedynie pochlebnie.

Było widocznym, że cały zespół gra z

werwą, a nawet pasją. Wido%ynia reago­
wała silnie. Zapewnie długo jeszcze będzie
,,Dom ot%%arty" przyciągał tłum y %%idzó%%',
żądnych zabawy, spragnionych wzruszeń
teatralnych.

Jan Piechocki.
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Ostalnie wiadomości

Stan ztrowia Olce św.

pogorszył sią.
W Rzymie rozeszły się wczoraj pogło­

ski, że w zdrowiu Ojca św. nastąpiło nagłe
pogorszenie. Papież nagle zemdlał. Przy
łożu chorego czuwają nieustannie najwy­
bitniejsi lekarze. Zachodzi poważna oba­
wa o życie chorego. We wszystkich ko­
ściołach zarządzono m odlitwy o poprawę
zdrowia Papieża.

Liczne nominacje profesorów
wyższych uczelni.

Warszawa, 22. 12 (tel. wł.) . Prawdziwą
niespodzianką przedświąteczną jest ogło­
szona właśnie lista nominaCyj profesorów
wyższych uczelni, zawierająca bez mała stó
nazwisk.

Nominacje objęły wszystkie zakłady na­
ukowe. Na Uniwersytecie Poznańskim mia­
nowano: dra Leona Padlewskiego — profe­
sorem zwyczajnym mikrobiologii lekar­
skiej na wydziale lekarskim, inż. Stefan*

Studniarskiego - profesorem zwyczajnym
administracji i rachunkowości leśnej na

wydziale roiniczo-Ieśnym, dra Adama Wo-

dżiczkę — profesorem zwyczajnym anato­
mii i fiziologii roślin na wydz. matematy­
czno-przyrodniczym, dra Zygmunta Woj­
ciechowskiego - profesorem zwyczajnym
historii ustroju i prawa polskiego na wy­
dziale prąwno-ękonomicznym, dra Fran­
ciszka Raszeję ~ profesorem nadzwyczaj­
nym ortopedii na wydziale lekarskim;

Przedłużenie umowy gospodarczej.
Warszawa, 22. 12. (PAT). W dniu 21 bm.

nastąpiło w Warszawie podpisania 3-go
polsko-niemieckiego porozumienia o prze­
dłużeniu od daty 31 grudnia 1936 r. na o-

kres 2-ch miesięcy umowy gospodarczej
między Polską a Rzeszą Niemiecką z dnia
4 11. 1935 r.

,,Dom strzelecki*' w Inowrocławiu.
Poznań, 22. 12. (PAT). Wczoraj odbrlo

się w Inowrocławiu uroczyste poświęcenie
i otwarcie ,,Domu strzeleckiego", w-ybudo­
w'anego dla uczczenia pamięci ś. p . m ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

10 adwokatów zgłosiło
samorzutnie obroną

pp. radnych miasta Inowrocławia.

Inowrocław, 22. 12. (tel. wł.) . W sądzie
grodzkim odbyła się wczoraj rozprawa kar­
na przeciw pp. radnym miejskim: F. Jur­
kowskiemu i Stefanowi Przybylskiemu o

wniesienie interpelacji w radzie miejskiej,
domagającej się bezwzględniejszego postę-
pówańia w walce ż komunizmem władz

bezpieczeństwa — czym rzekomo obrażono
tut. policję. Obrony podjęło się samorzut-
nie 10 adwokatów miejscowych. Oskarżo­
nych uwolniono od winy i kary. Szczegó­
łowe sprawozdanie podamy jutro.

Prokurator apeluje od niskiego wyroku
kary w procesie Krawczyka

Grudziądz, 22. 12. Jak się dowiadujemy,
oskarżyciel publiczny w procesie karnym
przeciwko b. staroście świeckiemu Stani­
sławowi Krawczykowi, prokurator Szpą-
drowski- zgłosił w dniu wczorajszym ape­
lację od zbyt niskiego wymiaru kary w sa­
dzie I instancji. W ten sposób głośna spra­
wa nadużyć b. starosty Powiatowego w

Śvyiećiu znajdzie swój epilog przed Sądem
Apelacyjnym w Poznaniu. Rozpatrzenia
skargi apelacyjnej prokuratora w sprawie
Krawczyka przez Sąd Apelacyjny nie na­
leży się spodziewać wcześniej jak w lutym
wżgl. w marcu przyszłego roku.

Zabójstwo na tle sporów majątkowych
pod Wąbrzeźnem.

Wąbrzeźno. W niedzielę, dnia 20 bm. w

godzinach wieczornych właściciel gospo-
dąrątwa o obszarze około 60 mórg Jan Ga­
jewski z Łopatek pow. Wąbrzeźno zastrze­
lił swego dzierżawcę Zygmunta Lityńskie­
go. Od. dłuższego już czasu dochodziło, po­

między nimi do licznych zatargów i spo-1
row na tle dzierżawy i prawdopodobnie
w tym należy się dopatrywać przyczyn za­
bójstwa. Bliższe szczegóły podamy w naj­
bliższym numerze.

Ślub cywilny ks. Julianny.
Haga, 22. 12. (PAT.) Następczyni tro­

nu holenderskiego ks. Juliana i książę
Bernard Lippe-Biesterfeld udali się
wczoraj do ratusza haskiego, gdzie zapi­
sali się do księgi stanu cywilnego. Pa­
ra narzeczonych przybyła na ratusz bez

świty. Aktu wpisania dokonał bur­
mistrz miasta Hagi, dr de Monchy, po

czym książęca para narzeczonych po­
wróciła najbliższą drogą do pałacu na

Noordeinde.

Francja przed nowa fala

strajków-
Paryż, 22. 12. (PAT). Sytuacja strajko­

wa w okręgu Lille-Roubaix uległa pewne­
mu odprężeniu, ponieważ zakończył się o-

statecznie strajk robotników transportów
rzecznych, który trw ał od 3 miesięcy i wy­
wołał brak węgla w szeregu fabrykach,
tak, że władze cywilne musiały zażadać po­
mocy wojska dla zaopatrzenia fabryk w

węgiel. Trwa jednak w dalszym ciągu w

całei ostrości konflikt w przemyśle meta­
lurgicznym. a jednocześnie zaczyna się wy­
twarzać poważne napięcie w całym prze­
myśle metalurgicznym Francji, Naczelna

reprezentacja związków zawodowych meta­

lowców wystąpiła z całą listą żądań, do­
tyczących podwyżek, umotywowanych bar­
dzo poważnym wzrostem kosztów utrzyma­
nia, który odd*wna Już Pochłonął, a nawet

przewyższył rozmiary podwyżki, uzyskanej
przez metalowców w czerwcu br.

Brak wiadomości
z Sian-Fu.

Pekin, 22. 12 (PAT). W chińskich' ko­
lach politycznych wywołuje zdziwienie
brak wiadomości od przebywającego w

Sian-Fu Donalda. Według ogólnie panują­
cego mniemania, na pewnego rodzaju po­
gorszenie się sytuacji wpłynęła decyzja Yu-

Sue-Szunga, gubernatora prowincji Kan-
Su, udzielenia pomocy Czang-Sue-Liango-
wi. Z Tai-Yuan donoszą, że Czan-Sue-Liang
wysłał do Nankinu poselstwo z całym sze­
regiem nowych żąda* i zapewnieniem, że
w razie wypełnienia ich i zagwarantowa­
nia mu bezpieczeństwa gotów jest udać się
zagranicę.

Słabe pństępy w marszu,

Londyn, 22. 12. (PAT). Agencja Reu­
tera donosi, że do Sian Fu przybyła sa­
molotem żona marszałka Szan-Kai-Sze-

ka w towarzystwie swego brata Sunga i

doradcy Donalda. W marszu na Sian
Fu wojska rządu nankińskiego robią
słabe postępy. Lotnicy rządowi zbom­
bardowali pozycje powstańców w po­
bliżu Słan Fu.

Ataki i kontrataki.
Rabat, 22. 12. (PAT). Stacja radiowa

w Sewilli donosi: Wojska powstańcze
zajęły w dniu wczorajszym miejscowość
Bugalencea w Andaluzji. Na froncie

Grenady zaatakowały wojska rządowe
Pinoz Peunte, zostały jednak z wielki­
mi dla siebie stratami odparte. Na fron­
cie madryckim doszło do starć pod Boa-

dilla del Monte, gdzie również przepro­
w adziły wojska rządowe zakończony
niepowodzeniem kontratak. Między Ra-
vaca a Pozuelo utraciły oddziały rządo­
we 3 czołgi. Lotnicy rządowi obrzucili

bombami Badajoz, zabijając parę osób
z ludności cywilnej. Trzy nieprzyjaciel­
skie samoloty zostały zestrzelone.

Anarchia w Katalonii.
Henday, 22. 12. (PAT). Jak donoszą

z Barcelony, wśród kół rządowych pa­
nuje wielkie napięcie w związku z obec­
nym kryzysem. Panuje ogólne przeko­
nanie, że długotrwały kryzys lub nie­
właściwe rozwiązane go może daleko

więcej zaważyć na losach wojny, aniżeli
utrata Madrytu. Bola bowiem politycz­
na Madrytu jest sprowadzona do zera,

natonąiast od politycznej i ekonomicz­
nej siły oporu Katalonii zależą losy tej
połaci krają, która się znajduje pod
kontrolą rządu. Chodzi o utworzenie

nowego rządu o jak najszerszych pełno­
mocnictwach, który mógłby w pełni
gwarantować wprowadzenie w życie
swych własnych ustaw. i^

Nafwyisza Junta.

Avilla, 22. 12. (PAT). Agencja Havasa
donosi o , utworzeniu przez generała
Franco najwyższej junty, której zada*
niem będzie czuwanie nad sprawnością
zreorganizowanej arm ii powstańczej.
W skład najwyższej junty wchodzą m.

in.: gen. Queipo del Liano, gen. Mola i

dowódca wojsk marokańskich gen. Or-

gas. Przewodniczyć obradom będzie
gen. Franco.
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Wojenna flota sowiecka płynie
na morze Śródziemne.

Londyn, 22. 12. (PAT). Sprawa zato­
pienia rzekomo przez flotę powstańczą
hiszpańską statku sowieckiego ,,Komso-
mol" może w najbliższym czasie wywo­
łać poważne konsekwencje.

Ambasador sowiecki Majski zwrócił

się w sobotę do Foreign Office z prośbą
o pomoc W. Brytanii w celu ustalenia
stanu faktycznego i losów załogi zato­
pionego statku. Rząd brytyjski zgodził
się stwierdzić przez swoje placówki
możliwie dokładnie co się stało ze stat­
kiem sowieckim.

,,Daily Expressl* już dziś donosi, że

eskadra floty sowieckiej, składająca się
z 8 łodzi podwodnych, trzech torpedow­
ców i dwóch kontrtorpedowców, Opu­
ściła wczoraj Odesse, udając się na wo­
dy hiszpańskie z poleceniem strzelania

natychmiast do wrogich statków, które

zatrzymywałyby jakikolwiek statek

handlowy sowiecki na morzu śródziem­
nym.

Prawdopodobnie wiadomość ,,Daily
Express" jest nieco przesadzona. N ie­
wątpliwie jednak sprawa przedstawia
się dość poważnie.
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Nowe władze Pomorskiej
Izby Rolniczej.

Toruń. Na posiedzeniu rady Pomorskiej
Izby Rolniczej wybrano nowe władze P.I.R .

w następującym składzie:

W skład zarządu weszli PP-: Donlmir-
ski t CzarUńskt z pow. toruńskiego (więk­
sza własność). Poćwiardowskl z pow. kar­
tuskiego, Malinowski z pow. brodnickiego,
Daroń z pow. sępoleńskiego (gburska wła­
sność).

Kaźmierski, pow. grudziądzki i Rząsa,
pow. w 'ąbrzeski (osadnicy — drobna w ła­
sność).

Zastępcy członków zarządu pp.: SlaskJ,
Pow. chełmiński i Konkolewski, pow. ko-
Ścierski (większa własność).

Łączewskij pow. działdow'ski, Murawski,
pow. brodnicki, Wegner, pow. tucholski

(gburska w.łasność). ..... i 'L-'.
Lass, pow. kościerski, Woziwoda, pow,

toruński (osadnicy — drobna w'łasność).
Do komisji rewizyjnej P.I.R . weszli pp.l

Prądzyński, pow. sępoleński (większa w ła­
sność), Maleszewski, pow. grudziądzki t

Kuhnke. pow. morski (osadnicy — drobna

własność), Narbutt,, dyr. Państw. Banku

Rolnego w Grudziądzu, Preibisz, dyr. Zw,
Spółdzielczego w Toruniu.

Skład komisji finansowo - budżetowej
tworzą pp.: Lerchenfeld, pow. chojnicki i
dr Siudow'ski, pow. brodnicki (więksA*
własność), inż. Titenbrunn, pow. świecki

(gburska własność), Marcinkowski, pow.
chojnicki (osadnik - drobna własność),
inż. Baranowski, dyr. Państw. Szkoły Rolo.
w Grudziądzu.

Po zakończeniu obrad Rady odbyło się
zebranie nowo wy'branego zarządu Izb*-,
który ukonstytuował się, wybierając na

prezesa P. I . R. p. Jana Donimirskiego, do­
tychczasowego prezesa i na wiceprezesa
Izby p. Leona Czarlińskiego — prezesa za­
rządu głównego P. T . R.

Trocki jedzie d o Meksyku.
Oslo, 22. 12. (PAT. Korespondent Reu­

tera dowiaduje się z wiarogodnych źr*V

deł, że mniej więcej za dwa tygodnie
Trocki ma wyjechać do Meksyku, gdzie
zezwolono mu zamieszkać.

Katastrofa w kopalni złota
Dwóch Polaków zginęło w akcji ratunkowej.

Rio de Janeiro, 22. 12. (PAT). W osta­
tnich dniach wydarzyła się wielka kata­
strofa w kopalni złota w Minas da Pas-

sagem (stan Minas Geraes). W skutek

pęknięcia olbrzymiej rury wodociągo­
wej, doprowadzającej wodę do płucz-
karń, zo-stała zalana prawie cała kopal­
nia. Stało się to tak nagle i masy wo­
dy wdarły się iak wielkie, że zaledwie
dwom robotnikom udało się uratować.
Los reszty jest nieznany. Znaczna ich

część p-racowała w pokładach, położo­
nych 150 m. pod powierzchnią ziemi.

Według ostatnich doniesień, inżynie­
rowie, prowadzący akcję ratunkową
oświadczyli, że przy stojących im, ao

dyspozycji środkach mogą wypompo­
wać wodę dopiero w przeciągu 10 dni.

Jeżeli więc nawet niektórym robotni­
kom u dało się schronić na boczne sztol­
nie albo w jakieś zakamarki kopalni, to

albo udusili się, albo z braku żywności
i Przy zepsutym powietrzu nie dożyją
chwili ratunku.

W akcji ratunkowej zginęli trzej ro­
botnicy, którzy bohatersko starali się
nieść pomoc ginącym w krużgankach
kopalni kolegom. Jednym z nich był
Brazylianin da Costa, a dwaj inni: Alfred
Pomban i Leon Matuszewicz byli Pola­
kami.

W ostatniej chwili depesze z Rello

Horizoate donoszą, że kopalnia Minas

Passagem. zapadła się w wielu miej­
scach. ^

Bilans szkód w San Salwador.
San Salwador, 22. 12. (PAT). Ogniskiem

trzęsienia ziemi, które nawiedziło miasta
San Vincente, jest w ulkan Chichonpencec,
Miasto San Vincente leży na zboczu tego
wulkanu. Dotychczas z pod gruzów wydo­
byto przeszło 100 zabitych ł 300 rannych,
których umieszczono w szpitalu w San Sal­
wador. Szkody materialne w San Vincente

przekraczają 10 milionów dolarów, W cią­
gu ostatnich 24 godzin zanotowano przeszło
100 wstrząsów, które trwają w dalszym cią­
gu tak, że miejscowościom położonym w

pobliżu wulkanu nie przestaje grozić nie­
bezpieczeństwo..
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Ktoś zauważył, że speaker tak zapowie­

dział: ,,W naszym koncercie z płyt gramo­
fonowych następuje piętnastominutowa
przerwa. W międzyczasie nadamy pań­
stwu muzykę z płyt gramofonowych".

Jeżeli to słyszano, to chyba nie gdzie
indziej, jak tylko w Rozgłośni Pomorskiej,
g dz ie nie zadają sobie wiele trudu z uroz­
maiceniem programu. Zresztą z czego m a­
ją czerpać? Z ograniczonych wydatków na

nic już więcej w Toruniu nie mogą sobie
pozwolić jak jedynie na płyty. Ze s k ro m -

nvch początków powstała Rozgłośnia Po­
morska i w skromnych rozmiarach żywot
Prowadzi. Dla pięćdziesięciotysięcznego
miasteczka stacja ta uchodzić może za ol­
brzyma. ale dla Pomorza to zabawka, któ­
rą słucha się z braku poważniejszego zaję­
ci-a.

Rozgłośnia Pomorska ma też i swoje
dobre dni. rzadko, ale ma. Notujemy mię­
dzy innymi 10 grudnia, kiedy program za­
wierał dwa ciekawe punkty: poranek mu­
zyczny .,Z Pomorza i Kujaw" oraz audycję
pt. nMelodie lat minionych" w wykonaniu
zespołu instrumentów serbskich ,,Bis" z

Bydgoszczy pod dyr. Edm. Szumańskiego.
Występ ,.B isu" przed mikrofonem Roz­

głośni Pomorskiej zwrócił naszą uwagę na

fakt. którego wielu radiosłuchaczy bydgo­
skich nie może sobie wytłumaczyć, ani
n ie może przeboleć. Dla czego zespól ten
nie byl zaproszony do konkursu orkiestr
mandolinowych, który nadano z War'sza­
w y na dwa dni przed audycją ,,Bisu" w

Toruniu. Czy dla tego szóstego zespołu
już nie było miejsca, czy też, że bydgoska
orkiestra mogłaby się stać za groźną dla
konkurentek z innych miast? A może cen­
trala Polskiego Radia uważa wszystko, co

z Pomorza za niedojrzałe, niesympatyczne.
Czas skończyć z niezrozumiałym antago­
nizmem, niezachęcającym do współpracy z

Warszawą. Sądzimy, że Przyszłe studio

bydgoskie przekona centralę warszawską
o naszych szczerych chęciach i talentach i
stanie się czynnikiem, który zmusi ją do
gorętszego zainteresowania się Rozgłośnią
Pomorską, traktowaną dotychczas po ma­
coszemu.

Polskie Radio ma jednak szczęście nie
lada. W dniu 1 grudnia br. zarejestrowało
606.298 radioabonentów. A t y m sześćset

tysięcznym jest mieszkaniec Ziemi Pomor­
skiej w Bydgoskiej Dyrekcji Poczt j Tele­
grafów.

Patrzcie, patrzcie! Mieszkaniec Ziemi

Pomorskiej!... Czy takich nie byłoby wię­
cej. gdybv Rozgłośnia Pomorska pracowa­
ła z większym rozmachem. Mamy zatym
nadzieję, że studio bydgoskie będzie w

przyszłości zdobywało radiosłuchaczy po­
m o rskich nie pojedyńczo, ale masowo-

Niech mu tylko Warszawa pójdzie na rękę.
Rozgłośnia Pomorska pozostawiona sa­

mej sobie, kroczy własnymi drogami. Robi
wiele, lecz za mało. żeby mogła zadowolić
radiosłuchacza, opłacającego wysoki abo­
nament.

Niema się czemu zresztą dziwić. W ar­
szawa swoim .,ogólno-polskim" programem
też nie jest w stanie zachwycić radioama­
tora, ani zachęcić do słuchania.

Przed kilku dniami nadano monolog
nt. .,Cztery noce w Tokio". Po audycji, na­
stępnego dnia spotykam pewnego amatora
radia, który zwrócił się do mnie z zapyta­
niem:

- Słuchał pan o Tokio?
- O Tokio?... Kiedy to m iało być?...
- Wczoraj. Wie pan. sądziłem, że to

będą istotnie wrażenia człowieka, który
był w Japonii, a tymczasem były to maja­
czenia autora, cierpiącego na bezsenność.
Dła tego bezsensownego monologu poświę­
cono w .,Antenie" całą stronę, na której
rozmieszczono widoki i sceny, ilustrujące
życie Japonii. Majaczenia nadano w ogól­
nopolskim programie.

Za panią matką więc chodzi najmłod­
szą nasza rozgłośnia, która w dniu w igilij­
nym nada. oryginalny odczyt o uprawie ty­
toniu na Pomorzu. Dlaczego nie o m ak ieł-
kach lub kluskach wigilijnych, byłby to

odczyt odpowiednio nastawiony do chwili.

Halo! W ostatniej chwili doniesiono
nam, że po Bydgoszczy kursuje wóz tram ­
wajowy. wytwarzaiący Przeszkody w od­
biorze radiowym. Tajemniczy ten wóz da­
wniej kursowa! od dworca na Okolę, na

której to linii nie dawał spokoju radiosłu­
chaczom . Obecnie. zdvzelowany wagon
nieco odświeżono i puszczono na linię Bar­
todzieje — Wilczak, skąd sygnalizują o

tym szkodniku do naszego głośnika. Ile w

tym prawdy wartoby zbadać.
Wuslaw.

- W zamian podarku na Gwiazdkę d la

p. kierowniczki Chełmickiej klasa VIa

wstępna przy M. Ż. Gimn. Humanist. ofia­
ru je na bezrobotnych 2 zł.

- Odbierać nadwyżki. O siągniętą nad­
wyżkę z zlicytowanych przez Oddział Za­
stawniczy w dniach 10. U , 12 i 14 grudnia
br. oraz z poprzednich licytacji zastawów
do nr. 88647 wypłaca się za przedłożeniem
dowodu zastawu.

Bilans ,,złotej niedzieli
w KSiicltioszcziff.

,,Świnia popiera żydów!'* - Wszędzie w ielki ruch.
M ało choinek w Bydgoszczy.

Ostatnia, przedgwiazdkowa niedziela w

Bydgoszczy, zwana popularnie ,,złotą nie­
dzielą1' okazała się w tym roku dla ogółu
kupiectwa chrześcijańskiego istotnie ,,złotą"
niedzielą. Czekali na nią z utęsknieniem
kupcy, którzy ze swej strony dużo czynili
starań, ażeby przez pomysłowe dekoracje
okien wystawowych stworzyć prawdziwy
nastrój gwiazdkowy. Wszyscy przyjeżdża­
jący z prowincji stwierdzają, że nigdzie nie
spotykają tak cudownych wystaw i nigdzie
nie załatwia się zakupów tak mile, jak wła­
śnie w Bydgoszczy. Bardzo to zaszczytne
dla naszego kupiectwa i podnoszące repu­
tację Bydgoszczy. I my stwierdzamy z ra­
dością, że kupcy, sądząc po pięknych wy­
stawach, wykazali swój bardzo wysoki po­
ziom. Słuszne jednak słyszy się żale, że
nie zezwolono na otwarcie składów w po­
przednich dwóch niedzielach, jak to było
dawniej zwyczajem, wskutek czego dużo
osób pojechało do Gdańska, gdzie składy
były otwarte, ażeby tam poczynić zakupy
świąteczne. Ile przez to pieniędzy niepo­
trzebnie dostało się do rąk wrogich nam

Gdańszczan! Należałoby zatem raz naresz­
cie ustawowo uregulować sprawę otw arcia
składów podczas niedziel przedświątecznych
bez szkody dla gospodarstwa narodowego
i rodzimego kupiectwa. Przedkładam y to

czynnikom miarodajnym pod rozwagę...
W każdym razie podczas ,,złotej nie­

dzieli" na ulicach i w składach ogromny
był ścisk. Wszędzie tłumy kupujących. Nasz

największy magazyn Be-De-Te po prostu
szturmowano — a policji nie było. Dzia­
łała natomiast bardzo gorliwie policja przed

składami żydowskimi takich Wolworthów
i innych Icków, dokąd ją zawezwano celem
ochrony ,,krzywdzonego'1 żydostwa. Odruch

zdrowej myśli narodowej naszej młodzieży
pilnującej, ażeby żaden chrześcijan nie po­
pierał żydów, tłumiony był zwłaszcza przez
młodszych policjantów. Mimo to - bloka­
da się udała - i każdy wychodzący z skła­
du żydowskiego narażony byl na różne

przykrości. Na plecach przypięto ulotkę
z wielką wydrukowaną czarną świnią, p rz y
czym na ulotce w idniał napis ,,Ta Świnia
kupiła u żyda". Akcja ta odnosi skutek,
dowodem tego ogromne zdenerwowanie

kupców żydowskich i krzyki ,,gewałt", do­
tkliwie odczuwających ostatni bojkot.

Wielki był popyt na choinki owej ,,zło­
tej niedzieli11. Rozniosła się bowiem wieść,
że w tym roku znacznie słabszy jest do­
wóz choinek, aniżeli w roku ubiegłym.
Istotnie, podczas gdy Bydgoszcz w daw­
nych łatach konsumowała przeszło 10.000

choinek, obecnie dowóz wynosi tylko około
4.000. Przyczyną tego jest fakt, że dyrekcje
lasów państwowych zaniechały zupełnie w

tym roku sprzedaż jodeł, wskutek czego
podaż jest mała. Mimo to. ceny są jeszcze
stosunkowo niskie - od 1-3 złotych — lecz
wskazanym byłoby przyśpieszyć kupno
choinki.

W sumie ,,złota niedziela" była dla ku­
piectwa chrześcijańskiego naprawdę złotą

i aczkolwiek zubożenie jest wielkie, jednak
każdy poczuwa się do tego, ażeby na

gwiazdkę sprawić swoim najbliższym dużo
radości, wyciągając ostatnie grosze. Radości
bowiem potrzeba nam jak najwięcej.

W uroczystym akcie uczestniczyło wielu bydgoszczan.
Podniosła uroczystość odbyła się ubie­

głej niedzieli w pobliskiej Brzozie, gdzie do­
konano konsekracji nowego kościoła kato­
lickiego, który jak wiadomo, wybudowany
został dzięki wielkiej ofiarności obywatel­
stwa miasta Bydgoszczy i powiatu byd­
goskiego. Niezwykle uroczysty przebieg
m iała niedzielna uroczystość na którą przy­
byli z Bydgoszczy pp.: wicestarosta Roba­
kowski, starościna Suska, radca Mencel,
w zastępstwie prezydenta Barciszewskiego,
oraz członkowie komitetu budowy kościoła
z prezesem p. dyr. Czaczką-Rucińskim, n ie­
strudzonym sekretarzem komitetu p. ase­
sorem Cicbowlasem i dyr. Jankowskim z K .

K. O. powiatu bydgoskiego.
Uroczystego aktu poświęcenia dokonał

ks. kan. Stepczyń^ki w asyście licznego du­
chowieństwa z prob. ks. kan. Schulzem na

czele. U'roczystą mszę św. odprawił ks. kan.

Stepczyński w asyście licznego duchowień­
stwa, a okolicznościowe kazanie wygłosił
ks. prob. Hamerski z Wtelna, nakreślając
historię powstania nowego kościoła i wiel­
ką ofiarność społeczeństwa. Kościół rzę­
siście oświetlony wypełniony był po brze­
gi, co najlepiej wskazuje jak bardzo po­
trzebne było wybudowanie nowej świątyni
w Brzozie.

Po uroczystym akcie odbyło się skromne

przyjęcie w plebanii. Podejmował gości o-

b ia d e m ks. prob. Łączkowski z Brzozy.

Wygłoszono cały szereg toastów m. in. sta­
rosta Robakowski, ks. kan. Stepczyński,
ks. prob. Hamerski, podnosząc, że ks. prob.
Kaczkowski z Brzozy na wykończenie bu­
dowy ofiarował 5.000 zł. W końcu prze­
m ówił dyr. Jankowski, powstaniec wielko­
polski, który przypomniał bohaterskie zma­
gania powstańców wiielkopołskich pod
Brzozą, oraz wyraził prośbę do pani staro­
ściny, ażeby nowy włodarz powiatu tak sa­
mo opiekował się powiatem bydgoskim, jak
niezwykle chlubnie czynił to w powiecie
gnieźnieńskim.

Jednomyślna decyzja w sprawie
zakupów świątecznych.

Wybór w podarkach gwiazdkowych nie
należy do łatwego zadania. Chcąc coś pięk­
nego, a przy tym praktycznego sprezento­
wać, co wywarłoby największą radość, trze­
ba się dobrze i długo zastanawiać. Na­
reszcie zapadła decyzja. Tak panie, jak
i panowie przyszli do wniosku, że eleganc­
kim i praktycznym prezentem na gwiazdkę
— to materiał na elegancką suknię, bluzkę,
kasak w ładne desenie, materiał na męski
ubiór i t. d. Również nadają się na po­
darki materiały bieiiźniane, flanele, inlety,
firany, ładne kołdry, a poza tym wiele in-

PROGRAMY RADIÓW
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Środa* 2 3 tgrudnia.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,33: Gimnastyka. 6,50; Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo­
kalne. 8,00: Audycja dla szkół. 8,10—11,30:
Przerwa. 11,57: Koncert salonowy kwartetu

Zygmunta Schatza (ze Lwowa). 12,40: Dzien­
nik południowy. 12,50: ,,0 rybach" — po­
gadanka. 13,00: Programy lokalne. 15,00:
Wiadomości gospodarcze. 15,15: Programy
lokalne. 16,40: Koncert kameralny. Wyko­
nawcy: Seweryn Snieckowski — obój, Jerzy
Sulikowski — fortepian. 17,00: ,,0 powstaniu
wielkopolskim

"
— odczyt wygł. Stan. Wa-

sylewski (z Poznania). 17,15: ,,Czar operet­
ki" — fragmenty z operetek wykona ork.

pod dyr. Adama Hermana (z Krakowa).
17,50: Rozmowa ze Stanisławem Szczepa-
nowskim. Wywiad fikcyjny — przeprowadzi
Roman Zrębowicz. 18,00: Pogadanka aktual­
na. 18,10: Wiadomości sportowe. 16,20: Pro­
gramy lokalne. 18,50: ,,Spółdzielniami zdro­
wia pomożemy sami sobie" — pogadanka
wygł. Kazimierz Wyszomirski. 19,00: ,,Bi­
twa pod Łowczówkiem" (Boże Narodzenie

Legionistów) — opis Adama Dobrodzickie-

go. 19,20: Programy lokalne 20,35: Chwila
Biura Studiów. 20,45: Dziennik wieczorny.
20,55: Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Opo­
wieść o Chopinie" — wieczór VI: ,,Na pary­
skich salonach" — w opracowaniu Witolda

Hułowicza. W programie etiudy z op. 25
Scherzo h-m olł, oraz Allegro da Concert.
21,40: Romanse i ballady Roberta Schu­
manna (z Wilna). Wykonawcy; Podwójny
kwartet wokalny ,,Pro Arte11 pod kier. Ada­
ma Ludwiga. Przy fortepianie Samuel Cho-
nes. 22,10: Mała ork. P . R. dyr. Z. Górzyń­
skieg'o .

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25: Patę inform acyj. 7,30:

Muzyka (płyty z Warszawy). 13,00: Wszyst­
kiego po trochu (płyty) 15,15: Koncert re­
klamowy. 15,35: Wiadomc'ści społeczne.
15,40; Utwory salonowe (płyty). 16,00: Re­
cytacja ,,Okolicznościowa poezja gwiazdko­
wa". 18,20: Muzyka polska (płyty). 18,45:
Program na jutro. 19,20: Koncert życzeń -

radiosłuchacz ma głos.
ZAGRANICA.

19,30: Budapeszt. Opera Zadora . 19,00:
Londyn Reg. Muzyka jazzowa. 19,15: Lu­
ksemburg. Muzyka lekka. 20,10: Deutsch-
landsender. Kwartet Mozarta. 20,00: Duń­
ska muzyka romantyczna. 20,45: Mona­
chium. Kwartet fort. es -dur Dworzaka. 21,00
Mediolan. Koncert symfoniczny. 22,30:
Berlin. Muzyka lekka. 22,40: Królewiec.
Koncert nochy. 23,10: Budapeszt. Muzyka
cygańska. 23,00: Luksemburg. M uzyka fra n­
cuską- 24,00: Luksemburg. M uzyka jazzo­
wa. 24,00: Tuluza. Marsze wojskowe.

Czyidaicił nasi

m ają qUs.

W odpowiedzi p. dr. Majkowskiego
z Kartuz.

Jak mnie, niestety z ogromnym opóź-
nieniem, z pewnej strony poinformowa-no,
przed dłuższym czasem w ,,D zienniku Byd­
goskim" p. di' Majkowski z Kartuz zamie­
ścił w odniesieniu do mej rozprawy ,,Głos
przestrogi — w sprawie kaszubskiej" -

napaść na mnie.
Pomiędzy innym, zarzuca mi p. dr Maj­

kowski, którego w mej rozprawie nie tylko
nie zaczepiłem (tak samo jak nie zaczepi­
łem ks. prof. Heykego), jakobym podczas
wojny światowej był niemieckim cenzorem

prasy polskiej w Warszawie i że m n ie w

Warszawie ,,stąd znają11.
Otóż nie wchodząc w ocenę wysnuwa­

nych stad przez p. dr Majkowskiego wnio­
sków, stw'ierdzam, że nieprawdą jest, jako­
bym był niemieckim cenzorem prasy Pol­
skiej w Warszawie podczas wojny świato­
wej. Z prasą polską w Warszawie podczas
wojnv nie miałem nic wspólnego, chyba
kupując polskie pisma i utrzymując sto­
sunki przyjacielskie z niektórymi przed­
stawicielami tej prasy.

Jak mnie zaś ,,znają" czyli znali wów­
czas, w Warszawie, o tym świadczy wy­
mownie fakt, że wówczas właśnie księgar­
nia Gebethnera i Wolffa, — pomimo ów­
czesnego zastoju wydawniczego — w ydala
własnym nakładem m oje utwory pt.
,,W ia tr zawiał od pomorskich stron", w

których wskazuję na polskość Kaszub i ja­
ko pierwszy u samego zarania nowel Pol­
ski zwracam narodowi polskiemu uwagę
na Pomorze (Dębicki — ,,Kurier Warszaw­
ski"). Zresztą na temat mej działalności

narodowej, tak w Warszawie — podczas
wojny, jak gdzie indziej, chętnie podejmę
dyskusję.

W'szakże sądzę, że sam przytoczony fakt
rzuca jaskrawe światło na napaść p. dr

Majkowskiego na mnie i wykazuje, ile w

niej prawdy.
Okoliczność zaś, że nie zaczepiony, a

więc bez potrzeby, wysuwa się na obrońcę
separatyzmu kaszubskiego, przez n ieliczn e

tylko osoby, jak w mej rozprawie wykazu­
ję. wyznawanego, mówi sam za siebie 4 o-

cenę w tej sprawie pozostawiam opinii
społeczeństwa polskiego.

Rozprawę mą. jak wynika dobitnie s

jej treści, napisałem wyłącznie w intere­
sie sprawy polskiej na Kaszubach,

Zastrzegam sobie przeciw siewcy fał9S.u
także środki prawne.

Z poważaniem
Fr. Sędzicki,

Gdańsk, Faulgraben 19.

nych rzeczy. Co do zakupu również decy­
zja zapadła, że zakupi się wyżej wspom­
niane prezenty w znanych w naszym mie­
ście składach bławatów i materiałów E.
Preiss przy uL Gdańskiej 20a (na rożnik PI.

Wolności) oraz w Składzie Ludowym przy
uL Długiej 19. Jest to firma na wskroś
chrześcijańska, zarazem znana jako jedna
z najkorzystniejszych źródeł zakupowi któ­
ra w tych artykułach przoduje w naszym
mieście. Biorąc pod uwagę uczciwą i aku-
ratną obsługę, nie dziw, że społeczeństwo
nasze obdarza firmę E. Preissa pełnym za­
ufaniem.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie
firmy Weyna ipolecamy specjalnej uwa­
dze Czytelników naszych, mianowicie

przy zakupach świątecznych.
- Nowy mistrz krawiecki. Z w ra c a m y

uwagę Czytelników na ogłoszenie p. E.
Tredera z Bydgoszczy, który zdał egzamin
mistrzowski w zawodzie krawieckim. Pan
Treder jest dzielnym fachowcem.

Kronika radiowa.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.
Środa. O godz. 16,00 omówi Andrzej Bu­

kowski wiersze Sierp-Połaczka — okolicz­
nościową poezję gwiazdkową. O godz. 16,10
Rozgłośnia Pomorska transmituje przebieg
zorganizowanej we własnym zakresie

gwiazdki dla najbiedniejszych dzieci przed­
mieść toruńskich. W ramach tej audycji
usłyszymy kolędy, śpiewane przez dzieci.

Czwartek. O godz. 12,50 inż. Andrzej
Miksiewicz mówić będzie o uprawie tytoniu
na Pomorzu. Jak wiadomo Pomorskie plan­
tacje roślin tytoniowych należą do najwięk­
szych i najintensywniej prowadzonych w

całej Polsce. O godz. 18,15 usłyszymy zbio­
rową audycję z Rozgłośni: lwowskiej, kato­
wickiej, łódzkiej, toruńskiej i warszawskiej.
Rozgłośnia Pomorska nada w ramach tej
audycji obrazek słuchowiskowy z wigilii
na statku ,,Dar Pomorzą". Zbiorowa ta au­
dycja zatytułowana jest ,,Wigilia w kraju
i na obczyźnie" . O godz. 20,00 - dorocznym
zwyczajem-nadana zostanie ze wszystkich
rozgłośni Polskiego Radia audycja zbiorowa

p. t. ,,O płatek Speakerów". Będzie to wy­
miana życzeń świątecznych tych pracowni­
ków Rozgłośni, których służba w uroczysty
wjeczór wigilijny nie zwalnia od obowiąz­
ków zawodowych.
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Włosi wiedzą lak postępować
z żydami.

Dwóch kapców w Tripolis skazano pa chło­
stę.

Rzym, 22. 11. (PAT) .,Awenire di Tri-

poli" donosi, iż dnia I . bm. weszło w Try-
polisie w życie rozporządzenie, w myśl któ­
rego wszystkie sklepy winny być otwarte w

sobotę, a zamknięte w niedzielę. Kilka

kapców żydowskich nie zastosowało się do
tego rozporządzenia i stawiało opĄr. W

konsekwencji, zgodnie z miejscowym zwy­
czajem, zastosowano wobec nich karę
chłosty, któyą wykonano na placu publicz­
nym. 10 uderzeń batem otrzymali zą nie­
posłuszeństwo Darda i Nahis Sani. Wobec
trzeciego winnego nieposłuszeństwa Bene­
dykta Maghedeso kary chłosty nie wyko­
nano, poniew-aż nie pozwalał na to stan
jego zdrowia. Karę tę zamieniono ma na

3 miesiące więzienia. Wykonaniu kary
przyglądali się liczni przedstawiciele miej-
scowej ludności zarówno arabskiej, jak i ży­
dowskiej.

Niezwykłe samobójstwo woźnicy.
Bojanowo. W ub. sobotę w godzinach

wieczornych popełnił samobójstwo przez
powieszenie się przy wozie swego chlebo­
dawcy woźnica Marcin Kucharski z Ko­
bylina,

Samobójstwu Kucharskiego towarzyszyły
następujące okoliczności:

Wracając wieczorem przez las w niezna­
nej mu okolicy Kucharski zmylił drogę w

okolicy Gierłachowa i wjechał ną pole za­
rosłe wikliną. W pewnej chwili wóz z koń­
mi wp'adł do głębokiego rowy, przy czym
wóz przechylił się, a kęnię poprzewracały
się na siebie. Kiedy Kucharski, mimo dłu­
giego i nadludzkiego wprost wysiłku nie
zdołał wydobyć z rowu koni i wozu, urżnął
lejce i w strachu pfzed skutkami swego
wypadku, powiesił się na poręczy wywró­
conego wozu. W chwilę później konie sa­
me wydostały się z rowu i następnego dnia
schwytano je i doprowadzono do Gierła­
chowa.

Żydzi namówili durnego chłopa
do spalenia 4 młynów konkurencyjnych

Lublin, 22. 12. (PAT). W sprawię pod­
palaczy młynów w pow. chełmskim, jar
ka toczyła się w cięgu 3 dni przed są­
dem okręgowym lubelskim zapadł wy­
rok, mocą którego Żachar Szypiłow,
mieszkaniec wsi Kaniwola. został ska­
zany na 15 lat więzienia za podpalenie
4 młynów, za kradzież pasów transmi­
syjnych i zabójstwo wspólnika swego .

Józefa Dorozda, Hersz Hocltmónn, w ła­
ściciel młyna w miejscowości Siedli­
szcze za namawianie Szypiłowa do pod­
palenia konkurencyjnych młynów na 15
lat więzienia i .70.000 zł grzywny, jego
syn Icek Hochmaun ża współudział w

zbrodniczej akcji na 8 lat więzienia i
20.000 zł grzywny, wreszcie Frcim F aja
za pośrednictwo w zbrodniczej akcji na

9 lat więzienia i 500 zł grzywny.

Wielki wieczorek humoru,
zabawy i tańca.

Jędńa z największych i najlepiej zapo­
wiadających się zabaw podczas świąt bę­
dzie wspaniale przygotowana zabawa K. S.
,,Kabel Polski", w drugie święto Bożego
Narodzenia w salach Resursy Kupieckiej.
Już z samej nazwy imprezy wynika, że bę­
dzie to atrakcyjny wieczorek humoru, za­
bawy i tańca, pełen miłych, niebywałych
niespodzianek. Jak zapewniają organizato­
rzy, ma to być zabawa, jakiej dotąd w Byd­
goszczy nie było. Przygrywać będą najlep­
sze orkiestry salonowe. Wstęp tylko ęa
Zaproszeniem, które otrzymać można przy
bufecie w Resursie. Pamiętajcie - w dru­
gi święto do Resursy - na zabawę Kabla".

- Zabawa Sokoła n i odbędzie się w

drugie święto, dnia 26. bm. od godz. 20 w

sali ,,Pod Lwem" przy ul. Marsz. Focha, na

którą zarząd serdecznie zaprasza wszyst­
kich sympatyków Sokolstwa jak i członków
bratnich gńiaźd. Kto choć raz bawił śię
na zabawie Sokoła I II , ten jest stałym go­
ściem na naszych zabawach. Zaproszeń
nie wysyła się. (24?19

Zaburzenia w trawieniu. Specjaliści
światowej sławy stwierdzają zadowalające
wyniki działania naturalnej wody gopzkiej
,,Franciszka-Jó'zefa".

- Akademików-bydgoszczan, studiują­
cych na Uniwersytecie Poznańskim prosi
się uprzejmie o przybycie w środę dnia 23.
bm. o godz. 20 do kawiarni Berendta (ulica
Dworcowa 8) dla orpówienia możliwości zar

łożenia Koła Prowincjonalnego prży U, P.
- Tradycyjny wieczorek gwiazdkowy

kelnerów. Związek Zawodowy Kelnerów
urządza w pierwsze święto Bożego Naro-
dznia o godz. 3 po południu tradycyjny wie­
czorek gwiazdkowy dla dzieci i członków
wraz z rodzinami w sali Resursy Kupiec­
kiej. W programie uroczystości gwiazdko­
wej wspólne łamanie opłatka, przy­
bycie gwiazdora itd.

-t~Z. Z. O .,,Caritas" w dniach od 23 do
28 bm. włącznie biura B. O. ,,Caritas", będą
nieczynne.

Podsłuchana rozmowa...
W znanej kawianji, jak zwykłe, ruch

niebywąły. Wszystkie stoliki zaję't'e, Cała
kawiarnia roi się od samych zńajómyćh.
Rozmowa, której byliśmy mimowolnymi
świadkami, u tkwiła w naszej pamięci, ja­
ko bardzo aktualna.

Do kwiami wchodzi znany w sferach to­
warzyskich P- Y., z miną człowieka bardzo
zdenerwowanego i niezadowolonego. Przy­
siadł się do stolika, zajętego przez rajodę
małżeństwo. Wiejce zdziwiony p. Y-, że
zastał panią wraz z małżonkiem, zadał jej
wręcz P'ytanie: Czemu przypisać, iż pani
ma czas siedzieć w kawiarni, gdy moja tó-
pa zajęta jest, wobec zbliżających się świąt,
doprowadzeniem mieszkania do możliwego
wyglądu. Na to pani uśmiechnięta odpo­
wiada: Bo ja używam do podłóg zaprawy
,,Dobrolin". która z pódłóg czyni isjńe cu:

da - r a tó tajemnica, dlaczego mam czas

obecnie siedzieć w kawiarni wraz z mał­
żonkiem...

Od jednęgo z warszawskich salonów
kosmetycznych otrzymaliśmy Ust, które­
go treść z zadowoleniem powtarzamy:

,,Z racji swojego zawodu uważana je­
stem przez swoje klientki i pacjentki za fa­
chowego doradcę w sprawach wyboru środ­
ków kosmetycznych i mydeł toaletowych,
co też niejednokrotnie wprowadzało mnie
w pewne trudności. Gd pewnego cz'asu
zwróciłam uwagę na mydło toalet'owe ,,Krs-
mol" i zdumiona jego kosmetyczną warto­
ścią dowiedziałam się, że jest tó mydło
Produkcji krajowej. Wartość mydła ,',Kre-
rool" jako pierwszorzędnego środka pielę­
gnacji cery i odmładzania skóry nale'ży
szczególnie podkreślić ze względu ńą nie­
uzasadnione i przesadne przecenianie tego
rodzaju wyrobów zagranicznych". (-) .

Z RUCHU

WYDAWNICZEGO!

Przegląd BydgoskL
Czasopisma regionalne nankowo-llterackie.

Gi-tatnl numer ,,P rz e g ląd u Bydgoskiego",
bardzo starannie opracowany, przynosi
jn ię d ż y innymi 'kilka prac niepiąl-żę rewe­
lacyjnych.

Jan Antoni Wilder publikuje wPoIskl
projekt budowy Kanału Bydgoskiego", któ­
rego autor ,,kapitan a rtylerii koronnej i
geograf królewski" Franciszek Flo rian Cza-
ki wyprzedzi! zaborcę, przedkładając swój
projekt w 1766 r. komisji skarbu koćonnegó
w 'Warszawie. '

Karol Michalski. Józef Gąbafiftki j dr
Włodzimierz Kulmątycki ppraęowali W
sposób ściśfe nąukowy fragment fiziogjąr
ficrny rzeki Brdy w obrębie miasta Bydgo­
szczy (od'Papierni do Młynów) w świetle
działania ścieków niektórych miejscowych
zakładów przemysłowych.

O ,,nieznanej księdze parafialnej bydgo­
skiej" na podstawie dokumentów z wieku
XV | XVI pisze ks. Kamil Ęantak.

Pracowity archiwariusz prof. Zygmunt
Malewski dorzuca ciekawy przyczynek do
dziejów czarodziejstwa w Polsce. Dowia­
dujemy się o procesach przeciwko czarow­
nicom i zabobonach w Bydgoszczy, Załą­
czeńe teksty, wyjęte z bydgoskich ksiąg
ławniczych, wystawiają naszej przeszłości
Świadectwo dość chlubne: nie padliśmy o-

fiąrą ciemnej, fanatycznej psychozy. Daw­
ne akta grodzkie notują tylko trzy procesy.

Słabszą stroną Przeglądu Bydgoskiego4'
jest tzw. dział kronikarski. O dzisiejszym
życju kulturalnym Bydgoszczy i tutejszego
regionu pojawiają się publikacje w'ybitnych
fachowców (Bełzy, Kulwmcia, A. Rooslera
i jn.) sporadycznie. Dział ten powinien
być rozszerzony i notować wszelkie wyda­
rzenia, choćby w skrótach. Z samych bo­
wiem ręcenzyj przyszły historyk nie wiele
się dowię o obliczu duchowym Bydgoszczy
w teraźniejszości.

Komunikat Chrześcijańskiej Ligi Pracy
(W yd z ia ł informacyjny).

Uzyskali zezwolenie władz wojewódz­
kich na zmianę nazwiska rodowego:

Wolf Lewi Chaim, kupiec z Berlina, na

,,Schną*";
Katan Feigenbąum, handlow'iec z Kra­

kowa. na ,,W olf'*;
Andrzej Szczotka, urźędńih państwowy

z Grodna, na ,,Brański";
Jan Wynimko. rolnik w Bydgoszczy, na

. ,Grwiński".

%eópadu.

BOKSERZY POZNAŃSKIEGO SOKOLA

WYGRYWAJĄ W GNIEŹNIE.
Gniezno. Bokserzy Sokoła Poznańskje-

go rozegrali w Gnieźnie mecz z miejscową
Stellą, wygrywając 11:3. W poszczególnych
wagach Czerwiński zwyciężył Deńglera, Ja-
nówczyk pokonał Zyka, Miecżnikowski
przegrał z Bidzińskim, Lambryczak zremi­
sował z Kaczmarkiem, Maciejewski zwycię­
żył Szota, Majćhrzycki wypunktował So­
bieraj gkiego. Px-zybylski znokautował Syt-
Jcowskięgó. W ostat'niej wadze Stellą zdo­
była punkty walkowerem z powódu braku
zawodnika Sokoła.

RKS. BAŁTYK ZWYCIĘŻA BOKSERÓW
BYDGOSKIEGO KPW.

Gdynia, 21. 12. Wczoraj odbył
się mecz bokserski Pónpfidzy Portow-ym
Robotniczym Klubem Sportowym ,,Bałtyk"
a klubem Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego z Bydgoszczy. Mecz zakończył się
zwycięstwem ,,Bałtyku'* w stosunku 10;6.
Szeć walk zakończonych zostało Prze z k. o.

Bokserzy Bałtyku, po rozpoczęciu sezo­
nu w październiku br.. nie rozgrywali przez
pięć tygodni żadnego meczu, przeprowa­
dzili ftńfó'htiast intęńśywny trening pod
kierunkiem nowo sprowadzonego trenera
Matuszewskiego (b. trepęya W a rty poznań­
skiej). Praca Matuszewskiego wydaje do­
skonałe rezultaty, czego dowodęm jest wy­
soko wygrany mecz z silną drużyną KPW

i s Bydgosgczy, Specjalnie dobrze zapowia-
Jda się bokser wagi lekkiej Bałtyku, Juch-

nicki óraz walczący w wadze średniej ,,W i­
told",

ZĄ TYDZIEŃ HARALD SĄNHYI6 K

PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

Kraków, Jak nas informuje PZN, tre­
ner norweski Harald Sandyick przybędzie
do Polski definitywnie w poniedziałek, dnia
28 bm,

Po otrzymaniu instrukcyj w Krakowie,
w zarządzie PZN.. uda się Sandyick do Za­
kopanego, gdzie będzie pracował' w ośrod­
ku treningowym. Piań jego pracy obejmu­
je nadto kilkudniowe wyjazdy do obozów
treningowych na Śląsku i w okręgu lwow­
skim.

X jfcnctatomm%ystMm.
Wtorek, 23 grudnia.

Godz. 19,00: Związek Pracowników Kupiec­
kich. Uroczysty obchód wigilijny w se­
kretariacie. Dziś ostatni dyżur w sekre­
tariacie przed świętami.

- K. S. Z. Astoria. Roczne walne zebranie
w lokalu Z. ś. przy ul. Marsz. Focha 39.

godz 20
- Tow. śpiewu nHalka *. Lekcja śpiewu.

Ęomplet konieczny.
Godz. 20,00: Stowarzyszenie śpiewu ,,Symfo­

nia'*. Lekcja śpiewu w Resursie Ku­
pieckiej. 2 powodu występu komplet
konieczny.

t

przyjmują PRZEDPŁATĘ na

BztonnekBydgoski

Już czas odnowić PRZEDPŁATĘ
na styczeń 1937 r. wzgl. !. kwartał'.

- Na bezrobotnych. W zamian podar­
ku na gwiazdkę dla P. kierowniczki Chel-
mickiej kl. V Ia wstępna przy M. Ż. Gimn.
Hum. ofiarowała na bezrobotnych 2 złote.
Tow. Kupców Detalistów branży spożyw­
czej składa w miejsce wieńca na grób ś. p-
Marty Doege 10 zl na pomoc zimową bez­
robotnym, do dyspozycji Komitetu pomocy
zimowej bezrobotnym w Bydgoszczy. Zł 20
złożył Związek Drobnych Woźniców ńa
bezrobotnych.

BYDGOSKA CISŁOA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 21. X II . 36 r-

Ży10nowe 00,00;21,0C:21,25 psisen. siandart. : 5 00-75 ,25; ięcz.
b(ówarśwy 24.25 -25,25: jęcz. 061 —607 g/I 21,75 -22 75

jęcz 643- 649 g/l 21.50 -21 75; jęcz. 620,5 -628 ,5 g/l 20,50 -

20,75; owies 1650-16 75; mąka łytnip WJCiągowa
Mł-36*/.wł.w. 00,00-10.00gat 1O-BO% wt.w. 32.01-33.00

gat.IU -65'V. wł.w.31,00 31.50gat, II 50-65",, u-l w.24 .75-

25,50; mąka Żytn'a razowa 0 5'", wt. w . 24 .50- 25,25;mąk*
poślednia ponad 65% 00,00 -01 ,00; mąka pszenna gat. L

wyciągową0-20% wł. w. 41,55-—13,25; gat. IA o-4Z',0wł,
w. 40.7a-41.25; gat IB 0-55"', wł. w 4000-40,50; gat.I G
32-60”/.%ii.w . 89,25-39,75; gaL 10 0-06";. wł. w. 38 .50 -

39,00; gat. IIA 20 -55*/, wt. w . 34,25-35,25; gat. IIP 30~-a5*/.

gat w 33,75-34,75; gat. UC 4*5-55*7, wł. w . 32 .75 -83 .75

gat UD 45-63% wł. w . 32,00 83,00; gaL UB 85~60% wł,
8(67,70,75 -31,75;gat UFa ~Wzt,wl. w . 87,75^28,26gat,U.S
60-88*/, wł. w, 28,75-27,25; mąka pssenna razowa

D-fis*/, wł. w . 20,75 - 80,25; Otręby ijrfsiie wymiął ątąnd.
13.75 -14,00; Otręby pszenne miałkie 13,00-13 ,50; Otrę­
by pszenne średnie 1275- 1325; Otręby pszenne gro*
be 13,75 - 4,00; Otręby jęczmienne 14,75-15 .25; rzepak
zimowy bęz worka 45,00 - 46,00; rzepik zimowy bez wor­
ka 4150-13,50; maa niebieski 62,00 -65,00; gorczyca
z8,p0-ŻO.OO; siemię lniane .9 ,0 0 - 43,00; peiuszka 19.60 -

2060- wyka 18,00-19,0.,; semdea 16,00 -l*t0; groch
polny 20,00 21.00; grocb Wiktorja 21 0 0 - 26,60; grocb Fol-

gera 21 00 - 21,00; łubin niebieski 11,00 - 11,00; łubin M ity
12,50 -13,5C;kociczyns bisU 90-125; kóniczyną czerw, fan we

t’,90-iłO ; koniczyna czyszczona 97*/, J16,0O -130 ,lO; ziemnia-

S! pomorskie 3,50 -1 ,'JO ziemniaki nadnbteckie 8,00 -

8,50; ziemniaki fabryczne za kg. % 20, zjemn. sa­
dzeniaki 0,00 -0 ,00 płatki ziemniaczane 16,00 -16,50 nją*
kuch miany 21,00 - 21,60; makuch rzepakowy 17,O j- 17,50
makucłi słonecznikowy 40/42*,',, 2 1 ,50 -22,50 makuch Loko

sowy: 1X1,00 -00 ,0 ; wytłoki suszone 0,00 000; słoma iytci?
prasowaiia 3.-5 -3,50; siano nadneteekle JUzem '4,0O-5 .OO
śrnt aoja 00,00-00 ,00. Ogólne usposobieniei niejednolite

Bank Polski plaćił w daiti; 22. 12. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,28
dolary kanadyjskie 5,2"
funty szterlingów 25,92
franki szwajcarskie 121,40
franki francuskie 24,60
belgi belgijskie 89,40
liry włoskie 24,60
floreny hojenderskie 2Ś9.30
korony czeskie 17|50
szylingi austriackie 95,-
marki niemieckie 118,—
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody na Wiśle w dniu 21 gru­
dnia 1936 r.: Zaw'ichost 2,00; Warszawa

1,58; Płock 1,20; Toruń 1,26; Fordon 1,18;
Chełmno 1,10; Grudziądz 1,21; Kerzenio-
wo 1,32; Piekło 0,68; Tczew 0,64; Einla­
go 2,30; Schievenhorst 2,46. Tempera­
tura wody 4-1)9.St, N.

NAOMODNIEJSZY TANIEG

NA3 H 0 DNIE0 SZE KOSMETYKI

kuńaióym

Walne Zgrom adzenie

SalilloiiiMuaisSiisiHj
odbędzie Się

w ppnledziafek, i*nla 2C grudnia 193S r.

w lokalu bankowym przy Starym Synku ar. 6 . (242I7

doszukujemy kupna
ZeSlntgsmi typu,Die-
sśł aa do lapędu ropą o moej
ca. 40 KM . używany, lece ea

chowany w dobrym stanie, go

łowy dó uiytS'u . Zgłosz, pros

my kierować pod ,,C T.**
do administracji Dźieinika

Bydgoskiego z podanism cenj
oraz technlcanymł danytai
ofiarowanego ob'skłn. (242

W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów
z dnia 25. 6. 1932. o postępowaniu egzekucyjnym władz

skarbowych (Dz. (J. R. P. Nr. 62 poz. 580) 2. Urząd
Skarbowy w Bydgoszczy oodaje do ogólnej wiadomości,
że dnia 39 grudnia 1936 r. o godz. 10 w lokalu
składnicy Urzędu Skarbowego przy ulicy Konarskiego,
celem uregulowania zaległych należności podatkowych,
odbędzie się sprzedaż z i'cytacji niżej wymienionych
przed m iotów ; radioodbiornik, obrazy, wanny, maszyna
rzeźnieka, kapelusze damskie, ezapk', zegar, odkurzacz
elektr., umywalnia, stół. i00 gros smoezków gumo­
wych oraz dnia 39 grudnia 1936 r. o gsd*. 1Q
w lokalu wp. Huty Szala W. Pasikowski w Bydgoszczy,
ulica Hutnicza l/ó : magzyna do pisania 12500 m? szkła
szybpwego. 124241

Naczelnik 2 Urzędu Skarbowego.

Srebrne myroby-
nowe okazyjne; nakrycia stołowe

Kupno — Sprzedaż — Zamiany - D3rJbięi

Warszawa, Świętokrzyska 5. tel.655-28

Firma istnieje 80 lat.-Żadnej filii nie posiadamy.
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HENSEL

wfojcW.SIERPINSKI i I.KASPRZAK

MDGOSZęiu/.Dworcowa4

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

W dniu 20-go grudnia 1936 r. zmarł po
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony
Sakramentami sw. nasz kochany syn, brat ś.p .

Wiktor Damski
w 25 roku życia, o czym zawiadamiają
w sm utku pogrążeni

Rodzina i przyjaciele.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23 bm.

o godz. 15-tej z kostnicy cmentarza staro-

farnego przy ul. Grunwaldzkiej. (24227

Nowoczesne

okulary, barometry,
termometry, lupy
jako praktyczne podarki gwiazdkowe

poleca (24248

Zakład Optyczny Oskar Meyer
właśc. Jasieńska i Zelier, ul. Gdańska 21.

W lellia Sa*raeealza2 O eilallcitn a

EdljlkR gS l zgoyggatolllłOweHtclte
Sarny - Zające - Bażanty - Raki

po cenach niskich

Specjalne ceny dla Stewarzjszei, Spółdzielni i Restauracji
Dostawa w dom sss Telefon 1486
WBIS.5 .MS SJJ .SJiecilf.BC3R -Kfia* m c

*

, !B (przy Bidzie)
(Stare Magazyny przy maście gdańskim) przejście obok Banku

Bydgrsbieao (24090

4^Marcepany,herbatniki,
jj P / pierniki,strucleis%kacze

Ś (24220(24220

rPcoszę się przekonać o przodującej jakości.

22532

Przywóz i odwóz
towarów oraz ładunków

wszelkich po cenach dziennych
uskutecznia (238I2

W. Preuss, Śniadeckich 59
telefon 3355.

Szkło taflowe
butelki zielone i białe,
balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Tel. 1325.(23335

Meble
Kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Mowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na im ię .Bernard.

Zabawki

największy wybór najta­
niej ,H a 1a Groszowa",
firm a chrześcijańska, Dłu­
ga 32. (23963

SBeslci
dobowe, grabowe,
lipowe, bukowe, Je­
sionowe, sosnowe,

podłogi etc.

dostarcza tanio (23455

Ogrodowa 2 , fel. 13-40

fGEEE)!
Sprzedam

skład kolonialny towarem
mieszkaniem, bez konku­
re n cji. Adres Dzien.(24234

Elektrotechniczny
warsztat dobrze zaprowa­
dzony zaraz sprzedam.
Adres Dziennik. (24129

Mleczarnio

ręczną z dobrą detaliczną
sprzedażą sprzeda tanio
Klewicz, Śliwice. (13533

Okazyjnie
książki gwiazdkowe. Śnia­
deckich 10. ( 13434

Futro
karakułowe okazyjnie
sprzeda. Kruszona, 3 Maja
nr. 5. (23901

Singera
do szycia 50 zł. Długa 68
4a, podwórze. (l3551

Futro (24223
czarne źrebce tanio sprze­
da Lewandowska, Gdań­
ska 152, m . 12, podwórze.

Radio
3 obwodowe, prąd zmien­
ny sprzedam. Adolfa Kol-
witza 22. (l3550

KE5D1
Motor

elektryczny trójfazowy od
60-70 PS używany w do­
brym stanie kupię zaraz.

Spieszne oferty. Młyn Ko­
m orsk pow. Swiecie.24246

Książkowego
młodszego poszukuję. Bi -

lansiści pierwszeństwo.
R. Łaska, Artyleryjska 1i.

13534

K

To"sftoT\J

Panienka
inteligentna, lat 26, po­
szukuje posady do pomo­
cy w składzie i domu,
u samotnej pani, najchę­
tniej w Gdyni od 1. 1 . 37.
Oferty Dziennik Bydgoski
pod vPracowita*1. (24245

6 I 4 pokojowe
wolne. Cieszkowskiego 11,
m. 3. ( 13544

Mieszkanie
6 pokoi, wszelkie wygo­
dy (balkon) do wynajęcia.
Gdańska 58. (13547

R DZIERŻAWY ą

Ubikacje
fabryczne o powierzchni
ca 400—500 m2, możliwie
z bocznicą kolejową, po­
szukiwane w Bydgoszczy,
część ubikacji wysoka do
6 m. Szczegółowe zgło­
szenia do administracji
Dziennika Bydgoskiego
pod .Fabryka*. (24200

ŚEb

do nabycia na dogodnych warunkach spłaty
we firmie (zsnss

W. TYBORSKI
właśc.: Wacław Tyborski IJózef Weyna

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 25, telefo n 3515.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz m ilimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,,
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Dla poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, kfóre zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zw rotu pieniędzy.

KCEEE29
Grabowe

dębowe, jesionowe, brzo-
zowe i bukowe bale i de­
ski poleca Suiigowski,
Gdańska 128. (21926

Pianina

krzyżowe, pięknie wyko­
nane, poleca korzystnie
Majewski, fabryka pianin
Kraszewskiego 10, (obok
Grunwaldzkiej). (24070

Trwała- Ondulacja
Fęglerski, Sobieskiego.

22838

Pocztówki

świąteczne 5 gr sztuka.
Nowy Konsum Szkolny,
Długa 72. (23346

Zabawki

likwidując, wysprzedaję
najniższej cenie. Nowy
Konsum Szkolny, Długa
nr. 72. (23347

Nca wlggjilltis
karpie, liny i szczupaki

poleca jo ce iie konkurencyjnej

GmoiszczaBBc
ul. Dworcowa 71

róg Królowej Jadwigi
T e l. 37-75. 24224

Podarki gwiazdkowy.
Znbwu w wielkim wytWze
B. Kaczmarek, Podwale
nr. 12j\naprzech^ Hali
TargowejXteleJ6n 23-71 .

Fajans, Porcęrana, Emalia,
Szkło, Noże, wTide1ce,
Galanteyia Powodujący się
na głoszenie przy^ąkupie
od2ć- zł. otrzyma hljcz-
n y podarek. (23098

IWAiSinM iii;
KRISTAL: 'Pieśń m ilio­

nów" i nadprogram.
ADRIA: 'Sztandar" -

,La Bandera" i nadpro­
gram.

APOLLO: 'B iały anioł"
i dodatek kolorowy p.t .

W holenderskiej kuchni.

REWIA: 'Srebrne ostro­
gi". Na scenie nowy
program.

BAŁTYK: 'W obronie
prawa" i , Nocne życie
bogów".

Na ^wiaEdHc
polecam moje znane z dobrej jakości codziennie

świeże wyroby
N Przybylski i marcypanów

EfieSsEtfasEos* 1 2 (obok kini Kristal)

KursyMufli
furta, Marii Furta 10.

Czytajcie J zie n n ik Bydgoski"

. Skład
Kolonialny mieszkaniem,
dobrze zaprowadzony,
sprzedam. Grunwaldzka
54. (Kiosk,) (24235

Dom
dla emeryta korzystnie
do nabycia. Of. Dziennik
Bydg. ,Dom". (24243

Rowerki

trzykołowe wyprzedaje
po cenach fabrycznych.
Grunwaldzka 14. (24229

Sprzedam
bukownik do młócenia ko­
niczyny nowszego typu
Zimmęrmana w dobrym
stanie. J . Tobolski, Wą­
brzeźno, ul. Marsz. Piłsud­
skiego 26. (24242

Skrzydło ( 13549

(Bechstein) dobrze utrzy­
mane na sprzedaż. Oglą
dać Pod Blankami 12.

Dom
dochodowy korzystnie ku­
pię, wpłacę do 30000, więk­
sze długi przejmę. Pośre­
dnicy wykluczeni. Zgło­
szenia pod 'Przyjezdny” ,

f-ilia Dziennika. (13487

Motocykl (2425i
przycżepką lub bez kupię.
Zgłoszenia Księgarnia Ma
słowski, Solec Kujawski,

K
mp osTSTYl

Poszukiwana
doświadczona buchalter-
ka która doskonale wła­
da językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i pi­
śmie, ze znajomością ste­
nografii. Własnoręcznie
pisane zgłoszenia skiero­
wać do firmy Karol Nord-
mann, Bydgoszcz, Gdań­
ska 7. (24240

Fryzjer (13539
potrzebny. Dworcowa 85.

Kwartet salonowy
(śpiew i harmonium) z la
repertuarem od zaraz lub
t. I . 1937 poszukuje Ka­
wiarnia Bristol, Grudziądz
Legionów 7. telefon 1774.

24195

Uczeń ( l 3537
rzeźnicki potrzebny. Bud
narowski. Warszawska 5

Kucharkę
restauracyjną poszukuje
od1.I.37. Resursa Ku
piecka. (24218

Służąca
potrzebna. Tepper, Po­
znańska 10. (24222

Służąca
z gotowaniem od zaraz.

Zgłoszenia Plac Piastow­
ski 19, m. 5. (13538

Dziewczyna
do prac domowych z pra­
niem potrzebna. Dworco­
wa53,m.9. (l 3546

Pani
do składu i dwoje dzieci
zaraz potrzebna za kaucją
300 zł. Filia Dziennika
,54” . (l3536

B
POKOJE

Pokoje
ładne osobne, także przy­
jezdnym . Cieszkowskiego
4-3 . (13548

Pokój
umeblowany. Garbary 19,
m. 15. ( 13540

Pokój (l 3541

utrzymaniem stałym-przy-
jezdnym. Gdańska 55-4 .

Przyjmę
ucznia - uczennice, tro ­
skliwa opieka. Oferty filia
'Słoneczny". (13543

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/t.

kuch. rok zgóry. Śląska 18

5 pokojowe:
odremontow. Gdańska 86.

6 pokojowe:
Gdańska 32, m . 7.

Słoneczne (13406
6 pokojowe, nadające się
na biura od zaraz lub 1

stycznia. Śniadeckich 4.

Cztery (24249
pokoje kuchnia, pełny
kom fort. Gdańska 69.

6 - 3 pokojowe
z łazienką i 2 pokoje bez
łazienki do wynajęcia Na-
gel, Długa 76. (24236

4I5
pokojowe z wygodami.
Sienkiewicza 11. 13545

Składnicą
warsztat. Pod Blankami
nr. 20 (24063

l(rnmimm Krosty
żółte plamy, zbyteczne o-

włosienie, brodawki, lisza­
je, wągry usuwamy. Ma­
saże. Naświetlania. Od­
mładzające zabiegi. Pora­
dy bezpłatne. uCedib**,
Słowackiego 1. (24212

Poznam (24244
pana, urzędnika, wojsko­
wego, posag 3000 O ferty
Dzień. Bydg. . Samotna".

Kawaler
lat 29, przystojny, stano­
wisko. pozna panienkę,
cel matrymonialny. Ofer­
ty filia Dziennika 'Przy­
stojny". (13542

Brzozowe
bukowe, dębowe, jesiono­
we i grabowe deski i ba­
le poleca Suiigowski,
Gdańska 128. (21648

IK r”SGUBY jBti "Ó*NS M l Zgubiono (24221
dnia 18 bm. na Alejach
Mickiewicza teczkę szkol­
ną z książkami. Uprasza
się o oddanie za wyna­
grodzeniem filii Browaru
Obywatelskiego, Długa 65.

Na gwiazdką!
książka zastępuje wszy­
stkie upominki. Wielki
wybór książek w ozdo­
bnych oprawach, dla
dzieci, m łodzieży i doro­
słych po niebywale ni­
skich cenach w Księgarni
N. Gieryna, PI. Teatralny.
Żądajcie bezpłatnie kata­
logi. (24226

Przybląkany
Bernardyn. Odebrać Na-
kielska 159. (23230

Odda(
za wynagrodzeniem psa
wilka, wabi się Łazik.
Nowy Rynek 10/3. (24232

Kolczyk
koralowy zgubiono w nie­
dzielę, za wynagrodze­
niem proszę oddać. G ru n­
waldzka 65, m. 11. (24231

Kosmetyczny
gabinet Trzehuchowskiej,
celem nienarażania Szan.
Klienteli na wyczekiwa­
nia, uskutecznia dłuższe
zabiegi tylko uprzednio
zamówione. Ul. Stycznia
nr. 22, tel. 1504. (24225

DOLA MALARZA.

— Zjeść czy namalować? — to jest py-i
tanie.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


